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Żyjemy w kraju jubileuszów, 
rocznic, obchodów I akade.nii. 
Ale taki jest już nasz charak· 
ter nau .:dowy, że przeszłość da
r zymy specjalną estymą, że 

zbieramy Jej skrawki, by two-
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na Wieluń 

rzy6 z nlch ruw: rodowód. A 
rodowód ten nie jest wcale tak 
świeży. sięga w głąb Srednlo
wiecza, jest równy rodowodom 
innych, europejskich narodów. 
A jeśl ; się okazuje, że miasto 
leżące od nas na wyciągnięcie 
ręki, tkwi korzen,iaml u po
czątku naszej państwowości, 
nasza duma jeszcze bardziej 
krzepnie utwierdzając nas w 
pewności, że w dorzeczach Wl
sły I Odry byliśmy od zawsze. 

Przyczynkiem do powyższych 
refleks:Ji stały się obch'ody 700-
;-lecla Wielunia. 

SZCZVPTA 
HISTORII 

W czasach, kiedy obcowanie 
ml ętvch ze zwykłymi śmier
tel niknml było nagminne, a cu
da rzet'zą powszechną, polują
cemu w 1217 roku księciu wiel
kopolskiemu Władys-

4 ławowi Odonlcowi 
ukazał się w borach 
w okolicach Rudy 

Foto.: W. Chorosiński 

Na zapleczu jubileuszu 

JOLANTA WROASKA ' 

Trzy karczmy, bram cztery ułomki, klasztorów dziewięć ł 
gdzieniegdzie domki... No nie, nie całkiem tak. Niewielkie miasta 
mają swój urok małych uliczek, wygrzanych w słońcu placyków 
1 emerytów oblegających parkowe ławki. Jest wszystko c~ po
trzeba. Kilka pięknych kościołów, otoczonych kwiatami, pryncy
palny plac, ważne urzędy, szpital. stary cmentarz \ ! klimat nie
spiesznego •Spokoju. Wszystko utopione w puchatej zieleni. 

Wiele jest w Polsce takich niedużych miast, takich samych 
kłopotów I porównywalnych losów. Niektóre z tych miast drze
mią zapomniane przez gospodarzy zapatrzonych w wielkomiejski 
sznyt, wiele z nich umiera powoli i cicho, a niektóre odnajdują 
swój smak I styl właśnie w takiej niedużej skali ł starają się 
wygrywać posiadane atuty, 
Wieluń należy do tych ostatnich ł postanowił soble sprawić ju

bileusz, na znak I dowód, że mate jest piękne. 
Szwendanie slę rozpoczynam od historii. Na fasadzie 

kościoła św. Józefa - tablica pamięci. Jest Krzyż Vir
tuti Militari. Jest Krzyż HnrC'erski i kotwica Polski 
Walczącej z wieierunkiem Matki Boskiej... „Cześć l 
chw:.ła . niezłomnym bojownikom o Polskę. synom Ziemi 

Towar tvystal! 'o u na sprzedaż 

Nie czas jeszcze na podsumo
wania i generalne oceny, mimo 
to już obecnie można st ·\"l!~l 
dzić, że proces formowania się 
nowych związków zawoJowych 
przebiega szybciej i lepiej, niz 
można było przypusz cz::ić w 
pierwszych dniacl;l po ogłoszeniu 
ustawy sejmowej_ Oczyw1 ścif' . 
nawet tam. gdzie organ•za :- je 
związkowe S'.\ już liczne i ak· 
t ywnie dzh lajqce, nie hrak 
trudn ości, z jakimi borykaj l 
się dzi ałacze nowej organ ·z.J cji, 
c zę>to lu::l zie mlodzi i nieio· 
ś·via dczeni. Są również środ0 
w1 !n i 7akl dy, które doty-: , _ 

czas, jak gdyby nie wiedzą, Żt' 
ponownie stworzona została 
możliwość, aby pracownicy de
cydowali o wielu lsfotnycl1 
dla całej załogi i poszcze~ol 
nych jej członków sprawach. 

· 1. PRZYCHODZĄ 
LUDZllri SKARZĄ SIĘ 
NA SAMOWOLĘ 
ADM N;STRACJI 

J akimi zagadnieniami zaJ-
mują się obecnie związki. j ak i.' 
problemy rozwiązuja w "'l 

dziennej pracy, rozmawiałam 
z przedstawicielami dwo.:l'l 
łódzkich organizacji związko-
wych: w Zakładach Przemysłu 
Pończoszniczego „Feniks" I Fa
bryce Dywanów „Dywilan" o
raz z sekretarzem zespołu do
radczego do spraw związków 
zawodowych, Zbigniewem Ka-
niewskim. · 

- Zacznijmy od statystyki. 
Jak przebiega proces twone
nla się nowych związków za· 
wodowych w naszym wojewo
dztwle? 

- W niektórych zakładach 
bardzo dobrze. Do zwiątlww 
należy pon'.ld 50 proc. z,11 1~1 . 
w takich m.in. zakładach, jak 
„Marchlewski", „Obrońców f>:.> 
koju", „Dywilan" i inne .HJ· 
więk~ze fahr yki. Już w tej 
chwili są to organizacje, z 
którymi trzeba się liczyć. W 
Innych zakładach do związku 
należy na razie od kilku do 
kilkunastu procent pracowni· 
ków. Z reguły występują tam 
spore trudności w ułożeniu 
właściwej współpracy związku 
z kierownictwem i oozo~ta,vmf 
działającymi na terenie zakła
du or~anizacjami. Srednio. ~ 
skali województwa, do związ
ków należy około 20 proc. za
tru<lnionych, to jest nieco poni
żej średniej krajowej. Nie na
leży jednak wyciągać :i: tego 

} 
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faktu żadnych wniosków, którł! 
stanowiłyby podstawę do ne~a
tywnej oceny. Ważne, ze proces 
powstawania charakteryzuje s1<: 
u nas dużą autentycznoś;:1ą, 
nie działają żadne forma1i~e 
czy nieformalne mech'.lnizrny 
zmuszające ludzi do wstąpie
nia. 

- Czy komórki związlrnw~ 
istnieją już we wszys'.kich hl· 
stytucjach? 

- - We wszystkith du~ych l 

średnich Z3.kbd· eh orodukc.•l 
nych. W jcrlno,tkac:1 - niewi''· 

• ' a 

kich, zwłaszcza spółdzielczych, 
służbie zdrowia, PKP dJ'>'er l 

teraz podejmowane są próby 
ich utworzenia. Najgorzej w y
gląda sytuacja w biurach prc: 
jektów, placówkach kultura1-
nych i innych o inteligen:l:im 
charakterze zatrudnienia. n.., 
chwili obecnej w wielu 'l m~h 
nie działają nawet grupy !ni
cjatywne. W sumie takk!1 bia
łych plam jest w woje-.•;ódz
twie około 200. 

- .hka .iłl'lt. państdm zda-
niem, przyczyna takiego stanu 
rzeczy? 

- W małych grupach silniej 
niż w dużych zakładach oddzia· 
ływują układy nieformalne. · Są 
tam zapewne ludzie, którz/ 
chętnie wstąpiliby do zwlązku 
obawiają się jednak, że spotk.i 
ich niechęć i różnej natury re
presje ze strony kolegów. Prze
ważnie w jednostkach 'tych 
mało aktywne są równie! or-
ganizacje partyjne. Jednalt f 
tam brak· związków daje slit 
odczuwać. Do zespołu trafiają 
pracownicy takich instytur. ji 
skarżąc się na samowolę dy
rektora, który różne decyzje 
także dotyczące spraw praccw~ 
niczych, podejmuje bez porozu
mienia z kimkolwiek. Jest to 
zgodne z prawem, bo przecież 
skoro nie Istnieje związek, nie 
ma z kim konsultować decyzji. 
Sądzę więc, że i w tych za
kładach związek w końcu po
wstanie, po prostu okaże si• 
niezbędny. 

- Zarówno łam, gdzie zwią
zki powstały niedawno, Jak t 
w tych zakładach, Jdzle ist
nieją od kilku miesięcy, wiele 

- czasu pochłaniają sprawy or• 
ganlzacyjne. Czy nie zdarza się. 
że cierpi na tym dzialalnoś6 
merytoryczna. odkładana na 
późniejszy okres! 

- Proporcje mię-

dzy działalnością o~ 8 
gar •• zacy jną a mery· 
toryczną układajlł si~ 
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rzegląd 
prasy 

Obiegowa opinia 1łosi, !e 
Jesteśmy tolerancyjni, że nie 
było u naa 1tos6w inkwizycji, 
ie mamy z tego powodu pra
wo być dumnymi. Nie jest to 
oczywłalcłe cała prawda. Moż
na powiedzieć, te było u nas 
lepiej pod tym względem nit 
Idzie Indziej, ale takiego zn6w 
raju tot.erancji to nie mleHśmr 
nigdy. Dlatego pytanie, jakie 
postawił na łamach „ŻYCIA 
PARTII" Stanisław Szczerba 
(nr 17 z 17 aierpnia 1983 ro
ku) 

CZV JESTESMY 
TOLE1RANCYJN1 

w artykule pt. „ Przectw upfo
ł'om inkwizyc;i", wcale nie 
jest pozbawione sensu. Arty
kuł ten ukazał się - eo ooda
ję gwoli ścisłości - w rubry
ce zatytułowanej „Moim zda
niem". 

Stanisław Szczerba tak od
powiada na powyższe pyta
nie: 

„Nie ;este~v toleraney;ni 
ttvlaszcza na 11laszczytnie 
światopoglądoWP.j". 

Przytacza on również obie
gową opinię, według której: 

„Dobrv katoliX ...... dobrym 
Polakiem. Polak - to kato
lik.'' 

Co z tego wynika? 

„Dlatego ' wielu członków 
partii szuka oclironneoo pła
szcza w u.częszczaniu do ko
ścioła, nierzadko manifestacyj
nie demonstrując swoją pobo
żność. Klerowi i elementom . 
dewocyjnym odpowiadają ta
kie postawy. Czasem jednak 
trudno dziwić się owej bogo
bojności „towarzyszy", chociaż 
postawy ich sit niepażądane i 
sprzeczne z ideologią parti_i 
marksistowsko . - leninowslde3. 
nawet wówczas, gdy czolobit· 
no§ć okazywana przez nich 

, przed oltarzem :Jest tylko po
l!orna." 

To prawda, że do partii 
przyjmowani są równi_eż l~
dzie wierzący, ale - Jak pi
sze St. Szczerłla - to nie ... na
czy. że „w nteskończo71ość 
trzeba toleromać ich świato
poglad ideaUstyczny" . Niezbę
dna ·jest więc praca wyjaśnia
jąca, wychowawcza i ideologi
czna. W żadnym wypadku tyl
ko nakazy l zakazy. 

„Nasza partia - pisze da~ej 
St. Szczerba - i każdy 3e? 
członek nie mogą rezygnou:ac 
z reprezentowania postaw wy
nikającyc1i z zasad Awiat?po
glądu materiali!łtycznego. {ar
dynalnym nakazem partyjnyt;i 
;est ich ksztaltomante, rozwi
ja.nie i egzekwowanie.'' 

Dlacze~o tak nie jest? 

„Albowiem - pisze S~; 
S· ·zerba - znajomość teo:ii. 
marksistowsko - l_entno1-0skie3 
wśród czlonków partit jest n~
der płytka. A bez ntej . nie 
może następować wzrost 1 ~-ie~ 
owości towarzyszy partyjnych 

I taka postawa sprzyja ata
kowaniu partii i jej członków 
przez niektórych przedstawi
cieli kleru. 

„Jak można mówić o posza
nowaniu zasady tolerancji 
pisze Stanisław 8zc1.Prba -
jeśli ksiądz a.,.zmi z ambony. 
rzucając inwektywy na • ·ła·. 
dze za uniemożliwienie - je· 
go zdaniP.m - wyjazdu nau· 
czycielskiej TJiP.Lgrzvmki w 
czasie wizyty pap!eża, zapo
wiadając ruchle nndejście ką
ry na hezhn?ników. Gd:tie fest. 
ta tolerancja, kiedy proboszcz 

2 ODGŁOSY 

naw oluje rodziców w kościele, 
aby nie w711111lalt dzieci clo 
N R.D, motywu3ąc, że jest t'J 
nie innego, jak odciąganie od. 
ko~ciola i w zamian proponuje 
poP,yt na innym wy1'ornym' 
wikcie zagranicznym." 

W dużym mie~cie owi bez
bożnicy gin1t „w tłumie", ale 
w , małym miasteczku, w gmi
nie, na wsi, w parRfii? Tu 
każdy zna każdego. Tu wia
domo, kto „dobry Polak - bo 
katolik", a kto ateista. A 
przecfeł partia nie może zre
zygnować ze swojej ideologii, 
bo przestanie być partii\. 

„Mustmv w11zbt1ć rię deli
katno§ct wobec agrHji nieto
lerancji ze stronv pt;zectwni
kt1 i aklon~ go do szacunku 
dla niewierząc11ch - pisze St. 
Szczerba. - Be11 wzajemnej 
tolerancji, oPartej na żvczli
wośct, nie może być atmosfe
r11 wzajemnego iaufania.'' 

Wzajemna tolerancja musi 
opierać się na du:f.ej kulturze 
i wiedzy. A tej wiedzy i kul
tury ciągle brakuje. Oto w 
„TU I TERAZ" (nr 35 z 31 
sierpnia 1983 r) i w „POLI
TYCE" (nr 35 z 27 sierpnia 
1983 r) powraca 

SPOR O ADAMA 
DOBOSZVASKIEGO 

Henryk Korotyński we 
wspomnieniach opublikowa
nych lrV „Polityce" (nr 13 z 
26 marca 1983 r) wspomniał o 
procesie Adama Doboszyńskie
go. W czerwcu w tygodniku 
„Ład" wystąpił w obronie 
Adama Doboszyńskiego Le
sław Kula. W obronę Henry
ka Korotyńskiego wziął w 
„Tu i Teraz" (213). Obecnie 
powraca do tej sprawy w „Po
lityce" Henryk Korotyński, a 
w „Tu i Teraz" Piotr Cebo. 
P9wodem tej ostatniej wypo

\wiedzi · jest list R. R. do re- · 
lfakcji „Tu i Teraz''. R. R. wy
stępuje jako przedstawiciel 
„kól młodzieżowych naszego 
uniwersytetu". Jakiego? Otóż 
t.en przedstawiciel twierdzi w 
imieniu owych „kól", że „nie 
podzielamy jego poglqdów, ale 
szanujemy jego pamięć", gdyż 
A. Doboszyńsld „przeszedl do 
historii jako polityk odważny, 
pryncypialny". Wielce orygi
nalny to pogląd. Trzeba i mo
żna mieć 11zacunelr dla prze
chvnika politycznego, ideolo
gicznego, jeśll on swą posta
wą na ten szacunek zasługuje. 
Ale trzeba przede wszystkim 
dobrze go znać, jego poglądy. 
postawę, czyny, aby móc go 
właściwiE" i sprawiedliwie osą
dzić. Taką wł11śnie ocPnę daje 
w ,.Tu i Teraz" Piotr Cebo. 
Pis2ie on między innymi: 

' „Byl bowiem Doboszyński 
jedną z barwniejszych, ale i 
najbardziej szkodliwych dta 
polskiei racji stanu pastaci. 

, Nadmiernie pobudliwy i wręcz 
agresywny nie znal w swoich 
pu1'licystycz~ych. i p0Zitycz-
71ych dzialantach miary." 

Był inicjatorem f przywódcą 
marszu na Myślinice w czer
wcu 1936 roku, kiedy to en
deckie bojówki dowodzone 
przez niego zdemolowały skle
py żydowskie w Myślinicacb 
i posterunek policji: 

„Doboszyński pisze w 
związku z tym Piotr Cebo 
stal się zlowrogim i znienawi
dzonym symbolem metamJr
fozy, jakiej podlegała wów
czas część tzw. miod11ch dzia
łaczy obozu narodowego, nie 
przydając sptendoT'U idei, któ
rej . służył." 

Piotr Cebo przyznaje przy 
tym, że tenże Adam Doboszyń
ski „dzielnie walczyl w kam
panii jesienne; i francuskiej", 
ale też dostawszy się do An
glii stał się zaciekłym I nie
wybrednie atakującym prze
ciwnikiem gen, Władysława 
Sikorskiego, szczególnie po 
próbach Porozumienia się z 
ZSRR, podjętych przez neta 
rządu londyńskiego. Do kraju 
powrócił nielegalnie na prze
łomie 1946 i 1947 roku, „aby 
zorganizować politycznte śro
dowiska narodowe i katolickie 
wobec - nteµchronne; jego 
zdaniem - wojny światowej". 
Został aresztowany w 1947 ro
ku, a jego proces odbył się 
na przełomie czerwca i lipca 
1949 roku. Oskarżał go słynny 
póżniej prokurator wojskowy 
płk Stanisław Zarakowski. W 
wyniku tego procesu ,,Dobo
szyńskiego skazano na śmierć 
za przestępstwa, jakich nigdy 
nie popelnil". W niczym to nie 
zmienia sądu o jego postawie 
i czynach politycznych, jak też 
w ' niczym nie usprawiedliwia 
6wcze11nych władz aparatu bez
piecieństwa l sądownictwa. Za 
naruszenie praworządr10ści lu-

dzłe cl. - a Piotr Ceb6 ich 
wymienia - ponieś l i odpo
wiednią karę. Tak więc nim 
się kogoś pragnie kreować na 
bohatera, trzeba coś więcej o 
nim wiedzieć i umieć spra
wiedliwie go osądzić. 

Można wszakże zaobserwo
wać, jak młodym ludziom, dla 
których już lata 1944-1949 są 
tylko historią, podsuwa się 
różne postacie do afirmacji. 
Przykładem tego może być 
spór toczony na łamach „PO
LITYKI" (nr 35 z 27 sierpnia 
1983 r) o to, 

CZY MARSZAtEK 
EDWARD 
RYDZ-SMIGŁY BYŁ 
BOHATEREMł 

Spór ten: toczy się między 
Klaudiuszem Hrabykiem a Ry
szardem Markiem Grońskim. 
Ten ostatni przyznaje, łt prze
czytał swego czasu w „Pra
wie i ~yciu" przyczynek „do 
sprawy Rydza pi6ra Józefa 
Korala-Lebedowfcza", w kt6-
rym znalazło się między in
nymi stwierdzenie, i:!: „na gro
bie w8p6lwinnego tragedlł 
wrzdnia - . młodzie.ł szkolna 
przypina na brzozowym krZ11-
żu - to co ma najdroższego 

•woje tarcze szkolne.„" 
Ten fakt spowodował, 1;e R. 
M. Groński poddał na łamach 
„Polityki" w wątpliwość pró
bę uczynienia z marszałka 
Edwarda Rydza-Smigłego bo
hatera walki o niepodległość 
w czasie okupacji. 

Teraz R. M. Grońskiego za
atakował na łamach „Polity
ki" Klaudiusz H;-abyk w ar
tykule „Jeszcze jeden gwóźd1 
w beczce". R. M. Groński 
uważa, że E. Rydz-Smigły 
padł ofiarą ambitnych planów 
wejścia do podziemia Juliana 
Piaseckiego i odegrania w 
podziemnym zyciu okupowanej 
:Polski decydującej roll, przy 
czym byłaby to rola opozycyj
na ,.; stosunku do krajowego 
kierownictwa AK i rządu w 
Londynie. Klaudiusz Hrabyk 
brGni J. Piaseckiego, ale sed
no rzeczy nie w tym tkwi. 
Chodzi howiem ·i przede wszy
stkim o to, że usiłuje się z 
powrotu marszałka Edwarda 
Rydza-Smiglego uczynić akt 
bohaterstwa, a był to raczej 
akt desperac,i. Na arenie po
litycznej Polski podziemnej i 
na emigracji dokonałr się już 
zasadnicze zmiany. ·a co w 
tej. sytuacji m6gł Uczyć Ed
ward Rydz-Smigły? Na boha
terską śmierć, która nie mo
głaby zamazać faktu pozosta
wienia walczącej w kraju ar
mii. Nie mógł liczyć na !ad
ne poparcie walczących ~ oku
pantem sił narodu. Ludzie de
cydujący się walczyć w trud
nych warunkach hitlerowskiej 
okupacji, terroru I prześlado
wań mogli ł zaufali tylko lu
dziom, którzy nie skompromi
towali si~ ucieczką z walczą
cej Polski. 

Powinniśmy wymazywać z 
kart naszej historii białe pla
my, wyjaśniać wszelkie px:ze-

. milczenia, szukać prawdy tam, 
gdzie jej nie było. Ale ~o nie 
znaczy, że musimy na siłę re
habilitować ludzi, kt6rzy swo
imi czynami wydali sobie je
dnoznaczne świadectwo. Trze
ba znać dobrze historię, ?o 
taka znajomość pozwala lepiej 
zrozumieć teraźniejszość i 
przyszłość, ale trzeba tę zna
jomość opierać na faktach, a 
nie budować nowych mitów. 
Zasada ta musi dotyczyć w~zy
stkich czasów, i tych na3da
wniejszych, ł tych najno
wszych. 

Pewne światło na czasy 
najnowsze rzuca książka 

PAWŁA BOŻYKA 
,~MARZENIA 
I RZECZYWISTOSC" 

którą w „SZPILKACH" (nr 
35 z 1 września 1983 r) chwa
li I gani jednocześnie „Dyżur
ny" Chwali za to. że „Marz~
nia t rzeczywistość" stanowią 
próbę analizy/ mechanizmów 
sprawczych co w ctągu 10 lat 
rozkruszyły gospodarkę naro
dową". Chwali I za to, że „k11iąż
ka Bożyka ujawnia do jakie
go stopnia zanarchizowany sy
stem zarządzania został zwie
lokrotniony poprzez cechy cha
rakteru Pierwszego Sekreta
rza". Otóż - jak pisze „Dy
żurny" - Edward Gierek „jawi 
się na kartach „Marzeń i ~ze
czvwisto§ci" - ;ako człowie~, 
który stę nie zna, za to się 
boi. Nie zna się niemal na ni
czym, a boi się właściwie 
wszystkiego. Następstw, bez
władu materii, klasy robotnt
czej, apoleczeństwa! a naw~t 
aamego siebie. Boi się pode3-
mowa~ decyzje ł potem bal iię 
j9 smtenia~. Jen fataltstq, ale 
tołart w przeznacze'ltie lącZ11 
• optvmistvcmq nadztejq, tż w 
ostatecznytn bilan~e wszvstko 
lit może uładzi". 

Za co „Dyżurny" gani książ
kę P. Bo:f.yka? 

Za to, iż „Bożyk widzt pol
skt kryzys ;Jako fakt gospo
darczy, zawiniony przez zlych 
planistów t złego bossa. St~:
wia im dwójkę z ekonomi_i, 
ale nie wystawia ocen i poli
tvkt!• 

To właśnie - twierdzi „Dy
turny" - 1powo~uje, iż . „eko
nomiśct pewno się ?ta nią ża
chną, profesjonalni politycy pe
wno ją zlekceważą". a dl~ 
pełnego zrozumienia źir6deł i 
mechanizmów polskiego kryzy
su lektura „Marzeń i rzeczy
wistości" Pawła Bożyka jest 
niezbędna. „Dyżurny" wpraw
dzie byłby skłonny '?ardzi~? 
zaliczyć ją do wspomnień mz 
publicystyki, ale to już spra
wa raczej uboczna. 

W tychte „Szpilkach" mot
na znale:fć 

„%AŁOSHY KONIEC 
PRZYSlOW" 

Minął tydzień 

KON·KURS JEST LEPSZY 

Mgr inż. Stanisław Kosiński - uprzednio pracownik KL PZPR 
- wygra} konkurs na dyrektora Łódzkich Zakładów rer~ote~h
nicz~ych „Techma-Elcal" i opowiada na łamach „Dziennika 
Łódzkiego" Janowi Brzózce o swoich przeżyciach i przemyśle
niach, 

Konkurs po prostu 1 da3e możliwość wyboru z ·~ilJ;u bąd~ 
kdiwnastu kandydatów tego, który dysponuje naj•; !IŻ'Zymi po· 
tencjatnie możliwościami. Jest poza tym imprezq otwa.rtq i kan
dydować mogą tutaj ludzie, którzy kiedyś tej szansy óy nie ~ie
Zi, bo nie znajdowali się w or/licie zainteresowania t11ch, ktor~y 
podejmowali decyzje. A jest jeszcze istotny aspekt psychologi
czny. Nikt mnie tu nie przyniósl w teczce, je~tem a~rek~orem 
zaakceptowanym przez załogę, więc ta świadomosć ulatvna mi pra
cę" - powiada sam zainteresowany l przyznaje, że konkurs i?Ył 
trudny, męczący, przygotowany i przeprowadzony przez specJa
listów z TNOi.K. 

A przecież znaleźli się ludzie, którzy powątpiewali w obie~
tywność konkursowej oceny i mówili: „wygrał ten, l(tory miał 
wygrać", Na co zainteresowany, do którego te opinie dotarły, 
i pochodziły spoza fabryki, radził, aby sami spr_ó.b0wali, wtedy 
przekonają się, jak to jest stawać do konkursu 1 go wygrać. 

JANUSZ PRZYMANO)YSKI UDOWADNIA 

na łamach „Trybuny Ludu" w artykule zatytułowanym „Literat 
- zawód czy hobbif", że: 
„Jeśli więc naprawdę, a nie tylko deklaratywnie chcemy roz

woju. literatury, musimy stworzyć waru.nkł pozwata;qce na u
prawianie jej jako zawodu podstawowego". 

Wywód jest przekonywający. Ale przecież ni_e wszyscy będ~ 
mogli utrzymywać się tylko z literatu;y, są bowiem pisarze tr~a
ni, adresujący swoje utwory do nielicznego, a bardzo wyrobio
nego grona czytełników. Taka twórczość jest ni_ezbędna ?la roz
woju literatury i wymagająca mecenatu. FunkcJę tę _moze _sp~ł
niać tylko państwo, co jednak nie przeczy słuszności zało~eni.a, 
że jeśli chcemy mieć literaturę, to pisarzom musi opłacac. się 
pisanie książek nie tylko dla przyszłej, a wątpliwej sławy. 

PU~KNE ZAPOWIEDZI 

zgłosiło już PWN, a opublikowała je prasa. Ukaże się więz 
wznowienie 4-tomowej encyklopedii. Ukaże sę „Leksykon PWN", 
który będzie zawierał około 25 tysięcy haseł biografinnych, 
spełni więc rolę polskiego , Who is Who". Ukaże się też „Ency
klopedia Warszawy", a także liczne słowniki Cieszy to \vszy
stko, ale te:/: i budzi wątpliwość: czy wydawca tym r.tze'll tak 
ustali nakład że te cenne książki trafią do księgarń. a przez 
nie do ludu' je poszukujących, czy też prze-.: b~t~r. i czarny 
rynek do ludzi lokującyeh pic.miądze w cennych 1rnążkach? 

NADCHODZI JESIER 

Don~! o tym nie tylko kalendarz, ale. i li,czne z~?,o~i~dzi 
wydawnicze. Tym razem prasowe. Oto „Dziennik Łódzki Jlll od 
10 września 1983 roku będz.le też ukazywał się w sob..ity. Później 
w soboty będzie też ukazywał się „Express tlustrowany". B~ć 
mo.te doczekamy się czasów, kiedy gazet~ będą uki:zywały się 
w niedziel~ jak to dzieje sią w wielu kraJaćh na śWJec!e. 

Jest to praca gi&antyczna - Nim slę ·~e nak „Express 'l\ustrowa~y" zacznie U1tazywat: , w 
poddać krytycznej analizie pol- sobotę, przygotował on nadzwyczajny dodat~ związany z ma3ą
skle przysłowia. „Wymarzonlf' cym się odbyć 14 września 1983 r~u w Białymstoku meczem 
temat co najmniej na pra~ę drużyny RTS Widze\y i IF Elfsbo!g: Dodat~ jest ~olorowy i 
maoisterskq" - piszą „Szpil- interesujący, Dla tych, ktorzy rozw1ązą ~rzyzowkę Zdrząd RTS 
ki". A oto wzór, jak taka pra- Widzew ufundował do wylosow~nla telewizor. . . . _.„. 
ca powinna wyglądać: W kolorowej szacie ukazał si~ też „Tygodmk Piotrkowski z 

okazji przygotowanego święta swoich czytelników. Pr')gram tego 
Kradziona nie tuczy. Tuczy, 

tu~zt1 i to jeszcze jak. Wy
starczy na ten teamt poroz~a
wiać z kolejarzami okrada?ą
cymi pociągi powierzone ich 
piecz11.'' 

Inny przykład: 

„Czego się Ja§ n~e nauezyt, 
Jan nie będzie umiał. W ,a
ki sposób ma ~tę Jaś czego
kolwiek nauczvć, skoro od lat 
brak podręczników, lektur 
&zkolnych, pomocv nauk~-
wvch. Przed paroma zaledwie 
tygodnłtLmi odstąpiono od re
glamentacjt zeszvtów." 

I tak dalej. 

Kiedyś wydawano u nas 
księgi przysłów polskich, te
raz czas zasiąść do ich y;ery
fikacji, krytycznej an~lizy I 
konfrontacji z rzeczywistością. 
Za redakcją „Szpilek''. żł'czy
my powodzenia w teJ gigan
tycznej pracy! 

święta zapowiada się ciekawie. . . 
Wszystko to wskazuje, że lato i urlopy mamy JUZ za so?ą, a 

wchodzimy w nowy jesienno-zimowy sezon. Oby był on cieka
wy i tak interesujący. jak zapowiedzi . . . , 

Ale też i te zapowiedzi budzą pewien mepokóJ .. <?o nuano
wicie zrobi biedny „RUCH", który ma c!ągl.e - a JUZ sz~zegól
nie w soboty l niedziele - większość kiosków zamkmętych. 
Jak on to wszystko sprzeda? 

FRANEK KIMONO ZNOW W „RADAłłZE"ł, 

Tygodnik pracy twórczej „Radar" w numerze 34 za.powiarla, 
iż: 

Na tyczenie naszych czytelników iu~ w następnym. -numerze 
dr';ikujemy 1t0we oraz stare przebo;e FRANKA KIMON_O!" 

W „Radarze" są te:t teksty piosenek czołowych p1Jsk1ch ze. 
społów nie tylko roclrowych. Niezmiernie ciekawa to lektura. 

NOWA MODA 

W „Szpilkach" od pewnego czasu Zbigniew Nienacki pisuje 
felietony pod hasłem „Chata za wsiq", donosząc o tym co się 
dzieje w okolicy wsi Jerzwałd. gdzie mieszka już od lat, a takze 
prezentuje pogląd na różne !prawy widziane z tegoź Jerzwałdu. 
Nawet to i ciekawe. . 

Od niedawna również „Karuzela" ma taki felieton ze wsi. 
Pod hasłem: „Notatki z chatki" pisuje w ,.Karu~eli" t:earol _Ba
dziak mieszkaniec wsi La.;kowiec. Ostatnio doniósł, z~ m 1i:,sz
kańcy wsi Laskowie<: tęsknią do pani Stachowia~o },_ei. k"'•ra 
była wyniosła się do miasta i już od roku do wsi m E> la 

Ludzie pióra poszli . w lud! 

• RENESANS LAMPY NAFTOWEJ 

W najblizszych numerach: 

Głos Robotniczy" doniósł z niepokojem, że „Łódzkim_ ulic.om 
zdiTrażają egipskie . ciemności". Okazuje się, że nie m.a i .szybik o 
nie będzie dostatecznej ilości żarówek różneg:° rodzaJu mezhęd
nych dla sprawnego działania oświ~lenia uhc. Z~kład E.ner~~
tyczny Łódź-Miasto zapowiada . w związku z tym_, ze będzie ~1-
łączał oświetlenie na ulicach nie pełniących roli traktów . tr;in
zytowych. W tej sytuacji mlesr.kańcom miast.i nie t?ozosta1e. nic 
innego jak zao-patrzyć się w lampy naftowe 1 chodzić z mrr 1 po 
ulicach. 

SZCZEROSC 

e CZASY ODSIECZY WIEDEASKIEJ 
e OPOWłESCI CMENTARNE 
e SZMACIANY BIZNES 
e PRYWATNE ŻYCIE JOHNA LENNONA 
e WEJSCIE SMOKA - WYWIAD Z MEnJ.~:REM 

ESTRADOWYM 
e CZARNA WDOWA 
e JAK ZOSTAŁEM STUDE'NTEMJ 

Tygodnik sieradzki „Nad Wartą" opublikował o~powiedzi Wy
działu Gospodarki Terenowej i Ochrony $rodowiska Urzędu 
Miejskiego w Zduńskiej Woli na zarzuty postawione r:ia łamach 
pisma przez mieszkańców miasta. Oto Danieli K. - k1e~ownlc~
ce sklepu kosmetycznego wyjaśnia się, że: „przyznn1emy. ze 
Zduńska W 0Lu nie je~t jeszcze miastem zbyt czystym" . h. ?ęd de'? 

Natomiast Dorocie Sz. - nau<'zycielce - wy3aśnla się, ze sz~
let miejski od 1975 roku był czynny bez przer.wy. a . ostatnio 
tylko w ~odzinach od 8 do 16. „co .wynika : niepelne1 obsady 
pracowników". W szal~cie tym pracuJe tylko Jedna osoba. a po
winny 2.5 - bo tyle jest etatów. Tylko „!"ie. można ~nalcźc chęt
nych do te; specyficznej pracy". Do siusiania chętru są! 

A. B. SEKATOR 
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o,fścle Hitlera do wla· 
dzy i stale gwałcenie 
postanowień · traktnlu 
wersalskiego stwarzały 

1 dla Wielkiej Brytanii 
atmosferę niepewno!lci 1 rozcza· 
rowania. Niemcy w szybkim 
tempie odbudowywały si!y 
zbrojne 1 nie pytając o zgodf; 
Ligi Narodów, do której nale
zały, pozwoliły Włochom na za· 
jęcie Etiopii i wzięcie udziału 
w interwencji zbrojnej w Hisz
panii. A.N. Chamberlain, przed
btawiciel partii konserwatywnej, 
premier od 1937 r., wbrew vpi
nil społeczeństwa angielskiego I 
opozycji ze strony pewnej c7.ę
ści partii konserwatywnej r 
Churchillem 1 Edenem na cze
le, podobnie jak we Francji Da
ladier, prowadził wobec państw 
faszystowskich politykę u
stępstw. W efekcie polityka ta 
doprowadziła do zawarcia ukła
du monachijskiego, wcielenia do 
III Rzeszy Austrii 1 za;ęc1a 
Czechosłowacji. Pod wpływem 
opinii public:i:nej rząd brytyjski 
zobowiązał się do udzielenia po
mocy Polsce 1 Rumunii w wy
padku agresji hitlerowskiej, a
le tego zobowiązania nigdy nie 
wypełnił. 

Z wielu dyplomatów 1 mę:Mw 
1tanu W. Brytanii realnie oce
niali sytuację w Europie w 
ostatnich dniach poprzedza1ą
cych wybuch II wojny świato
wej W. Churchill 1 N. Hencler-
1on. 

Sir Winston Leonard 
Spencer Chu r c h i 11 (1874 
-1965), wybitny mąż stanu W. 
Brytanii, w latach 1939-40 
pierwszy lord admiralicji, a od 
1940 r. premier, sprzeciwiał się 
ugodowej wobec Hitlęra polity
ce A. N. Chamberlaina i na
woływał do zbiorowej akcji 
państw europejskich przeciwko 
wzrastającej agresji hitlero
wskiej. 

„PafLstwa neutralne - ma
wiał nieraz przypomtna3q 
czlowieka, któf11 karmi kroko
dyla, mając nadzieję, że kroko
dyl jego wlaśnie zje na ostat
ku". 

W 6-tomowych pamiętnikach 
pt. „Druga wojna światowa·• 
tak pisze o koalicji hitlero
wskiej z udziałem Związku Ra
dzieckiego: 

„Rząd brytyjski musiał pt1.nie 
rozpatrzyć konsekwencje poltty
c?:ne, które wyplywaly z udzie-
lenia gwarancji Polsce i 
Rumunii. żaden z t11ch 
kompleksów nie mial naj-
mniejszej wartości wojsko
wej, ;eże!i nie mieśctl stę w ra
mach ogótnego porozumienio. z 
Rosją. W tym celu ambasador 
brytyjski w Moskwie podjął 
rozmowy z Litwinowem. Biorąc 
pod uwagę sposób, w jaki tra
ktowany był dotychczas rzad 
radziecki, niewiele się można 
!>ylo spodziewać. Jednakże 
Związek Radziecki zlożyl r;fj
c;alną própozycję. któręj tekst 
nie zostal ogloszony, a ktÓ·ra 
m.iala na celu stworzenie wsp61- · 
nego frontu wzajem'ltej pomo· 
ct między W. Brytanią, Franl'ją 
i Związkiem Radzieckim. Te 
trzy mocarstwa z udzialem -
jPżeli możliwe - Polski, mia· 
ly poza tym udzielić swej qu:a
rancji tym państWOf!i Eurony 
Srodkowej i Wschodniej, któr'l{m 
groziła agresja niemiecka.:· Nie
chęć Polski i państw balf11c
kich do ratowania się ze szpo
nów niemi11ckf.ch 'P'l'ZY pomoC'!/ 
Związku Radzieckiego poworlo· 
wala wahania ł niepowodzemtt 
w rokowaniach''. 

Gdy wybuchła wojna, a W. 
Brytania t Francja zwlekały z 
wypowiedzeniem jej agresoro
wi hitlerowskiemu. Chut'chi11 w 
nocy z 2 na 3 wrzPśnla 1939• f· 
postanowił sam działać Tel~M· 
nuie clo ambasaóora Francji w W: Brytanii Corbina. 

- Panie ambasadorze; Fran
cja musi natychmiast wypowie· 
dzieć wojnę. 

- Mój kraj, sir - odpowia· 
da ambasador - robi w tej 
chwili oqromny wysili>k . • Jest t1J 

trakcip mohiHzacji. Sądzę :ie 
również i pańS<fl ziom1wwl'>. po-
11Jirini pli#ć za naszym prz111'1a
dem i przy.~pi.eszyi' przygotou·a
n ia wojskowe. 

Churchill odklada sluchawltę 
Czuje się bezsilny. Przyznaie ra
c1ę rozmówc<y. 'T'PP.C'i n7h•ń trwa 
ju7 w0im1 , R W. B~vtania WC'a· 
le sie n!e spieszv z pomocą so
jusznikowi. 

Mija noc. O godz. 11 W 
Bt ytania zdPcydowała się wre

<;ZC'iP wvnnwiPd7ier woine Niem
cnm W c'łzień późniei oe:łas?:a 
stan wojny z Niemcami rówPiez 
i Francja. 

A jak wyglądały dział.mia 
woiennP obu państw - tak ni
sze o tvm Churchill m In. w cy
towanych pamiętnikach: 

„Po zakończeniu mobilizacji 
armie obu krajów $tanęly bez· 
czynnie naprzeciwko siebie 
wzdluż granicy. Nie bylo rów
nid ataków powietrznych na 
W. Brytanię ł Francję, z wy
jątkiem paru lotów w11wiad6-
u:czych. Rząd francuski prosil 
naa o takie• same postępowanie 
w stosunku do Niemiec,· aby !L

niknąć represyjnych bombardo
wań, które by zagrażaly prze
myslowi Francji, nie zabezp1.e
czonemu przed nalotami po
wietrznymi. Ograniczyliśmy sLę 
więc do zrzucenia ulotek, 1ctore 
mialy na cetu moralne oddzia
lywanie na Niemców. Ten dzi
wny sposób prowadzeni.a wojny 
powietrznej ł lądowej wywoltwcil 
ogólne zdziwienie. Francja i W 
Brytania pozoatawaly bezczynne, 
podczas gdy niemiecka machi
na wojenna miażdżyla Polskę 
calym swym ciężrrrem i ujor::· 
miala ją. Hitler nie mial nap1'J· 
wdę powodów db niezadowole
nia". 

N ev 11 le H e n d e r s o n, am
basador W. Brytanii w Niem
czecli, był wyjątkowym dyplo
matą, konsekwentnym i bez
kompromisowym w swoim po
stępowaniu, zarówno Wobec An
glików, jak 1 Niemców. Często 
przychodziło do ostrej wymi ~
ny słów między nim a czoło
wymi bonzami III Rzeszy, nie 
wyłączając nawet samego Hi
tlera. Kilka takich rozmów 
przytacza m.ln. czasopismo fran
cttskie „Candide". 

28 sierpnia 1939 r. Hendcr· 
son wręcza Hitlerowi negaty
wną odpowiedź rządu !Jrytv~
skiego na proponowaną nrzez 
fiihirera propozycję zawarcia 
wzajemnego sojuszu. 

- Wybór zależy od pana -
mówi ambasador. - Albo woj
na z Polskq, albo przyjaźń z 
Anglłq. 

Fahrer jest zaskoczony. Nte 
takiej odpowiedzi się spodzie
wał. 

- Muszę uważnłe przestu· 
diować notę 4ngtelską. Dam pa· 

·nu jutro \odpowiedź na ptśmte. 

Dnia następnego Henderson 
zjawił się powtórnie w kan
<"elaril Rzeszy, aby z rąk Hi
tlera odebrać odpowiedź Nie
miec na notę brytyjską. Treść 
jej przebiegł szybko oczyma: 

„Rząd nłemieckł nigdy T!łe 
m.ial zamiaru zagrażać żywot
nym interesom Polski. Dlatego 
u•yraża zgodę na podjęcie roz
mów z przedstawicielem Polski 
jutro, w środę 30 sierpnia. 

- Chyba nie m6wi pan se
rio? - mówi ambasador. 
Dajecie Polsce 24 godziny cza
su na 'P'l'Zyslanie do Berlinu 
pelnomocnika. T.o stanowczo za 
krótki okres czasu. Po co ten 
pośpiech? To jest chwytanie za 
gardlo_ To brzmi jak ultima
tum .•• 

- Nic podobnego - odoo
wiada Hitler. - Zdanie to po1-
k1 eśla jedynie wagę chwili .. 
Niech pan pomyśli o tym, że 
tada moment może dojść do 
poważnego incydentu. Niech D'tn 

pomyśti, że Jiwie zmobilizou.:a
nr- armie stają naprzeciwko sie
bie ..• 

- Ale ten termin jest w 
1crótki ..• 

- Co to znaczy za krótki? 
Chamberlain i Daladier prz·yje
chali do Monachium , nazajut·r:a 
P<' otrzymaniu zaproszenia. Ol~: 
czego nie może tego zrolnc 
przedstawiciel Polski? By cw
stać się samolotem z Warszawy 
do Berlina wystarczy pólto1'ej 
godziny. 

- Niech pan mnie posluchi.„ 

- Nie. Od tygodnia roblm11 
wciąż to samo. Wymieniamy ro
t.y i odpowiedzi. Ta ahsurdal~a 
gra nie może trwać wiec'!n~ 
Wypadki nie mogą czekać. Sp6;
rzmy prawdzie w oczy. NiPcl? 
pan pomyśli o dywizjach._ kt~1·e 
drepczą w miejscu. o zolme
rzach. których się hamuje, o 
karabinach, które same morią 
o'1palić. Niech pan 'pomyś7i . 0 

tym, że ~6; nar~d~„ wykrwai!Jta 
się z dnia na dzien ..• 

- Naród polski może P'J'W'e
dzieć to samo.„ 

- Niechże pan będ::ie rozi:tt
dny. Wam, Anglikom, jest p.-ze
cież wszystko jedno. 

- To 0 hydna irisynuac_ja. ~n
glicy nii> sa tacy, iak wy o nich 
myślide. NiP pozwotę nikomu , 
na'IL'ef nanu . mówić takfrh "to:e
czy. z to do mnie. ktńr?J_ ocl 
czasu, gdy je.ętem w BerltMP 
,.,,ie vr-zestawal walczyc z cal11c11 

sil aby nie dopuścił do. wo iny 
i uniknqi' prze1ewn krwi. . Pan 
nrz11saif.zil Jeśti pan chce woJ
ny. będzie ją pan mial. 

Tłumiąc gniew Henderson PY· 
ta Hitler.a, jakie postawi warun
ki: 
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- Calkowite zrewfdowaniP. 
traktatu. wersalskiego, - to 
zna.czy, przyznanie nam Gda1i.
s1ca t Korytarza oraz urzędowe 
gwarancje dotyczące opieki nad 
niemiecką mniejszością narodo
wą w Polsce. 

- Przekażę te propm:ycje 
rządowi Jego Królewskiej Moś
ci. 

Dnia następnego. 30 sierpn!a 
minister spraw zagranicznych 
III Rzeszy Ribbentrop prosi 
Hendersona o przybycie do k'\n· 
celarii R7.eszy o godzinie 23.30. 
Ambasador przybywa w ozna-

W 44 rocznicę 

zamłast domagać słę fWZYJazdu 
pelnomocnika polskiego, podję
li normalną procedurę. Zlóżcie 
wasze warunki w ambasadzte. 
polskiej prosząc ją, by p1·zeka
zal je swojemu i:_ządowi. 

- To j est absolutnie niemo
żliwe po tym wszystkim, co ~i<; 
stalo - wybucha Ribbentrop 
- Nigdy nie poproszę Lipskie
go, by się spotkal ze mną. Do
magamy się, by do Berlina przy
byl specjalny pcl'ltrimocnik. za
opatrzony w peln.omocnictw.., ii

poważniające go do rozmów z 
nami w imi eniu sw ego rzqdu,. 

agresji hitlerotvskiej na Polskę. 

. ; 

przym.1er e cy 
owning S e 

czonym czasie. Na wstępie od
czytuje depeszę, kt4rą otrzymał 
od Chamberlaina: 

,,Nierozsądne bylobtt pr1ypu• 
azczać, że rząd brytyjskł moze 
sklonić w ciągu 24 godztn r.:ąd 
polskł do przyslania pelnomo
cnika do Berlłna". 

- Termł1\ upłynął - mlowt 
Ribbentrop. - Gdzie 1eat 'P'l'Zed
stawłciel Potskł, którego pański 
rząd miał nam przyslać? 

Zamiast odpowiedzi Hender
son czyta drugą czę~c! telegra
mu Chamberlaina: 

„~terwentowatumy u rządu 
polskiego, by zapobiegł on. in
cydentom na grantcy kra1u. A· 
le nie można tego od niego W1J• 
magać, jdlł rząd Rzeszy n~ 
zajmie takiego 1amego stanowi
ska. Według raportów Niemcy ta 
Polace dopuszczają stę aktów 1a- -
botażu, które usprawiedliwiają 
energiczne kontrposunlqcła nq
du polskiego. 

- To Potact1 sq prowokato• 
rami, a n.ie my - repltku~e o
stro Ribbentrop. - Pomylił sł4 
pan 10 adresie. 

Henderson formułuje nastę
pujące propozycje: 

- Rząd m6j sugeruje, abyścte 

Z kolei traci cierpliwość Hen
derson. Kiedy zaczyna czytać 
odpowiedź rządu angielskiego na 
propozycje złożone przez Hitle
ra, w których ten wYraża go
towość bezpośrednich rozmów z 
Polakami, jest czerwony na 
twarzy i trzęsą mu się · ręce. 

„Domagamy 8łę, by podcz111 
trwanła rozmów - brzmi no
ta brytyjska - obłe strony za
przestaly wazelkich ruchów o 
charakterze agresywnym". 

- To niedopuszczalna znie
waga! - podniesionym głosem 
mówi Ribbentrop, mierząc Hen
dersona pogardliwym spojrze
niem. - Nie ma mt pan nic 
innego do powiedzenia? 

- Mam. W posiadaniu mego 
rządu sq raporty, informujące, 
:te Niemcy w Polsce dopuszcza
,ą słq aktów 1abotażu. 

- To bezwstydn• klamstwoJ 
krzyczy Ribbentropp. 

Wszystko; co mogę panu po· 
włedzteć, to to, że sytuacja jest 
sakramencko naptętCJ. 

- Powtedztal pan aakramen· 
cko napięta! To nie jest jęz'!ł1: 
męża atanu 10 takte1 sytuacji 
Ribbentropa na kilka sekUil1d 
zatyka. ZwYczajny dyplomata, w 
dodatku Anglik, przyjmuje wo
bec niego rolę nauczyciela I 

Premier Churchill i gen. Sikorski przed frontem polskich 
oddziałów w Szkocji. 

90ZV\0ala sobie skarcić go jak 
źle wychowanego ucznia. Pod
rywa się i krzyczy: 

- Co pan powiedzial?-

Henderson podnosi się rów
nież. Dwaj mężczyźni st~ją na
przeciw siebie, gotowi się p o
bić. W oczach ich ukazują się 
błyski... 

Po pewnym czasie usrioka~:-
ją siP i rozmo\\'::1 zac:;i;yna przy. 
bierać mniej burzliwy cha rak · 
ter. Ribbentrop wyciąga z k ie
szeni papier. Są · to propozycje 
Hitlera, dotyczące uregulo\.\ a
nia sprawy Gdańska i Koryta-
Iza. ' 

- Może mt pan dać ten tekst, 
abym go przekazal swemu r;ą
dowi? - pyta Henderson. 

- Nie! odpowiada Ribben~rop 
z zakłopotanym uśmiechem. -
Nie mogę panu dać tego tekstu. 

Henderson ponawia pytanie: 

- Proszę o ten tekst dla me
go rządu/ 

Ribbentrop rzuca ' na stół pa
pier wściekłym gestem i mówi: 

- Przede wszystkim to 1est 
już nieaktualne, ponieważ mi
nęla pólnoc, a źaden. polski 
przedstawiciel się nie zjawil. 

- Tak więc - mówi Hen
derson - wyznaczony przez was 
termłn był ultimatum„.? 

Lord Edward Frederick 
Lindley Wood Halifa'C 
(1881-1959), w latach 1935-38 
przewodniczący Izby Lordów, od 
1938-40 minister spraw zagra· 
nicżnych W. Brytanii, był 'l:WO· 

lennikiem ugodowej wobec lll 
Rzeszy polityki Chamberlaina i 
uczestniczył w zawarciu układu 
monachijskiego. 

W dniach poprzedzających 
wybuch II wojny światowej .I 
w czasie toczących się już walk 
na terenie Polski w dniach 1 
ł 2 września, zmienił nieco ta
ktykę swego postępowania. 

Gdy minister spraw zagrani
cznych Włoch Ciano w imieniu 
Mussoliniego zaproponował zwo
łanie konferencji w San Remo, 
w której prócz Niemiec i Włoch 
miały wziąć udział Wielka Bry
tania, Francja 1 Polska, Hali
fax odpowiedział kategorycznie: 
Nie! 

Tego samego dnia :! września 
o godz. 16.00 na posiedzeniu 
Rady Ministrów zdał relację o 
propozycji Włoch. 

- Jakże możemy dyskutowac! 
- oświadczył - gdy nad na-
mł wisi groźba podjęcia przez 
Hitlera nowych nieprzyjaciel· 
akich kroków w momencie dla 
niego najdogodniejszym? Co 
więcej, jak możemy decydować 
o losach terytoriów, które Niem
cy mają juź w swoich ręka.cit'! 
W ten sposób zaakceptowali
byśmy tylko agresję. Moim zua· 
niem, moźemy zgodzić się na 
7wnferencję tylko pod warun· 
k.iem, że Niemcy natychmiast 
wycofają swe wojska z teryto
rium Polski i z Gdańslf,a, I 
przywróci się status quo z 31 
sierpnia. 

Rada Ministrów akceptuje je
dnogłośnie stanowisko Halifa-

, xa. W pól godziny p9źniej o de
cyzji rządu brytyjskiego zosta
je zawiadomiony rząd francuf>ki 
i włoski. Ciano z polecenia Mu
ssoliniego odrzuca propozycję 
rządu brytyjskiego. a w kilka 
godzin później rządu francus-
1; iego. 

Tej samej nocy rząd brytyj
ski z:unierza wypowiedzieć wo.i· 
uę Niemcom. Ale Quai d'Orsay 
domaga się zwloki 48 godz. z 
powodu nie ukończonej jeszcze 
P10bilizacji. Rząd brytyjski prze
•.lłuża ostatecznie termin do ęo· 
dziny 11 3 września. Minieste-r 
spraw zagranicznych Francji 
Bonnet w porozumieniu z mini
strem wojny zatwierdza termin 
- godzin.ę 11. ale pod wa-
1 unkiem, że jutro W. Bryt.ania 
0'1ch1 no dyspo:;i;ycji Francii ne· 
wną ilość bombowców. S·,1ab 
brytyjski po konsultacj i z p··e
mierem odpowia<la orlmowni<' 

Dnia następnego. 3 wrzesria, 
Halifax po!Pc-a HendPrsonnwi 
przekazanie Hitlerowi ultima
tum, w którym, o ile Niemcv efo 
e:orlzi ny 11 nie wyr·ofają 
swoich woisk z Polski. W. Bry
tania wypowiada wojnę Tl! 
Rzeszy. 

Wobec braku odpowiedzi. o 
godz· nie 11 wprowadzn.ny zo
stał stan wojenny miedzy W. 
Brytania a Niemcami Nast.P.pne
gri dnia podobne ultimatum wv
; t'>«ował do Niemiec r:;i;ąd fran
cuski. 
Złym duchem W. Brytanii o

kazał się A r t u r Ne v i I le 
Chamberlain Cl8R9-1940), 
w 1„tach Hl~7-40 premier ".n
glii. Był zwolennikiem porozu-

mienia z Niemcami i ustens1w 
na rzecz Hitlera. Byl jednym z 
głównych inicjatorów ukłil(' U 
monachijskiego w 1938 r. Do 
ostatnie; chwili nie wierzył, a
żeby Niemcy osmielily się watt'• 
kować Polskę. Nm,vet wtN: y, 
gdy agresja hitlerowska stała s:0 
faklem dokonanym. zwlelc2l z 
wypowiedzeniem wojnv. Ki f ·\y 
:iod silną presj;i rzqd u i posl )·.v 

wypowi "dzid wre>7.c'.; W O)"'; 
, • · 'cmconi . ogra:~iczvł ; ,., tvll;:o ·o 

J..ilk u lotów wywiar'owc:c,;c'1 ! ~' 
m ')lotów i <lo :;i;nucania ulotr";: 
Pntynie'lliecki ch na tec·en·e 1:1 
Rzeszy. 

O nastroju w Londynie, Ja'=i 
panował po agresji hitlerowsh ' -=-j 
na Polskę w dniu 1 wn:eśn' n, 
tak pisze w pamiętnikach am
basador polski w W. Brvtarni 
Edward Raczyńsk .i: 

„.„W piątek 1 września w st n.
lem· wcześnie po źle prze$'va.
n.e1' nocy i okoto 10 otrzym2-
lem z naszej ambasady w Pa
' yżu wiadomość o ataku n· ~ 
mieckim na Polskę wraz z r:o le 
ceniem, aby zawiadomić o :,ym 
oficjalnie naszych sojuszników„ 
Do Halifaxa pojechalem bez pi
sanego dokumentu. Rozmowa 
byla krótka. Powtórzylem m:.1 
wiadomość z Paryża i zaTcończ·y
lem slowami: „Zdaniem rządu 
polskiego nastąpil wypadek a
aresji przewidzianej arty1culcw 
1 ukladu polsko-angielskiego o 
wzajemnej pomocy". Haiif1n : 
odpowiedzial tylko jednym zda
niem: „Nie ma co do tego ia· 
dnej wątpliwości„." 

O 3 po poludniu 1 wrześnfrc 
pojechalem do Izby Gziin. ByJ~ 
to tak zwane „wielTcie posied;.:e
nte". Sala przepelniona, galei· ie 
pelne łudzł rozgorączkowanych, 
na galerii dyplomatycznej pra
~e caly korpus ..• Premier wstał 
ł wyglosf.ł mowę, w której rzu
cil rękawicę Hitlerowi i hiUe· 
ryzmowt ł zapowiedzial waikę 
aż do ich zniszczenia. Potem 
'P'l'Zemawialł łnni." 

Nazajutrz w aobotę, 2 wrze· 
Inia ••• o 3 po poludniu zebralci 
się, jak dnia PO'P'l'zedniego, Izba 
Gmin„. Zza krzesla Speakera 
wychodzł premier •.• ·Mówi cicho 
i w11raża przypuszczenie, że je· 
żeli Francja ujawnila wahaniu 
w postawieniu ultimatum Hi· 
tlerowi, to być może zrobilct. to 
„pod wplywem oczekiwania na 
rezultat pokojowej inicja-
tywy Muasolintego". Izba 
wysłuchuje tych 11lów w 
n.iemym zdumieniu. Ale kie
dy po 'P'l'emierze wstal posel 
Greenwood, aby zająć stanowi
•ko 10 imieniu Labour Party, z 
różnJlch atł.on aalł padają okrzy
ki: „Mów za wszystkich, za ca
lą W. Brytanię". Okrzyki te wy
chodzą od Uberal6w i kon.~er
watystów. Greenwood mówi :! 

najwtększym umiarem, ale i z 
widocznym wzruszeniem. Dobie
ra alowa, aby wyrazić to, co 
wszyscy czują, a ·ktedy tmpm
włzując w pewnym momencie 
st.wierdża, źe wystąpienia po 
stronie polskiej wymaga „intere.s 
W. Brytanii", z wielu law pod
noszą się glosy protestujące .. : 
Wrócilem do domu i wówczas, 
a może wcześniej, po poludniu, 
czego nie pamiętam do1clad11ie, 
zadzwonil do mnie Winsion 
Churchill .•• Zapytal, co slychac'. 
nowego, a kied1f' odpowiedzia
lem, że decyzja Anglii i Fran
cji. jest wciąż w zawieszeniu, 
z wolna i glucho wystękał: ,;u
fam. ufam ..• źe Anglia dotr::y
ma, dotrzyma swego .•. " Nie clo
powiedzial, glos mu uwiązl w 
gardle i przez telefon uslysuz-
lem szloch, niespodziewmq1 
przeze mnie w tej chwili. 
Brzmialo w nim gorzkie upo
korzenie, a M.kże troska... Pó
źno w nocy telefonuje i odwie
dza mnie Duncan Sandys, ziet 
Churchilla. Mówi mi, że on, 
Churchill i jego gru.pa nie u
stąpią placu, źe za nimi stoją 
nie tylko labourzyści z morat
nym poparciem, ale ł szeroT<ie 
kola w samym obozie konserwa
ty.wn.ym. Stoją w zgodnej de· 
cyzji nt11kapitulowania. O ile by 
się Chamberlain raz jeszcze za
lamal, to go obalą. O . godz. 1 
w nocy mam telefon .•. , że ul
timatum będzie następnego dni.a 
rano i to z kilkugodzi nnym 
terminem„." 

W chwili wypowiedzenia wnj
ny armia W. Brytanii liczyła 
ok. jednego miliona żolnierzy, 
1750 samolotów i posiadała naj
większe siły morskie, liczące 
ok 700 jednost.ek, w tym 6 lo
tniskowcó.w, 184 ko:-itrtorpedo· 
wce, 57 lodzi podwodnych. 

FRANCISZEK 
LEWANDOWSKI 

• 
ODGŁOSY 3 



' 

-

Dwa spojrzenia - A i IW ·ee „„. 
Dokończenie 
ze strony 1 

ogromny jeleń, którego książę 
ubił zręcznym ciosem. Jednak
ie w tym samym momencie 
na niebie ukazał się kielich. a 
nad nim Baranek Boży z cho
rągiewki\ l krzyżem. Książę 
padł na kolana i śl';l~ował wy
budować w tym m1eJSCU klasz
tor dla augustianów. Legenda 
mówi że słowa dotrzymał, a 
od sl~wa „Jeleń", później „Wie
leń" wziął nazwę dzisiejszy 
Wieluń. 

właśnie jemu. Mógłbym tu 
wymienić pozycje książkowe 
napisane przez Tadeusza Olej
nika, a traktujące o dawnych 
dziejach grodu (m. In. Pieczę
cie i herby miast ziemi wie
luńskiej. Plany i widoki daw
nego Wielunia. Zniszczenie mia
sta 1. IX. 1039 r., Upamiętnio
ne mieJsca walki i męczeń
st;wa w województwie sieradz
kim 1939 - 1945, czy wreszcie 
przewodnik „Wieluń i Ókoli
ce"), mógłbym przypomnieć je
go zasługi położone przy orga
nizowaniu Muzeum Ziemi Wie
luńskiej.„ Wszystk-0 to prawda 
i tylko prawda. Kiedy jednak 
zagadnąłem Tadeusza Olejnika 
na temat obchodów 700-lecia, 
Wielunia, odpowiedział, te tym 
razem to nie on, lecz Towan:y
stwo Przyjaciól Wi.elunia. Ish 

wadzonego specjalnie z Bel
chatowskiego Okręgu Węglo
wego, na którym to głazie bę
dzie umieszczona pamiątkowa 
tablica w dniu rozpoczęcia u
roczystości jubileuszowych. 

Kiedy wjeżdża się do' mia
sta niemal na każdym domu, 
w każdym oknie wystawowym 
widnieje napis: „700 lat Wie
lunia" albo daty: „1283-1983.'' 
albo „VII wieków m1nsta Wie
lunia". Na wszystkich pięciu 
drogach wylotowych z miasta 
zakłady pracy wznoszą bramy 
będące symbolami gościnności 
mieszkańców dla tych, którzy 
odwiedzą miasto .w czasie ju
bileuszu. W pracach na rzecz 
miasta szczególnie wyróżnia
ją się m.in. Przedsiębiorstwo 
Komunalne, Wielufiskie Przed
siębiorstwo Budowlane, Wie-

Raz na 700 lat 

nym, podczas gdy wznoszenie 
nowych domów nie osiągnie 
nawet przyrostu arytmetycz
nego. Co prawda władze 
wspierają budownictwo indy
widualne, lecz średnio w roku 
ubiega się o zezwolenia 50-
-60 osób. Tak więc okres 
oczekiwania na własny kąt 
ocenia się tu na 10 lat. 

· Natomiast zupełnie dobrze 
postępują prace na rzecz mia
sta. Poczynając od 1975 roku 
wybudowano tu ro.in. funkcjo
nalny dworzec PKS na 14 sta
nowisk, wznie5iono amfiteatr, 
nowy pawilon handlowy „Se
zam", wykonano ujęcie wody 
przy ul. Czę~ochowskiej, wy
bndowano ciepłownię ogólno
miejską, przekaźnik tele.wizyj
ny, rozlewnię gazu wraz z za
pleczem, a I na ważniejszych 
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cja siatkówki: Bogusław Ka
nicki gra w reprezentacji kra
ju, a jego dwaj mlodtii kole
dzy zostali powołani do repre
zentacji Polski junioróvv. 

W Wieluniu są 3 szkoly 
podstawowe plus szkuln spe
cjalna. Podstawo\ve mają nu
merację 1, 4, 5. Od dawna już 
nie ma szkół nr 2 i 3. Zli
kwidowane. I właśnie co 
najmniej o dwie szkoły jest 
za mało. Ta, z osiedla XXV
-lecia jest obecnie rozbudo

wywana, bowiem kiedyś nie 
przewidziano, że samo osiedle 
będzie się powiększało. ~\fato
miast w jedynce zajęcia będą 
trwały do 19.30. Na trzy 
zmiany. Najznośniejsze warun
ki ma czwórka, ale jest ona 
też najmniejsza i nie pomie
ści ani jednego ucznia więcej. 

:ff M#2tM!ttiiMM 

dura, \vicedyrektor Zarządu 
Mui eów i Och:·ony Zabytków 
Ministerstwa Kultury i Sztu
ki. Ponadto w salach wysta- . 
wowych czynae będą dwie 
wystawy: Wieluó i okolice w 
malarstwie oraz \.Vielut'l w do

kumencie, k:>ic,żce i prasie. 
(Malo kto wie, i.c przed II 
wojną ukazy\\·ało się tu kilka 
tytułów prasy lokalnej, m.in. 
„Tygodnik WiE>lu1'iski", „Głos 
Wielut1ski", „Goniec Wielm'i
ski", „Hasło \\'iE>luńskic'', ,.gx

press \Vieluński". .,Echo Wie
lunskie", „Gło~ Ziemi Wielufi
~kiei". ..n· i e'. :1 Wieluf1sk::i", 

,;Wielunianin" itp. oraz prasa 
żydowska J. Nu.i :; t~1r~ ;::~ gazeia 
pochodzi z 191:1 roku. 
Wśród prezentowanych ksią

żek na szczególną uwagę za
sługuje ,.Zb.iór konstytucji sej
mowych" wydanych w dru
karni Kożuchowskich w Mo
krsku pod Wieluniem w XVIII 
w. Sporo jest też wydawnictw 
z okresu międzywojennego i 
tych, które ukazały się po wy
zwoleniu, a traktują o Wie
luniu. 

Tyle legenda. Natomiast do
kumenty źródłowe nie .pozo
stawiają wątpliwości, że Wie
luń jut w XIII wieku był o
środkiem znaczącym. Po raz 
pierwszy w ówczesnych dokµ
mentach pojawia się kasztelan 
'Wieluński Szymon Galicus, na
tomiast w zachowanym doku
mencie Przemysława ~I z 1~83 
!'Oku Wieluń figuruje 3ako mia-
1to, tak, tak, miasto!, które ma 
awoje prawa wzorować na pra
wach miasta Kalisza. W gwa 

- -· ,,., 1....:.-:.-. ,- -- - . . Obchody jubileuszowe roz
poczęły się w pamiętną dla 
miasta tragiczną rocznicę 
września 1939 roku i trwać bę-· lata pófalej, Wieluń zostaje 

wyznaczony jako miejsce sądu 
dla rozstreygnięcia sporu za
istniałego pomiędzy Henrykiem 
IV Probusem a biskupem wro
cławskim Tomaszem II. 
Wieluń rozwijał się szybciej 

nit Inne, 'znajdujące się w po
bliżu miasta. Sprzyjało temu 
położenie: tędy wiodły trzy 
watne szlaki handlowe, plerw-
1ey s. Moraw na Kujawy, drug! 
s Wrocławia do I~ijowa i trze
ei z Małopolski do Wielkopol
ski. 

U początków 11woich dziejów 
miasto było przyczyną sporów 
l zatargów pomiędzy ksiażęta
mi opolskim a poznańskim i 
dopiero Lokietek przyłączyl 
ziemię wieluńską do Koro.ny. 
Ale już za czasów Ludwika 
Węgierskiego, Wieluń · dostlfi 
11ię ponownie księciu .opolskie
mu Władysławowi Opolczyko
wi, na co oburzał się Jan Dłu
gosz pisząc sarkastycznie o no
wym królu polskim, te „plerw-
1ze zaraz początki panowania 
skaził ukrzywdzeniem l osła
bieniem tegot Królestwa: Wła
dysławowi bowiem, księciu o
polskiemu ziemię wieluńską, 
która dawniej zwala się rudz
ką „. ze wszystkimi z!lmkami 
w tejte ziemi wieluńskiej.„ na
dał ł zapisał". Ale zarząd ksią
żęcy wyszedł na dobre miastu: 
Wieluń stał się stolicą księstwa 
wieluńskiego I bił nawet włas
ne srebrne denary, nie mówiąc 
już o rozbudowie i umocnieniu 
miasta Dopiero wojna Włady
sława Jagiełły z Opolczykiem 
ponownie oderwała miasto od 
opolan wcielając je na zawsze 
do Korony. 

Dzieje Wielunia :są burzliwe, 
tragiczne i krwawe. Jako m:a
sto o znaczeniu handlowym, le
żące na rubieżach Koro.ny ciągle 
przeżywało najazdy i było ko
ścią niezgody pomiędzy króla
mi a książętami ościennymi. 
Tędy maszerował na Kraków 
Maksymilian Habsburg, tędy 
przewal)ł się szwedzki potop, 
tu w XVTT w· wybuchła epide
mia, a pożary dokończyły dzie
ła. Ale miasto nie poddawało 
się, ciągle odbudowywane, 
przywracane do niegdysiejszej 
świetności, przyciągało uwagę 
władców Polski, którzy obda
rzali go coraz to nowym! przy
wilejami. 

Na dziejach Wielunia zawa
żyło ;ego położenie geograficz
ne: przygraniczne miasto nęci
lo, hy je przywłaszczyć. Ale to 
położenie sprawiło, iż w czasie 
wszystkich naszych zrywów 
narodo·wych miasto stawało sie 
terenem ożywionej działalności 
partl•r.anckiej. 

Ale prawdziwą katastrofę 
p~· zy'1i6sł 1 września 1939 roku. 
kiecly tn na miasto spadłv 
pierwsze bomby, jakie w ogóle 
spadlv w 1ei wojnie. Trzy dy
,„;:1>1 0 '.v" rA lotv Luf1waffe zr6w· 
n ałv niemal miasto z ziemią. 
73 ~r'><' budvnków leP,ło w gru
zach. •i przy żvciu zostało za
\cvJwie 200 osób. 

AMOR WIELUNIS 
NOS IUNGIT 

K:edv przyjeżdża się do Wie
lunia obowiązkowo należy od
\\ic ·l1 ' c' tamtejsze muzeum i 
sp •'kor c;ie z iego kustoszem 
d:· Tadeuszem Ole.inilciem. Bez 
teg11 wiedza o m1esc1e bę'dz i e 
n ep~tn a i fragmentaryczna. 
Kim icst ten- człowiek"'? Lat
wiei odpowiedzieć na pytanie 
kim nie iest, bowiem wszyst
ko, co dotyczy popularyzacil 
Wielunia miasto zawdzit:cza 

4 ODGŁOSY 

n'.eje od pięciu lat. a nie me. 
it1icjatywy na rzecz miasta, w 
której by nie uczestniczyło. Za
pragnąłem wówczas porozma
wiać ~ przewodniczącym TPW, 
1 wówczas okazało się, ie jest 
nim on, Tadeusz Olejnik. Czy
li wszystko na swoim miejscu. 

TFW powołało Komitet O
bywatelski Obchodów Roczni
cy Wielunia, do którego wciąg
nięto ponad 20 osób, wystoso• 
wując jednocześnie apel do za
kładów pracy o pomoc. Zwró
cono się także do mieszkańców, 
by pomogli w upiększeniu I w 
uporządkowaniu ulic, dróg l 
skwerów. Pomoc przeszła wszel
kie oczekiwania. Wieluń robi 
wielkie sprzątanie I pucuje 1lę 
na wysoki połysk. 

Kiedy przyjechałem tu i 
usiłowalem trafić na central
ny plac miasta, gdzie pamię
tałem, mota było zaparkować 
samochód, inalazłem ulice do
jazdowe zamknięte, a plac w 
remoncie: trwa wykładanie po
wierzchni marmurowymi czy 
też innymi trwałymi płytami. 
Klucząc po mie~cie, a potem 
już chodząc widziało się sto
sy wyrzucone3 ziemi, dziesiąt
ki ludzi pracujących w par
kach, na zieleńcach, przy po
rządkowaniu obejść domów, 
kopiących rowy i przygotowu
jących klomby. 21 budynków 
otrzyma nową lub odnowioną 
elewację, 3 tys. metrów chod
nika zostanie wymienione, a 
na odcinku półtora kilometra 
poprawi się nawierzchnię ulic. 
Duże wrażenie robią roboty 
prowadzone obok murów Mu
zeum: trwają prace nad za
gospodarowaniem restaurow.a
nych już od kilku lat murow 
obronnych, a na rozległym 
skwerze ustawianie ogromne
go głazu (ponad 30 ton!) spro-

luńska Spółdzielnia Mieszka
niowa, Rejonowe Przedsiębior
stwo Melioracyjne, Przedsię
biorstwo Budo'wnictwa Komu
nalnego, Rejon Energetyczny, 
ELTOR, ROMABUD, ZUGiL 1 
TECHMA. Przy okazji zniknie 
1poro ruder azpecących to pię
kne miasto, a aporo ulic u.zya
ka upragnione oświetlenie. Ju
bileusz jest więc okazją do 
usunięcia szpetoty l do wpro
wadzenia 1porej ilości uspraw
nień, takich jak wspomniane 
oświetlenie ulic czy budowa 
czterech nowych przystanków 
PKS. Wartość czynów społecz
nych za minione 7 m-cy prze
kroczyła dwa miliony. 

ODROBINA 
STATYSTYKI 

Wieluń. dobija do 20 ty1lęc:r 
mieszkańców, jego gmina do 
10 tyalęcy. W mieście jeat ak
tualnie 11.llSl mieszkań, z cze.. 
go najwięcej przypada na bu
downictwo spółdzielcze -
2.332, dalej id;\ mieszkania ra
dy narodowej - 974, zakła
dowe - 257, indywidualne 
1.1147 l prywatne czynszowe -
471. Czyli jedno mieszkanie 
średnio zamieszkują ponad 
trzy osoby. Jak w całym kra· 
ju, problem własnego M-lleś 
tam jest sprawą otwartą. Mie
szkań nie ma. Już w tej chwi
li zarejestrowanych jest 1.106 
członków spółdzielni mieszka
niowej z pełnym wkładem go
tówkowym oraz 2.084 kandy
datów. Czyli, licząc z grubsza, 
co szósty obywatel Wielunia 
stoi w kolejce mieszkaniowej. 
Życie jednak rządzi się swoi
mi prawami i kolejka będzie 
rosnąć w postępie geometrycz-
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skrzyżowaniach ustawiono sy
gnalizację świetlną. 

W Wieluniu są 33 zakłady 
pracy oraz 10 innych, których 
dyrekcje znajdują się w in
hych miejscowo~ciach. Udział 
produkcji przemysłowej w sto
sunku do ogólnowojewódzkiej 
wyn01l 14 proc., a budowla
no-montatowej S!I proc. Dwu
dziestotysięczną społecmość 
Wielunia obsługuje 280 pun
któw rzemieślniczych. Przewa
żają zawody: budowlane, kra
wiectwo, łlusarstwo. W su
kurs rzemieślnikom prywat
nym przychodzą zakłady uspo
łecznione, których jest 67. Ale 
mimo to na usługi czeka się 
długo, szczególnie w branży 
krawieckiej i szewskiej. Naj
gorzej jest jednak :r; usługami 
radiowo-telewizyjnymi. Brak 
części i podzespołów 1prawia 
:te pewnych usług nie świad
czy się w ogóle. 

Sporo jest w Wieluniu 
obiektów kulturalnych. Na 
pierwsze miejsce wysuwa się 
wspomniane już tu .1\Iuzeum 
Zfeml Wieluń.~kle.i. Dobrze pro-
1peruje Miejska B\blioteka Pu
bliczna i Miejski Dom Kultu
ry, a także kluby: ZNP oraz 
Klub Osiedlowy Wielm'iskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Jest 
jedno kino i nie zanosi się, 
by wkrótce powstało drugie. 
Obok stadionu WKS usytuo
wano amfiteatr. 

Dobrze rozwija się sport. 
Piłkarze grają w lidze okrę
gowej, ale w tym roku byli 
przed szansą wejścia do III li
gi. Z klubu kolarskiego wywo
dzą się dwaj mistrzowie Pol
ski w jeździe parami: Jan 
Majchrowski i Sławomir 
Podwójniak. Sporymi osiągnię
ciami mote poszczycić się sek-

Co zrobić z 433 pi~rwszokla
sistami, którzy w tym roku 
przy.idą do tych trzech szkół? 

.Jest 7 przedszkoli, a przy
dałyby się jeszcze co naj

mmeJ trzy. .l<ik rozwiązać 
ten nroblem? 

Nie najgorzej natomiast 
przedstawia się sprawa szkół 
ponadpodstawowych. Jest LO 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa'. 
dwa Zespoły Szkół Zawodo
wych, ZSZ Budowlanych, ZSZ 
ZUGiL, Zespół Szkół Pedago
gicznych oraz Studium Medy
czne. 

JUBILEUSZ 

Przygotowano się doń z ca
łym pietyzmem i uwagą. Sta
rano się niczego nie pominąć. 
Akademia Sztuk Pięknych w 
Krakowie wykonała okolicz-

, nościowy plakat. Artyści tejże 
Akademii zaprojektowali tak
że medal z okazji 700-lecia. 
Przygotowano okolicznościowy 
druk bibliofilski na papie1·ze 
czerpanym, w ilości 555 egz. 
Będzie to przywilej Wladysła
wa Jagiełły dla mieszczan 
Wielunia zezwalający im po
dróżować drogami, jakimi po-
dróżowali w cząsach Kazimie

rza Wielkiego oraz ogranicza
jący im prawo składu w 
mieście Lubłinie. A ponadto 
ukaże się broszura upamięt
niająca 75-lecie ruchu krajo

znawczo-turystycznego na zie-
mi wieluńskiej. Ukaże się tak
że .,Mały przewodnik siutys
tycLny po Wieluniu". 
Ciekawą sesję zapowiada 

tamtejsze muzeum. Będzie ona 
w całości poświęcona historii 
Wielunia, a jej przewodniczą-
cym będzie dr Franciszek Mi-

dą do 18.IX. br. Zakończy je 
koncert zespolu kameralnego 
Filharmonii Łódzkiej. Program 
jest bogaty, organizatorz~· zad
bali, aby zaprezcntowuć to 

wszystko, co służy miastu, je. 
go mieszkaócom, kulturze. 

M.in. kiermasz książek, biesia
da wieluńskich poetów, wy
stawa prac plastyków <mato-
rów, żakinada, wy8tQPY ze
SJ?Ołów artysty.:znych, dożyn
ki, zawody sportowe. 

Jak wspomniałem na wst1>-
pie, historia Wielunia związ~
na jest nierozerwalnie z hi
storią kraju, jest jej częścią 
składową, fragmentem barw
nym i tragicznym zarazem. 

Jubileusz jest okazją do przy-
pomnienia tyrh rlzie.iów i w ich 
kontekście pokazania dnia dzi
siejszego. Sądząc. z przygoto
wa1'i i zaangażowania społecz
nego przedsięwzięcie siQ po
wiedzie. 

Ze swej strony chciałbym 
podpowiedzieć ojcom miasta i 
wszystkim organizatorom ob
c~odów jubileu~zowych, aby 
nie zapomnieli o wieluńskim 
cmentun.u, któcy lC<.t \)Omn\-
kiem chwały, a zarazem p<t
mięci. Wśród grobów jest tam 
grób Joanny żubrowej -
markietanki wojsk polskich, 
tak barwnie opisanej w powie
ści Wacława Gąsiorowskiego 
„Huragan", a która zmarła w 

Wieluniu na cholerę w 1852 r. 
Pośród wiekowych drzew i 
dziko rosnących kwiatów spo
czywa tu także Felicja Ry
markiewicz założycielka 
muzeum wieluńskiego, pier
wszego kina, szkoły zawodo
wej itp. Wielka działaczka 
oświatowa i społeczna. 

Jest tu także grób szczegól
ny: spoczywa na polskiej zie
mi młoda radziecka radiotele
grafistka Masza Kulikowa, 
która wraz z polsko-radziec
ką grupą desantową została 

zrzucona w okolice Wielunia 
we wrześniu 1944 roku. Zgi
nęła jako fołnierz, z bronią 
w ręku w walce z Niemcami. 

Jest tu także kwatera po
ległych żołnierzy w dniu 1 
września 1939 r, a także mo
giły chorych z wieluńskiego 
szpitala, na który spadła pier
wsza bomba rozpoczynają

ca bombardowanie polskich 
miast, miasteczek i wsi. 

N a cmentarzu stoi także 
pomnik ku czci bohaterów po
ległych w walce o zjednocze-

• nie Sląska z Macierzą z cza• 
sów I i . III powstania śląs-

1kiego. 
W Lasku Miejskim (rozle

gły park w samym mieście)_ 
jest Jeszcze . jeden godny pa
mięci pomnik wystawiony ku 
czci bohaterskich powstańców 
1830 roku. W tym miejscu w 
tamtych czasach znajdował~ 
się wysypisko śmieci oddalo
'ne od miasta. Tam wieszano 
powstańców chcąc w ten spo
sób dodatkowo ich pohańbić. 
Dziś Lasek Miejski stanowi 
miejsce wypoczynku dla wie· 
lun i an. 

Tyle moich uwag i spostrz~ 
żeń dotyczących Wielunia. I 
choć mam sceptyc1ny stosu.
nek do wszęl~iego rodzaju ob
chodów rocznic i jubileusz6w, 

ten wieluński popieram z ca
łego serca. 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

Foto.: W Chorosiński • 
NR 37 (t 328) XXVI 1 O WRZESNIA 1983 R. 
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Dokońc.zenie 
ze strony 1 

Wieluńskiej, maturzystom wleluń-
skiego liceum im. Kościuszki z lat 

1925-26, żołnierzom AK". Dwa na
zwiska: •• Chuchro" - mjr saperów 
Jerzy Lewiński, szef ZW „OD

WET", dowódca saper6w KEDYW-u okręg Warszawa. R1>Zstrzelany 
24 listopada 1943 r ••• Pomian·• - mjr J6zef Grabiński - „Hu
balczyk". Komendant AK miasta Lodzi. Zamordowany 17 lipca 
1942 r.". 

Ktoś pamiętał o ich życiu I walce, ktoś chciał zostawić pamięć 
o nich .młodym I ktoś zapomniał. Znowu podzielił na tych słu
sznie i niesłusznie poległych. Dwa lata temu, na odsłonięciu ta
blicy była młodzież, ale zabrakło ZBoWiDu ... ponoć pod nie
isłusznyml auspicjami odbyła się uroczystcść ..• 
Może zabrakło serca, może opieki, bo przed rokiem ktoś zni

rzczył umleszc;i;one na tablicy fotografie obu poległych. 
Szkoda, że nie masz, kto by n::iprawił zł'.>, a jubileusz :::i :~·a

giem. 

SĄ DWIE SZKOŁY 

obchodzenia wielkiej fety. Jedna - zastaw się, a postaw się. 
Pozostaje po niej stos talerzy, ciężka gie.wa oraz parę wymalo
wanych haseł. Druga - w myśl której każdy pożar jest lepszy 
od jubileuszu - dezorganizuje życie i pracę całej społeczności, 
pozostawia totahiy bałagan i nerwową atmosferę. Jest też szkoła 
mieszana, która zakłada, że najlepiej i najefektywniej potrafią coś 
zrobić bracia Polacy „z okazji". Okazję - jak wiadomo trzeba 
mieć, żeby się napić, żeby zrobić akcję, albo... żeby ruszyć z 
miejsca parę zamedbanych spraw. Z takiego założenia wyszła 
gromadka energicznych hobbistów miasta Wielunia. We wszyst
kich możliwych miejscach wiszą wielkie plakaty - apele: 

„Obywatele! Miestkańcy Wielunia! Nasze miasto chlubnie za
pisa!o się w ojczyste,j historii I ma swój wkład w ogólnopolskim 
skarbcu kultury narodowej. Z uwagi na te wartości, zasłużenie 
będzie obchodzić w 1983 r. Jubileusz 700-lecla nadania praw 
miejskich". Zwracamy się do kaidego, kto uczuciowo z naszym 
miastem jest związany o aktywne włączenie się do działań dla 
t'świetnlenla." o przygotowanie miasta, lad, porządek, czystość. 
Nasze miasto świadczy o nas!" 

W zyciu nie spotkałam miasta które niechlubnie zapisałoby się 
w historii ... Nie, tak nie wolno! Byłoby niesprawiedliwością szy

· dzić z normalnych w końcu ambicji, by różnić s:ę czymś od sza
rego tła. 

Na rynku robota wre. Układanie nowej nawierzchni posuwa 
się w piorunującym tempie. 

- Panie, a nie bedz!e to czasem ślizgawka-łaminóżka? Spadnie 
hyle deszcz I ludzie będą przeklinać 1ubileuszowe marmury? 

- Co też pani?! Dwadzieścia \at leżał piaskowiec l nikt sobie 
tu nóg nie łamał. Teraz kładziemy dokładnie to samo, tylko no
we, bo stare całe w dziurach ... 

Gospodarze miasta twierdzą. że co ma wisieć, nie utonie. Po
rządki, remonty I ogólne szorowai,ie uszu i szyi, I tak na\eżal.J 
zrobić. A tak?. proszę. lak szybciej się ludziom pracuje, bo feta 
n;edługo. Towarzystwo Przyjaciół Wielunia. Naczelnik Miasta i 
Gminy oraz Obywatelski Komitet Obchodów 700-lecia. wzięli na 
~ ebiP ~ri?anizarję urnc1y~toścl i scenariusz prac do wykonania. 
!...ista fest długachna. a kończą ja sprawy •. do załatwienia", czyli 
po,tuliltv <·hwilown niewykonalne z braku sił i środków, o któ
r eh mileżv iPrlnak pamiętać. Podstawową jednak ideą jest wa
lor wychowawczy I konsolidujący społeczność miasta. Poza m~
te•L:ilna .;troną obchodów. chodzi o coś jeszcze. O przypomn•eme 
ludziom, że za olecamt mają pokolenia takich samych zwykłych 
ludzi I wieki codziennej, upartej pracy. A wszystko to składa 
s1e na dziedzictwo warte szacunku I dumy. Koniec końców lu
dzio,.,, notpehnv jest d0 życia nie tvlli:o chlebek. Nie co nzie11 
jest ~więt;ego Jana. więc skoro już jest, to niech zostanie potem 
jakiś ślad w pamięci. 

SC ?TYCY SARKAJ~ 

-~~- :nmlSm--DIB---
te sprząta się jeno cynek ·, co okazalsze gmachy, w podwórkach 
zasię - brud, liszaje oblazlych tynków i zapaszek zaniedbania. 
Znowu - powiadaja - wymalują fasadę, a grzyb jak był, tak 
będzie. 

Rajcy miejscy uważają, że na fasadowe malunki mało kogo 
dzisiaj stać, bo w końcu kiedyś -1 talt trzeba będzie to poprawiać. 
w,z v~tk i e ko«ztv prac nrzve:ntowawczych nie obciążają bieżąc;ego 
budżetu Rady Narodowej, lee? pochodzą z nadwyżki wypracowa
nej w 1982 roku. Te 25 milionów i tak nie wystarczyłoby, gdyby 
nie ogro!Jl pracy społecznej podjętej pr7ez obywateli, zakłady 
prncy i instytucje. Każdy dołożył co mógł I ile mógł, ale też nikt 
dzisiaj nie może sobie pozwolić na dęty altruizm. Każdy patrzy, 
czy robota ma senir f czy orzyn ie;;ie trwały pożytek. 

Nie wqzystk1e pomysły wydają się być szczęśliwe. Np. szyko
wa ni e bram powitalnych dla miłych gości lepiej byłoby zastą
pić staraniem, by goście mieli co I gdzie zjeść i przespać się 
w ludzkich warunkach. Jedyny hotelik w Wieluniu, choć stosun
kow l świeżo wyremontowany, nie posiada przyzwoitego zaplecza 
sanit<1rnego, iest przy tym przernźl!wie smutny. Restauracja ho
telowa w remoncie. końca nie widać. Pozostają dwa bary i dwie 
restauracje. Jedna z nich tylkr oszczędza głodnym towarzystwa 
pijącego transportery piwa. Mn za to inną zaletę. Prowadzi ją 
w ajencji pono Arab. Musi co fałszywy, bo nazwał swą firmę 
„Alhamra". A w szkole uczyli, że „A 1 ha m br a" (znaczy 
„czerwony'') pałac Maurów w hiszpańskiej Grenadzie, nazwę swą 
wziął od koloru płytek ceramicznych użytych dla wyłożenia ścian 

Malowanie plansz, reklam I haseł zatrąca picem 1 fotomonta
żem. Lepiej uporządkować znaki drogowe, poprawić tablice ko
munikacyjne i informacyjne. Pożyteczniej też nie targać wielkie
go głazu, na którvm zawiśnie tablica upamiętniająca jubileusz 
(koszt transportu, dźwigu, ludzkiego potu). Piękniej - namówić 
obywa teli. by zechcieli uczcić swe miasto, sadząc drzewa. A oj
c:iwie miasti. też mogą mieć swe 1ubileuszowe drzewo... gościu 
siądź pod mym liściem, a odpocznij sobie ..• 

W planie imprez aż gęsto od atrakcji sportowych, kulturalnych 
i oficjalnych., Zacięło się apelem przeciw wojnie, w rocznicę 
tragicznego dla Wielunia września 1939 roku, skończy się ucztą 
dla dusz - koncertem łódzkich filharmoników. Będą wystawy 
plastyczne, konkursy, prelekcje I publikacje. Zobaczit zalatani 
obywatele. znający na co dzief. 1edna tylko trasę: praca - sklep 
- dom. że można inaczej. że war~o coś jeszcze. I dobrze. ~y~e 
tylko chęć i zapał nie odeszły w przeszłość razem z pam1ęc1ą 
o święcie. Może lepiej obejść fetę generalnymi porządkami - W 
administracji I służbach komunalnych obsługujących mieszkań
ców? Dripiero by pamiętali ludzie jubileusz, jakby z tej ~kazj! 
straciło pnsadt;> paru m1<'lętvch i niekomnetentnych urzędników. 
Po resztę pomysłów idę do naczelnika Miasta i Gminy - Ju
LIANA SEMBY. 

PANANACZELNIKOWE MARZENIA 

zaczynają się od zdementowania obaw obywateli o fasadowość 
porządków I remontów. Teraz, gdy ciepło. robi się przede wszy
stkim to. czego zima zrobić się nie da. Więc drapie się do gołej 
cegły stare tynki. oorządnle się gruntuje i maluje. Żadnej pro
wizorki. Zimą będa kontynuowane remonty wnętrz tam, gdzie 
się Ich nie skończy teraz. W miarę możliwości będzie się robić 
Jak najwięcej. Z moillwośclaml laś bywa różnie. . 

Gdvby naczelnik trzymał w ręku dwa miliardy z kawalklefl1 
rocznego budietu, miał 3e czym i kim przerobić oraz położył 
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rękę na przedsiębiorstwach . budowlano-montażo:WJ'.Ch . byłby 
lordem. Póki co, trzeba wmeć pracować z ludźmi, ktorzy sporo 
mogą pomóc. Dlatego przy ur.:ędz1e nacze1nika powołano Radę 
UyreKtorów wszysLluch przedstęb1orstw i instytucji w mieście i 
rejonie. Radą dowodzi żelazna dama - szef miejscowego oddzia
łu Narodowego Banku, pani Juzal. W ten sposób oszczędza się 
grózy nękającej polską rzeczywistość - wieczystych uzgodnień. 
Wszyscy są w kupie i ze wspólnego prania mózgów wychodzi 
plan naJważnieJ~zych dz1.łłan. Lista Jest przydługa. Pan nacze!
Plk ogranicza jednak swe marzenia do siedmiu sztuk zasadni
czych ..• 1 ze dwoch milionów pobocznych. 

Po pierwsze - WODA. Wieluń bardzo cierpi na jej brak. Ko
nieczne inwestycje przekraczają możliwości, nie tylko miasta, na
wet województwa. Trzeba pomocy z samej góry. Potrzeba ponad 
miliarda złotych, by we wsi Wielgie zrobić centralne ujęcie wody 
dla Wielunia i pociągnąć do miasta wodociąg długości lB kilo
metrów. 

Po drugie - skanalizować miasto (50 proc. zabudowy opiera 
się na systemie szamba), rozbudować i zmodern1zowac m1eJską 
oczyszczalnię ścieków. Jest to sprawa za.sadniczej wagi dla hi-
gieny miasta, a w konsekwencji - ochrony środowiska, Nie 
wolno dopuścić do wizji wegetacji na śmietniku. . 

Po trzecie - ciepło. Największy potentat przemysłowy miasta 
- Zakład Urządzeń Galwanicznych i Lakierniczych może wła
snym ciepłem technologicznym ogrzać całe miasto. Ogromny re
zerwuar ciepła wykorzystany iest zaledwie w 30 proc., bQ nie 
ma sieci cieplnej. Potrzebny jest ciepłociąg dla szpitala i nowych 
osiedli. 

Zdrowie - -to czwarte marzenie. Duży, na 560 łóżek, SZPital, 
mimo ruszającego nowego pawilcmu pulmonologicznego na 90 
łóżek cierpi na ciasnotę, brak wody i ciepła. Szpital gościhnie 
tłoczy się ze specjalistycznymi przychodniami, których nie pia 
dokąd wyprowadzić. ZUGiL odstąpił 1000 m kw. PC?Wierzchni 
w biurowcu na potrzeby służby zdrowia, ale mimo to ciągle 
brak obiektu z prawdziwego zdarzenia. 

W końcu ile można wisieć u klamki potężnego zakładu i do
magać się datków. I tak już złośliwcy twierdzą, że to nie fa
bryka istnieje w mieście Wieluniu lecz, że przy ZUGiL-u siedzi 
Wieluń. 

Szóste i siódme naczelnikowe marzenie - o wiecznie dziurawe 
worki w PRL - mieszkania i oświata. W tej pierwszej kwestii 
l tak jest lepiej niż gdzie Indziej, bo plany budownictwa są 
wykonyw·ane w całości. w dodatku po n iższych kosztach włas
nych. Całość - budownictwo 'ipółdzielcze, zakładowe I patrona-/ 
ckie - to 250-300 mieszkań rocznie. Jeśli mądrze się policzy 
zamiary na siły, to być może da się skrócić czas oczekiwania 
na mieszkanie do pięciu lat . • w oświacie - jak wszędzie - bra
kuje szkół, przedszkoli, iłobków. świetlic. klubów i bibliotek. 
Nic nowego. I to by było. Wiadomo - di.arzenia jak ptaki szy
bują po niebie, jak nie pada. 

PAMIĘC I KULTURA NIEDUŻA! 
... - -- . - ' 

W parku miejskim stoi - remontowany właśnie - Miejski 
Dom Kt.Jltury, w założeniu centrum ogniskujące aktywność kul
turalną dorosłych mieszkańców. Budynek MDK to dawna sy
nagoga. 
Miał przed wojną Wieluń blisko czterotysi4ijczną spolecznośd 

• • spo1rzen1a 
żydowską. Wojna zmiotła ten świat, pozostawiając jedynie krwa
wą pamięc i dawne miejsce kultu. Ludzie mówią, że gdy budo
wano synagogę, w fundamenty wmurowano Torę, a w cztery 
narożniki - · złote monety. Na pomyślność, na trwanie, na wiecz
ną pamięć. sl/as.i:liwie obeszła się historia z tym tak ludzkim 
marzeniem pozostawienia po sobie śladu w pamięci następnych 
pokoleń. Szkoda, że w program;e iubileuszu nie znalazło się 
mtejsce, dla, mechby drobnego, ale przecież istniejącego nlegdys 
ułamk a historii społeczności żydowskiej, wartej uczczenia przez 
p:.imięć wvmordowanych ludzi. 
Należy oczekiwać. że remont Domu Kultury pociągnie za so

bą także tem:.mt kultury. Czy bowiem nieduże miasto musi m:eć 
r:.iedużą kulturę? Wcale niekoniecznie trzeb;; si(j obracać w sche-· 
macie kółek warcabowych i turnieju ping-ponga. Narybek mło
dych , p!elęgn..iwany w MlodzieiJwym Domu Kultury pod wodzą 
dyrektora P:Jraszki. może i powinien przewrócić senny żywot 
małomiasteczkowej nudy. Tymcznsem, jak się zdaje, bardziej 
dorośli starają się o sposoby rozruszania młodzieży, niż ona sa
ma z sieb ie chce wyjść poza oklepaną dyskotekę. 

W programie imprez świątecznych przewidziano żakinadę mło
dzieży szkolnej, no i oczywiście sport priez nią będzie zdomino
wany. Trochę tego mało, jak na liczbę młodych obywateli. Słabo 
coś daje się wyczuć ich obecność. Starsi dobrotliwie usprawied
liwiają, że to czas wakacji, ale czy nie jest to czasem rozgrze
szanie własnych, nieświetlanych sumień pedagogicznych? 
żeby się młodym chciało. trzeba ·najpierw wpoić nawyk 1 p-:>· 

trzebę aktywnej postawy. Nie czekania na gotowe, bo się od 
t.stroju należy. Nic się nie należy za darmo. Tylko że tego trzeba 
nauczyć w szkole i w domu - świecąc przykładem! 
Młody człowiek to ma do siebie, że słabo przekonuje go dręt

wa mowa, za to, bezwiednie nawet, chłonie przykład. Dobry i 
zly. A najbardziej to on lubi spróbować sam. 
Może więc lepszy skutek odniosłaby propozycja samodzielnego 

szuk·o; nia spraw. ludzi, zjawisk interesujących? Okazja jubileu
szowa znakomicie się do tego nadaje. 

Obok zaplanowanego konkurs11 wiedzy o mieście, warto było
by n1 dłużej spróbować formv samodzielnego poszukiwania 
przez młodzież swych korzeni, Rodzinnych, lokalnych, narodo
wych. Można rozpuścić po mieście I okolicy z3stępy harcerzy, 
bądź prowadzić lekcje historii w terenie, wśród zywych, pamię
tających ludzi .. 
Może młodzi trafią na dbm, który mnie poszczęściło się od

kryć? Mn!y dom, z kolumienkami wspierającymi ganek wejścio
wy. f' -i:n O'Jleciony z i elenią i kwiatami. I je~o gosoodynię. Kru
chutką kob i etę, o nieprawdopodobnie młodych, śm:ejących się 
oczach. 

Czy wiecie jak pachnie prawdziwy, tak! domowy dom? Ma 
swój r. 'epowtarzalny · klimat bezpiecznego i kochanego gniazda. 

Pani' Grabińska, rocznik .1913 zaprasza do środka, a ja z upo
dobaniem przyglądam się Jej mespożytej radośr' żvcia. 

A przecież ma za sobą dzieje tragiczne, jak los Polski. 
W Powstaniu Warszawskim była łączniczką. W początkach 

września 1944 wywieziona do obozu koncentracyjnego, przeszła 
piekło czterech lagrów, morderczej pracy w dortmundzkiej fab
ryce Kruppa, śmierć najbliższych, walczących I pomordowanych. 
1 ciągle kocha. żyć. r nie ma czasu się starzeć. Dokumenty, fo
tografie, książki, towarzyszą opowieści o losie tragicznym, a t 1k 
c?ęstym w Polsce. Jest i cień E!oryczy zapomnienia, bycia ::: - ~a 
nawiasem. Szkoda, by pamięć ukryta w tym domu umknęła 
młodym. Wielka szkoda by była, gdyby miała odejść w mrok 
cząstka losów Wielunia. Z pewnością znalazłyby się i inne takie 
domy i ludzie, którzy chcą, wiedzą że powinni, przekazać na
stępcom pamięć, wiedzę i przestrogę. 

Historia wtedy tylko przestanie być w szkole nudną piłą, 1eś• 
li młodzi tuż obok siebie odkryją jej nurt, jeśli sami się nad 
mą pochylą. · 

I więcej to jest warte, niż omszałe kurzem foliały dziel histo
rycznych, pochowane po bibliotekach I archiwach. Czyż nie był
~Y p~onem stokrotnie cenniejszym, niż druki odświętne, plon 
zyweJ pamięci? 
Mogę tylko życzyć orgąnizatorom, by przygotowane publikacje 

okolicznościowe, sesja n<iukowa i szereg Innych działań dla 
„ducha", owocowały jeszcze długo po zakończeniu uroczystości. 
Dodać też trzeba, że za swe dzieje i pracę będzie Wieluń na• 

grodzony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Będzie wydrukowana koperta ' z okolicznościowym nadrukiem I 

plakat z herbem miasta przygotowany w krakowskiej ASP. 
Tygodnik „Nad Wartą" wypuści specjalną jednodniówkę w 

nakładzie 10 tys. egzemplarzy. Przyznane też będą dwa tytuły 
honor?wych obywateli Wielunia dla pracowników Uniwersytetu 
Lódzk1ego, Ryszarda Rosina I Wojciecha Szczygielskiego. 

Nadto, sumptem ł?dzkiego oddziału K_A W, wyjdzie w 500 e
gzemplarzach przywilej Władysława Jagiełły nadany dla miasta 
Wielunia. · 

Magistrat wyszykował też dla S\Vych obywateli niespodziankę 
telewizyjną w dniu 11 września. 

NIEDYSKRECJE 

Pr~ewodnl~zący Obywatelskiego Komietu Obchodów, Ryszard 
Lew1k, z:l glowne cele uznaje popularyzację historii miasta wśróc 
społeczeństwa, pobudzenie aktywności obywatelskiej i dumy z 
własnego miejsca na ziemi. I bardzo dobrze, że ma Wieluń lu
dzi z żyłką do działania. Żeby jednak obrazek nie był taki ckh
wie słodki, pozwalam sobie zauważyć, że powód dumy miejsco
We!ł<J kola łow1ecklega bynajmniej dumny nie jest. A jest jak 
u poety ..• rozdziobią nas kruki, wrony ... więc żeby nie rozdzioba
ły, kolo łowców grubego zwierza przepłoszyło niniejsze z parku 
miejskiego, I z czego tu się cieszyć? Żal mi ludzi, którym prze
szkadza harmider ptasich sejmików oraz szkody estetyczne wy
wołane ptasim g„. A brud. jaki potrafi po sobie zostawić w tJ-m
że parku homo, podobno sapiens. to nie przeszkadza? 

S tara zasada mówi, że kto o prasę dba, ten prasę ma. 
I fakt. Zadbano ze staropolską gościnnością. Do dziś żałuję, że 

w ogóle cokolwiek jadłam w dniach poprzedzających konfe
rencję prasową z władzami miasta I głównymi animatorami u
roczystości. To, co w ilości masowej walało się na gościnnym 
stole wywołuje najpiękniejsze ~ny o potędze. Mięska i rybki, 
kawka i herbatka, no cacy. Byłabym niewdzięcznym prosiakiem, 
w'! łDąsozbźdymybg 
gdybym źle wspominała tę miłą chwilę. Jednak sumienie mn!t 
ugryzło, gdyśmy - w atmosferze wzajemnego zrozumienia 
opuszczali gościnne progi. Tuż obok, piętro niżej, tkwiły w dłu

gachnym ogonie Matki Polki "" oczekiwaniu na dostawę do skle-
Może więc nie ufać zanadto dewizie, ze przez żolątick do ser-

ca i nie kłuć. tak po oczach zbytkiem żywnościowy.11. · 
Na kon iec - zupełny już drobiazg. Siedmiop1<;trnwy tort na 

siedemsetlecie. Prezent władz miasta dla młodzieży. Tort rzecz 
pyszna, dzieci lub ią - o ile nie dojdzie do bitwy przy dziele
niu, tylko może oni woleliby dostać tenisówki? 

No, dajmy pokój tym szpileczkom. Co to zres .::tą znaczy? 
Wszak prawdziwa cnota krytyk się nie b01 l cby ludzie w 

Wieluniu nie mieli większych kłopotów. 
Pozostaje życzyć władzom magistratu, wśzystkim, którzy ni& 

chcą patrzeć tylko pod nogi, obywatelom pr:lstarego grodu, 
następnych, lepszych siedmiuset lat. Potem już ~amo pójdzie 
gładko .iak no ma§le. 

JOLA·j fA WRORSKA 
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1 llÓtnie VI ponczegóJn.yoh U
)tł&daoh, ni• mam jednak 
~adku, ab7 awiązell o'cra
llfczał •ł• jedynie do tej plerw
ezej. P-odj~i• prac takich, ja
kimi nwsze powinny zajmowat! 
się związki zaW<ldowe, nastę
powało jut 1 chwilą powstania 
grup inicjatywnych ł komite
tów nło:tycielsldch. Trudnc-
11.resa~ wyobrazić ~b!e pozy-
skanie ludzi do organizat:jl, 
która zajmuje sł41 jedyn ·" 
własnymi, wewnętrznymi spra
wami. Działalność merytory .!z-
11a była od początku koniec:m•. 

zakład&w peee1ity:All! ~~. 
• ~wiadczą. ie dochodzi niera i 
'"do konfliktów i prób zepchuię

Clia zwią?Xów zawodowych de. 
roli organizacji istniejącej Je 
dynie formalnie. W Łodzi ~Y
tuacja układa slę raczej p„
myślni•· Z reguły kierown!ch-,ro 
docenia rolę związków, w naj
gorszym razie nie przeszkadza, 
a często stara się pomóc wcią
gając działaczy związkov. ych 
do uczestnictwa we wszyst
kich, nie tylko dotyczący.;h 
sfery socjalnej, przejawach zy
cia zakładu. 

- Jakiego rodzaju pomocy 
oczekuj!!, działacze J1Wilłzkow1 
ed 1:espołu doradczego! 

- Moma wyróżnić tu trzy 
etapy. W pierwszym, po opu
blikowaniu ustawy, ludzie 
zwracali sltt do nas przede 
wszystkim z problemami natu-

I 

~ ~ Wttego pre„~ 
ku . żeby członkow'ie samor'z'ą
du chcieli decydować w spra
w ach należących do związku. 
Podobnie, po partnersku, 
współpracujemy z parfr\. Nie 
idarza się, aby sekretarz nie 
proszony przychodził i prób')
wał kontrolować, co robimy 
jak. U dyrektora bywamy czę
sto. Wiele jest przecież indy
widualnych spraw ludzkici'l, 
które trzeba wyjaśnić lub z.,. 
łatwić w kierownictwie LO.~ła
du. Jeśli my nie przyjdziemv 
przez kilka . dni, dyrektor sam 
zalntęresuje się, eó u .nas sły
chać, w czym trzeba !?'.>mó::. 
Nasi szefowie nie mają zw:r
czaju rządzić zza biurka, sta
rają się być blisko ludzi. 

Na nasze zebrania zapra~za
my przedstawicieli rady pra
cowniczej, dyrekcji, partii --

3.0IC!MT 
POMAGA.t 
POTRZRUJĄCYM 
POMOCY 

Kiedy łrafJlam cło „l'enlba", 
przewodnicząca zwlą.zku. JA
NINA BIEBNAOnt I osłonek 
zarządu - DANUTA K:RĘZEL 
tonęły w papierach. To .w1zy-
11tko spuścizna po byłych 
związkach, d.zlalaJąeych w za
kładzie. Obecnie trwa ' ponąd
kowanie, co nie przeszkadza w 
wypełnianiu Innych obOwl!!,z
ków. Obecnie "' ło przede 
wszystkim 1praw:r 900Jalne1 
sanatoria, WCZUJ' I kolonie, 
zapomogi ora1 Jedna • naJ-
ważniejszych a zarazem naJ
trudnfejs.zych mieszkania. 

Potrzebne i tam, gdzie ich D. e ma 
- Jaklmt 1prawaml najczęś

ciej zajmują się obecnie zwil\Z· 
ki zawodowe? 

- Zdecydowaną większość 
czasu pochłaniają spraw~ in
terwencyjne, z którymi zgła
szają się poszczegóini pracow
nicy. Jest to niewidocma, 
mrówcza działalność, która do
piero po pewnym czasie„ jako 
suma jednostkowych, dobrze 
załatwionych spraw, może 
przynieść widoczne efekty. 
Związki zajmują się r )W-

nież problemami o charakterze 
bardziej ogólnym. Do najważ
niejszych należy tu zaliczyć 
płace. Obecnie, we wszyst.k·ch 
zakładach przeprowadzona była 
konsultacja zaproponow mych 
przez rząd nowych zasad pro-
wadzenia polityki płac \V 
przedsiębiorstwach. Jak w 
krótkim czasie zaspokoić żąd:i.. 
nia płacowe, aby zahamow ie 
bardzo duży w przemyśle lek
kim odpływ robotników ;- uad 
tym pytaniem zastanaWt'lją 
się wszystkie duże i małe <>r· 
ganizacje związkowe. 
Następna istotna sprawa, tu 

warunki pracy. Nowa ustawa 
o inspekcji pracy oceniona z·,.. 
stała pozytywnie. Związku\\.cy 
aktywnie włączają się efo 
wyborów społecznych inspek
torów pracy (w niektórych za
kładach wybrano ich już n.iw
no, w oparciu o starą ustawę1, 
uczestniczą w przeglądach, po
szukują doraźnych i d» .elo
wych rozwlązal'i.. Angażują się 
również w całość zagadme!'i 
związanych z polityką socialn::i 
l!:akładu. Ich propozycje w t~j 
dziedzinie są często do:irze 
przyjmowane zarówno przez' 
pracowników, jak i 'kierowni
ctwo. W n kwartale wszystkie 
związki aktywnie uczestniczyły 
w przygotowaniach do I.a.a, 
pomagając ustalić zasady od
płatności i podzielić skierowa~ 
nia. 

- W wielu zakładach Po-
dobnymi sprawami zajmowały 
się w ostatnim okresie komis.ie 
socjalne i samorządy. Jak o 
hecnie układa się współprac:\ 
między nimi a związkami ził 
wodowymi? 

- Nierzadko zdarza się, U> 
samorządy nie chcą zrezygnc· 
wać ze spraw, którymi dotąd 
zajmowały się wobec lF111<u 
zwiazków. Bvć może. :·~l ' > :ilrn · 
wie samorządów obawiają się, 
~e taka rezygnacja wpłynie na 
obni1Pnie ich autorytetu. Wkra
czają w· typowe dla związków 
problemy socjalne, a nawet 
próbują decydować w Indywi
dualnych sprawach inter„·en
cyjnych pracowników. Sytua
cji takiej sprzyjają luki I m:i
ło precyzyine ;;formułowania w 
obu ustawach .-- o' związkach 
zawodowych i o samorządz;e 
\V niektórych zakładach dJ
tychczas działają komisie so
cjalne. które powilmy były , być 
rozwiązane do końca mare~ 
1983 r. Związkowcy zwracają 
się o pomoc do naszego zespo1u 
doradczego. Są to jednak spr 1-
wy, w któl"ych trzeba się po 
prostu dagę.dać na miejscu "'-' 
zakł::idzie. 

W· Mt:ttnim rza~ie <;Vtll>łC .ia 
nieco się poprawia, w obu or
gan il" ·i' ·b wzr,..sta bowiem 
świadomr,~1- rnli. jaką oowinny 
spełniać. Przy czym do poro
zumienia i właściwe!(o ułożenia 
w;;pó!oracy ł atwiej dochodzi w 
tych zakład::ich . t:!;dzie organi
zacja związkowa jest licznie.i· 
sza, a więc dysoonu.ie więksr.:i 
siłą m·zebicia. a jednocze <nie 
do~,~ <;ilnv i ;;prawnie działaj;) 
cy samorzą~ nie upatruje w 
każdei podjętej orzez ko:i;'J i ~1-
nego decyzji oróby OITT"anic·re• 
nia wła<;nvch uprawnień. 

- .Tak układa 11ię W<;Pó?pra.
ca z aiłmini<itrae.ią i kiet'owni
chvem 11ned„iębiorstw? 

- Sy!!n,..łv z kraju, także i 

6 ODGŁOSY 

ry prawnej: w jaki sposl1i:> 
stworzyć grupę inicjatywn:;i, 
jakie fo:r;malności muszą być 
spełnione przy rejestracJt 
związku, itp. 

Etap drugi to przede wsiy~t
kim pytania o własne miej~r.e 
w zakładzie: jak ustawić si~ 
wobec dyrekcji, sam ;rządu, 
partii, aby współpracując z 
nimi jednocześnie zachować 
pełną niezależność. 

Wreszcie etap trzeci, to 
sprawy wynikające z t>r:iku 
doświadczenia działaczy. Wielu 
z nich to ludzie młodzi, którzy 
należeli poprzednio do zw1ąz·· 
ków branżowych lub „So!.dar
ności", na ogół jednak nie byli 
aktywistami tych organizacji. 
Teraz, gdy sami muszą p'JdP.j
mować decyzji;, potrzebują nie
kiedy wsparcia, lub choćby 
tylko potwierdzenia, że .ich 
decyzje są właściwe. 

- Jakie Jest najważniejsze 
zadanie związków, które po
winny reallzować Już obecnie, 
aby w przyszłości, także bar
dziej odległej, były organizacją 
najbardziej potrzebną wszys~
kim ludziom pracy. 

- N a działaczach nowych 
związków spoczywa w teJ 
chwili niemal historyczna od
powiedzialność uświadonuca1 ~ 
wszystkim, jaka powinna być 
rola związku zawodowego, czi;,
go m<>gą i powinni oczekiwać 
od niego robotnicy. Pokutuje u 
nas przekonanie, że związe~;: 
zawodowy to przede wszystk',m 
zapomoga, bezpłatny bilet nz 
imprezę, skierowanie na wcza
sy. Brak natomiast zrozumie-
nia, że od właściwej pracy 
związku zależy pozycja całej 
załogi, płace, war1,U1ki pracy, ;i 
zasiłki to dopiero ostatnia z 
watnych spraw. Zmiana tej n
pinii to właśnie najważniej~ze 
obecnie zadanie, które mu3i 
być zrealizowane teraz, aby w 
przyszłości związek był tym, 
czym być powinien. 

2. ST ARAM Y SIĘ 
BYC BLISKO LUDZI 

Załoga „DYWILANU" liczy 
około 2.000 osób, 1 czego jui 
1.100 osób to członkowie 1wią· 
zku zawodowego. 

Pierwsi zaczęli wpisywać ,;;; 
robotnicy - mówi przewodn;
czący, Józef Rybikowski. - DJ 
tej pory stanowią oni najlicz
niejszą grupę związkowców. 
Są także pracownicy admini
stracji, członkowie kierowni · 
ctwa wydziałów i zakładów, 
również 120 ~encistów. Od 
chwili zarejestrowania, 28 gru- . 
dnia 1982 roku, nasze szere:;:i 
powiększały się szybko, a i 
teraz nie ma prawie dnia, -aby 
chociaż jedna osoba nie przy
s zła po deklarację. Być mo
że przyczynił się do tego fak~. 
że od początku, · gdy tylko po
wstała grupa inicjatywna. 
przyjęliśmy zasadę, 7.e niko;o 
nie pytamy, gdzie do tej µxy 
należał, nie orzypominamy co 
sam zrobił -źle lub co zawaliła 
jego organizacja. Po prost -..1, 
zaczynamy od nowa i wspól
nie. 

Drugim powodem, który 
przyciągał ludzi do związku 
podnosił jego autorytet, b yta 
od oQczątku dobra współprdc;i 
z dyrekcją i pozostałymi cn:
ganizacjami. Uroczyście ro~
wiązaliśmy komisję socjalną 
Podziękowaliśmy jej czlnnkom. 
bo pracowali dobrze, ale teraz 
sa to już nasze, związkowe 
sprawy. Niektóre z nich, na 
przykład przymiarki do noweg:i 
regulaminu wypłat nagród i 
premii. omawiamy w~pólnie z 
rada nracnwnir7;:i Ale whś11 1 e 
- r>mawiam:v, a n ie ~łurhRrny 
jak polecą nam postąpić. Nia 

z kolei my tak:te jesteśmy :u 
praszani przez nich. Tym spo
sobem w związku wiiµny o 
wszystkim, co dzieje się w '..1-
kładzie l łatwi~ nam działctC 
w tym zakresie, jaki do nas 
należy. Bardziej nas także w1-
dać, co uł-atwia podjęcie dec)
zjl tym ludziom, którzy do
tychczas rozważają spraw-~ 
aw'Ojej przynależności. 

Jednym 1 najistotniejszych 
problemów, Jakimi zajmują się 
związki zawodowe w „D~wila
nie", są mieszkania dla salogJ. 
Komisja mieszkaniowa 
jedna z pięciu utworzonych w 
ramach zarządu, ma jut oew
ne osiągnięcia. U Naczelnika 
Dzielnicy ł..ódł-Górna uda
ło się 1:ałatwić trzy mie-
szkania. Dostali je lu· 
dzie, którzy dotychczas 
mieszkali w najgorszych wa
runkach, co sprawdzono ko
misyjnie. Z czwartym mieszka
niem - rotacyjny~ - adapto
wanym z niemieszkalnego loka· 
lu, było trochę kłopotów. Po 
sprawdzeniu warunków, w ja 
kich żyją ubiegające się o nie 
osoby, wytypowano cztery ro
dziny. Konieczne było losOW\\• 
nie. Mieszkanie otrzymała żona 
byłego przewodniczącego „So
lidarności", obecnie członkini 
związku. Wkrótce przedstawi
ciele komisji mieszkaniowe) 
wybierają się do naczelników 
pozostałych dzielnic. 

Sporo pracy miała w ostat
nim czasie komisja socjalna, 
która wsp6lnłe z działem so· 
cjalnym i przedstawicielam; 
wydziałów dzieliła wczasy i 
kolonie. Załatwiaµo równie~ 
sporo interwencji w sprawie u 
mieszczenia dzieci w iłobkacb . 

. I przedszkolach. W planie n.\ 
najbliższy okres pomoc dzfa.fo
\VI socjalnemu w za.opatrzeniu 
pracowników w warzywa i o
woce na zimę oraz organizacja 
wycieczek. 

We wszystkich 1prawach po
magamy tym, którzy się do nas 
zgłoszą, bez względu na t(4 czy 
są już członkami związku. Dla 
wszystkich są także wycieczkt 
1 inne Imprezy - mówi dalej 
.Józef Rybikowskl. - Tylko na
szym członkom pokrywamy po
łowę kosztów. Również tylko 
dla nich są zapomogi. Nasze 
własne, związkowe fundusze są 
na razie niewielkie. Konieczna 
jest pomoc zakładu i otrzymuje
my ją. Nie było najmniejszych 
problemów z oddelegowaniem 
ludzi do pełnienia funkcji 
związkowych. Obecnie, etatc
wo pracuję ja, wiceprzewodni
czący I jedna osoba do papier
kowej roboty. Nie wstydzimv 
się brać tych pieniędzy te-r:az . 
gdy jeszcze nie jesteśmy rn
mowystarczalni. Z drugiej st„o
ny, to także zobowiązuje. Nle 
po to nas oddelegowano, abyś
my wrastali w fotele, więc sta
ram się być wszędzie. Myślę, 
że przynosi to korzyść i nam, 
i zakładowi. · 

O planach na najbliższą 
przyszłość trudno mówić. · ~a 
pewno będą to w dalszym 
ciągu mieszkania, płace, \.l-a. -

runkl pracy, ł rozmaite spr a·•' Y 
interwencyjne. 

- Przedstawić piękny pro
gram i obiecać moglibyśmy 
wiele - kontynuuje Józef Ry
bik.owski. - Nie o to jednak 
chodzi. Chcemy mówić tylko o 
tym co rzeczywiście możemy 
zrobić. Obiecankami podważy 
się zaufanie ludzi, którzy iuż 
są z nami , a nigdy nie pozyska 
tych. którzy jeszcze się waha
ją. Pokazując konkretne przy
kłady tego. co już zrobiliśm:v. 
z biegiem czasu przekonamy 
także i tych pozostałych. 
Sprzv;a temu. co chciałbvm je
szcze raz podkreślić, bardzo 
dobra atmosfera współpracy. 
panująca w naszym zakł11dzle. 

Ta dziedzina naleiJ do Danu
ty Krężel, która może pochwa
lić się jui sporymi 1ukcesamL 

- Na listach przydziałów u
dało się umieścić cztery osob~, 
dwanaiścle otrzymało już mie
szkania spółdzielcze, kwaterun
kowe lub zastępcze. Na naszą 
pomoc czeka jeszcze 40 osób -
mówi Danuta Krężel. - W u
rzędach i instytucjach, gdz:e 
załatwiam te sprawy, spotyka
lam się dotąd z dobrym przy
jęciem. Nie zawsze było za
łatwione to, o co w imieniu 
naszych związków proszę, ale 
nikt nie uważał mnie za na
tręta. Pomocą w sprawach mie
szkaniowych slu:tymy wszyst
kim. Podobnie staramy się po
móc w rozwiązaniu innych 
problemów. W ostatniµl czasie 
kobiety prosiły nas o pomoc w 
umieszczeniu dziec! w przed
szkolach. Zwracają się także 
do nas pracownice bufetów, 
którym pomagamy zapewnić 
lepsze zaopatrzenie. 

Kolejne, także związane z 
zaopatrzeniem zadanie, jakie 
1obie postawiliśmy, to zorgani
zowanie kiermaszu w zakła
dzie. Byłby on dla wszystkich: 
członków związku I n ie zrze
szonych, pracowników l eme
rytów. Kiermasz, to właściwie 
jedyna możliwość zdobycia 
przez: nasze zapracowane ko
biety poclstawowych artykułów. 
Przy okazji uważamy, że 1 takie 
właśnie działanie podniesie 
rangę naszego związku i spra
wi, że nabiorą do nas zaufania 
także i nasi przeciwnicy. 

Z nastawieniem na całą za
łogę skonstruowany jest pro
gram działania związków. Od 
tej reguły jest tylko jeden wy
jątek - zasiłki I zapomogi. Są 
wypłacane już z własnych, 
związkowych pieniędzy. Fun
dusz organizacji zwiększył się 
ostatnio o 1.0'7 mln zł. Ciągle 
Bił to środki niewystarczające. 
Zwlaszc.za renciści I emeryci o
czekują od związku większej 
pomocy materialnej. 

Na' razie do związków zawo
dowych w „Feniksie" wstąpiło 
około 400 pracowników oraz 
100 rencistów. Nie jest to zbyt 
wiele, jak na Z.'700-osobową 
załogę. 

- Ciągle istnieją w§ród za
łogi głębokie podziały I wew
nętrzne opory - mówi Janina. 
Biernacik. - Nie ma jawnych 
starć czy innych wydarzeń, 
które mogłyby zdezorganizować 
życie \V zakładzie, ale o spra
wach konfliktowych ciągle mó
wi się szeptem. Trzeba wiele 
czasu, aby to wszystko się u-
1pokoilo, wtedy i do nas trafi 
więcej ludzi. Na razie staramy 
się informować, co już zrobi
li§my, uczestniczyć w każdej 
sprawie. Tylko w ten sposób 
uda się stworzyć autorytet 
związku. Konieczna jest przy 
tym dobra współpraca z kie
rownictwem zakładu i innymi 
organizacjami. Także i ich 
członkowie muszą pomóc nam 
załatwić różne sprawy i poka
zać załodze, że liczą s i ę z na
szym zdaniem. Na razie przed
stawiciel zarządu związku jest 
zapraszany na cotygodniowe 
naraqy w dyrekcji, wspólnie z 
organizacją partyjną odwiedza
mv wydzi ały i rozmawiamy z 
ludźmi o nurtujących ich 
sprawach. Postaramy się rów
nJeż właściwie ułożyć współ
pracę z samorządem. który or
ganizuje się obecnie. Ocenia
my, że proces tworzen!a s ię 
związków w naszym zakładzie 
nie przebiega najgorzei, ale 
mogłob:v być znacznie lepiej. 

Notowała: 
TERESA 
JERZYK OWSKA • 

Wnłsy ·1 Jdiłilll 

Zwykly dzień 
„todzi-M. asta" 

/ 

Nie będę zapewne odkrywczy, jeśl i p0wlem, że za\v~zt: f«J)u ;e 
mnie tendi!ncja naszej społeczności do upiększania tego, co było. 
wspominania jak to dobrze (komu?) się działo.~ 

Resztki rozsądku, nie •dominowane przez emocje - nakazują 
jednak umiar. I wówczas najlepszym prysznicem jest przypo• 
mnienie faktów. Takich z życia codziennego, nicz)'m nie upięk
szonych. Kto to powiedział, te hiatorfa jest nauczycielką tycia? 

A prawda bywa brutalna, porównania zaś, n.awet • poprawk~ 
na oczywil!tą konieczność postępu (abyśmy nie byli zawne w e.-
poce kamienia łupanego!) - zadziwiające! 1 

Cofnijmy się zatem na pr:i:ykład do roku 192S. 
Dla przypomnienia: władzę wykonawczą sprawował w6wczaa 

Zarząd Miasta Łodzi (inaczej - Magistrat), władzę zwierzchni<\, 
nie wnikając w szczegóły prawne - Rada Miejska. 

• • • 
Radny , Romanowski pyta, jakie kroki poczynił Magistrat w ce

lu zlikwidowania bezrobocia na tramwajach. Radny Słoniewski 
zapytuje, ,,. .. czy prawdą jest, . że Magistrat wypuścił samochody 
na miasto na niekorzyść pracowników tramwajowych?" 
Ławnik Bednarczyk odpowiada: ,„„prawdą jest, że Magistn'lt 

wypuścił dwa samochody na miasto celem przewożenia młodzte ·· 
ży szkolnej i robotników„. aby dziatwie szkolnej i rr>botniko:n 
udostępnić łatwiejszą komunikację i aby tym, którzy mają swoje 
wechikuły kursujące po mieście popsuć ceny.„ Magistrat wypuścił 
samochody po 20 groszy, aby można było pokryć własne koszty, 
nie licząc na zysk". _ 

• • • 
Radna Napiórkowska zapytuje, dlaczego mimo solennej obietnicy 

Magistratu pobory nauczyciel$twa nie są do dziś C.:nia wypbcone? 
Wiceprezydent Groszkowski zapewnia, że w cią::; u tygodnia za
ległości będą wyrównane, a „ ... w międzyczasie bardzo wielkie su
my zostały wypłacone". 

• • • 
Dla miejskiego „Szpitala Zapasowego" przewiduje się do końca 
roku: 763 zł na pensję lekarza, 957 zł na pens.ie „oficjalistów". 
~.OOO zł na żywność dla chorych 1 personelu (50 łóżek X 10 
dni x 1 zł), 780 zf na środki lekarsk'.e. 

• • • 
· Zgodnie z art. 53 dekretu o Samorządzie Miejskim - P:cz~· 

dent Miasta Z\Vraca się do Rady :a prośbą o udzielenie mu 7-
dniowego urlopu wypoczynkowego w pierwszej połowie stycznia. 

••• 
Uchwalono: 
„Rada Miejska przychylając się do wniosku Prezydium z dnia 

12.12.1924 r. postanawia ... ufundować sumptem Miasta :,J-:t ię d'.~1 
uczczenia pamięci Nieznanego Żołnierza, płytę ułożyć na 1 ch0dm
ku u w\·lotu ulicv Piotrkowskiej na terytorium okalającym Kn
tP.drę, n:ni~ć na -cel pow.,-ż„,,.r do budżetu ZarząC:u .u:ejskie;;o 
na rok administrac.yiny 192:.l - l.500 U.". 
Uchwałę, wśród oklasków c ·iłe) Rady, powzię'.o j.ednom;ślnie. 

• • • 
Rada Miejska postanawia pobierać za leczenie i utrzymanią 

chorych w sanatorium dla lekkogruźliczych w Chojnach po 5 
zł od osoby dziennie. 

• • • 
A teraz sprawy kultury. 
Podwyższa się z dniem l.1J.l!l'.l4 r . subwencję dla Teatru Popu· 

larnego do 1.0ilO zł miesięcznie, dla Teatru Miejskiego - ze 
złotych 3.000 do 3.545. 

Muzeum Miejskie zwiedziło od 1.07. do 1.10.1924 r. 556 osób. 
Muzeum otrzymało szereg darów, a to: Mapę Polski wydaną w 
dwóchsetną rocznieę odsieczy Wiednia, dwa Złote Polskie, bor-.y 
niemieckie wojenne wartości 1 bilion, 200 milionów i 5 milionow 
marek„. • 

• • • 
Miejski kinematograf oświatowy w tym samym okresie zwie

dziło ogółem 104.566 osób. Treść wyś;:ietlanych ~ilm?w „rvll?a?~ 
się" na: naukowe (7), humorystyczne (3), inscemzacJe powies~t 
(7), rozrywkowe (6). A oto przykładowo tytuły: „Z ptakami. d_~ 
Afryki", „Rob~son Cruzoe", „Tajemnica puszczy", „Ca1:~w1cz , 
„Wielki myśliwy", „Ginące światy", „_Helena i upadek Troi : 

W Teatrze Letnim w Parku Staszica 9.09.1924 r. nastąpiło o
twarcie ~ezonu 1924/25 komedią A. Fredry ,,Sh•by Panieńskie„: 
Nadto wystawiono premiery: „Peg, serce moje" (ko111edia), „DwaJ 
mcżowie Pani Marty". 

\v Teatrze l\Iiejskim - „Kłopoty geni).lsza'", „Romantyczt•a 
noc", „Gałganek". . 

Spektakle te obejrzało 14.128 osob. 
Teatr Popularny natomiast rozpoczął sezon 4 września przed

stawieniem „Dam i Huzarów" •. Poza tym - „Chata za wsią" 
„Wicek i Wacek". . . 

Miej ska Galeria Sztu~i urządziła wystawę zd?bmctwa polskie-: 
go, nadto uruchomiono za specjalnym zezwole?iem . Gen~1alneJ 
Dyrekcji Poczt i Telegrafu dostępną dla pubhcznośc1 stacJę ~d
biorczą radiotelefoniczną w lokalu tejże Galerii. Koncerty radw
tclefoniczne odbywają się w godzinach wieczornych od 8 do 12, o
plata wynosi dla dorosłych 2 zł, dla młodzieży - 1 zł. Od 27.0!:!. 
wysłuchało koncertów. przez radio 358 osób! 

• • •• 
z innych wydarzeń -- czyli „~ronika _Miejska", , 
Prezes Komitetu Kasy im. M1anowsk1ego - prot. K. Lutosta11-

ski dziękuje Magi~tratowi za subwencję w wysokości 5 tys . :ł, 
mówiąc m. in.: „ ... Tern cenniejsza jest dla nas pomoc Łodz1, ze 
miasto mające do zaspokojenia wiele potrzeb lokalnych, zw1ąz<i: 
nych z kryzysem w przemyśle, znajduje jednak możność przyJ-
ścia z pomocą nauce ... " . . . . . . 

Dalej - informacje o wolnych mieJscach w g1mnazJwn m1':~
skim, o świętach w szpitalach miejskich, wieczerzach wig1hJ
nych w Miejskich Domach Wychowmvczych„. 

• • • 
No i - licytacje przymusowe. Za n~e zapłacone podatki. WY_

dział Podatkowy Magistratu ogłasza, ze 7.01.1925 r. odbędą się 
licytacje: Moszkowicz - 2 krzesła, Bornsztajn - kredens, oto
mana i lustro, Filipiak - rama do wieszania na~zyfi kuchen
nych(?), Związek Zawodowy Przemysłu Gastronomicznego - 40 
butelek wina, Faber - zegar, Wiśniew~cy - , kanapa. śliwka -
pudełka papierowe(?), Hanower - stolik. Torowsk1 - serweta ..• 
na rok administracyjny 1925 - kwotę 3 500 zł". 

Jest tego jeszcze kilkadziesiąt pozvcji. 
* 'il ·~· Wszystko to można wyczytać w Dzienniku Zarządu Miasta 

Łodzi nr 1/277/ ze środy '7 stycznia 1925 r .. t:ena 0.23 zł. Redak
tor - Bolesław Dudiit'l •ki. W:dawnictwo ZaPądu m. Locl1i, od
bito w Tłoczni braci Holcman w Łodzi, ul. Zawadzka 7 (teraz 
- P róchnika). 

WITOLD AFELT 

• 
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Pamięć o wyprawie wiedeńskiej zajmowała 

nadal zajmuje w świadomości Polaków szcze
gólnie wysokie miejsce, a postać Jana Hl z 
czasem urosła do symbolu rycerskich cnót na
rodowych. W nim widzi się pogromcę, który 
na zawsze oddalił od Europy niebezpieczeństwo 
tureckie. Prawda, pamięta się też, że Austria 
nie była wdzięczna za okazaną pomoc i wzię
ła udział w rozbiorach Polski. Wyprawę pod 
Wiedeń traktuje się bowiem jalto okazanie bez-

• tnteresownej pomocy zagrożonemu c-esarstwu. 
Tak jednak nie było. 

Rzeczpospolita była zainteresowana trwałym 
oddaleniem niebezpie<:zeństwa, a także korzyś
ciami płynącymi ze zwycięstwa, kto wie czy 
nie bardziej, niż inne państwa biorące udział 
w kampanii. Dodać można, że państwa nie an
gażujące się bezpośr.ednlo w działania wojen
nP też nie patrzyły obojętnie na rozwój wyda
rzeń. 

Nie zawsze zdajemy sobie sprawę, iż polity
ka państw ·X VII-wiecznej Europy była daleko 
bardziej zawiła niż dziś, że układy i przymie
rza miały inny charakter - doraźny. Nie llila
no i nie praktykowano trwałych sojuszy, jak 
to ma miejsce obecnie. Silniejszy partner nie 
wahał się opuścić sprzymierzeńca w dogodnym 
dla siebie momencie I to było normalne, za
wiedzionym zostawało jedynie rozgoryczenie. 
Polski monarcha doznał już tego uczucia ze 
strony Francji. Alians z Ludwikiem XIV w 

~;j~~~ac~ ~fi\~c:~ł 1i~f~!eśćl 00wzmno~j~~~~~ ' 
gospodarcze państw przez zajęcie Sląska i Po
morza, lecz plany mimo podjętego współdziała

nia spełzły na niczym - dziś już o tym raczej 
się nie pamięta. 

w xvn. 
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państwa f liczyć na 
rzyści. 

można było prowadzić 
aktywną politykę dy&
ponując. sHną stałą ar
mią l skarbem, bądt 
znaleźć aię w sferze 
wpływu silniejszego 

mglisto rysujące aię ko-

W tym czasie jedynie Francja Ludwika XIV 
zdolna była kształtować układ sił z korzyścią 
dla siebie. Do takiego znaczema od dawna pre
tendowała też Austria. Polski monarcha miał 
skromniejsze ambicje, ale ogromne wyniszcze
nie państwa na skutek ciągłych wojen, nie
przychylny rozwój wydarzeń i brak zrozumie
nia u swoich, nie pozwoliły mu podnieść rangi 
Polski do państwa liczącego się na politycznej 
arenie Europy. Trzeba pamiętać też, Iż cesar
stwo od dawna rywalizujące z potężną Fran
cją, zabiegało o wciągnięcie Rzeczypospolitej do 
swej sfery wpływów. 

Austria miała wiele szans ku temu, by zająć 
czołowe miejsce w Europie. Na tej drodze 
zwycięstwo pod Wiedniem miało r.iebagatelne 
znaczenie - ale do wielkości był to dopiero 
pierwszy krok. 

'W 1683 roku sojus2'.Ilików złączyło niebez
pieczeństwo, lecz sprzeczne Interesy w spra
wie Węgier, wcześniej ujawnione, musiały i.eh 
poróż;nić. 

TURCJA 

nae wydarzeń 1683 
się być fatalny. 

Wielkie nadzieje z 
korzystnymi wynikami 
działań wojennych wią
zały Turcja I Węgry, 

kto wie czy nie najważ
niejsze dramatis perso-

roku, dla których los okazał 

Zdawać by się mogło, j.ż Turcja 'i Węgry 
wystąpiły we wspólnym interesie, bowiem ofi
cjalnie Port.a udzielała pomocy powstańcom 
pragnącym uniezależnienia od Austrii, a uz.na
jącym zwierzchnict,wo <sułtana. Ale to dalekie 
było od prawdy. W każdym razie dla wszyst
kich nacji eurooei~kich biorących i nie biorą
cych udziału w zmaeanlach było jasne, że Tur
cja zagrała bardziej niż kiedykolwiek już na
wet nie najbliższym sąsiadom. 

Dziś także budzi zrozumiałe zainteresowanie 
niebywały wzrost aktywności imperium otto
mańskiego, jego dalekie podboje, wydarzenia, 
które przywiodły armię padyszacha aż pod mu
ry Wiednia. Dlaczego Turcja była tak agresyw
na? Co pcha!o ją do ciągłvch wojen? Czy zda
jemy '>Obie 5prawę, że zwycięstwo pod Wie
dniem to wspaniałv 'Sukces sprzymierzonych, ale 
też poc1c.ti>k jeszcze wieloletnich zmagań z 
Turcją? Te kwestie wymagają szerszego omó
wi en i a polityki państwa ottomański·ego. 

'W połowie XVII wieku imperium osmańskie 
obejmowało olbrzymie terytorium: Bałkany, 
prócz Czarnogórza i Dalmacji, Europę Południo
wo-Wschodnią, Krym, ziemie nad Morzem A
zowskim i Czarnym. Afrykę Północną, Azję 

Mniejs7ą, Arabię, Svrlę. P~lestynę. frak, zacho
d'1ią i południnwa Armenię oraz część Gruzji. 
Państwo 'S~anowiło konglomerat wielu krajów, 
ludów i plemi0n. Turcy dzierżący władzę w 
tym olbrzymim mocarstwie nie stanówili nawet 
większości mieszkańców. Imperium było w dal
szym . ciągu związkiem wojskowo-administra
cyjnym prowincji o swoistych odrębnościach, 

wvnikaiącvch z zastanego rozwoju ekonomicz
nego t ku11urolnego, różnorodnych podatków i 
świarkzeń. ' 

Władza zwierzchnia należała do sułtana, czyli 
padv za<'ha, którv uznał się za „cień Boga na 
ziemi". wedle prawa miał moc rozporządzania 

miE!niem i żvciem poddanych. 

Część 'Ziem państwowych stanowiła osobistą 

własnoś<' sułtana i jego rodziny, część oddawa
no najwyżsivm dostojnikom na czas sprawo
wania przez nich funkcji. W niektórych pro-

/ 
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Czasy siee y wiedeńskiej (1) 

podarkę, unowocześniały armię, w Turcji nie
zmiennie utrzymywała się gospodarka natural
na i prymitywna organizacja cechowa. To bez 
nowych podbojów nie wystarczało już dla u
trzymania w pełni zdolności bojowych armii 
I wielkie mocarstwo poczęło chylić się ku u
padkowi. 

Sfery rządzące Wysokiej Porty mylnie do
strzegały istotę ponoszonych klęsk. Trudności 

wojenne starano się pokonać wyłącznie przez 
zwiększenie liczebności wojska, w pierwszym 
rzędzie janczarów. Z konieczności w połowie 
XVII w. zaniechano przymusowej rekrutacji 
chłopców chrześcijańskich z „podatku ludzkie
go" i janczarami byli odtąd muzułmanie. Re
formy pozwoliły wprawdzie utrzymać ich licz
bę, lecz wartość tej niegdyś Źnakomitej formacji 
wyraźnie zmalała, żelazna dawniej dyscyplina 
uległa zupełnie rozluźnieniu. Dawny trzon 
armii tureckiej zatracił zupełnie charaikter 
bractwa zakonnego owianego duchem fanatyz
mu. Szybko zezwolono na zawieranie mał
żeństw, a w czasie pokoju na uprawianie in
tratnycb., rzemiosł. Janczarzy uzyskali nadto 
szereg przywilejów, co upoważniało ich do cią
głych lngeren•cji w sI)rawy państwowe. 

W omawianym okresie zwiększył się też nie
pomiernie wyzysk chłopów, osiągając niespoty
kane rozmiary. Feudałowie prowadzili· ze sobą 
zaciętą walkę o nowy podział lenn, zablegając 

o zwiększenie swoich dochodów. Zagarniano 

T k
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JAN GŁOWACKI 

wilncjach ziemie oddawano w dożywotnią wła
sność większym I mniejszym feudałom, którzy 
w zamian obowiązani byli pelnić służbę woj
skową, a w razie wojny stawiać się z uzbrojo-
nymi chłopami. · 

Ziemie stanowiące własno~ć prywatną nale
żały przeważnie do wielkich feudałów, którzy 
oddawali je w użytkowanie chłopom. W XVII 
wieku ilość tych ziem ciągle rosła w związku 
z praktykowaną konfiskatą dóbr lenników i 
sprzedażą ma}ątków osobom prywatnym. Nie
zależnie wyodrębnione były ziemie należące do 
instytucji religijnych z osiedlonymi na nich 
chłopami. 

Pod względem admm.16tnacyjnym Imperium 
osmańskie dzieliło się na obwody (ejalety) i 
ziemie wasalne. Namiestnicy prowincji i obwo
dów (emirrowie i pasoowie) jednoczyli w swych 
rękach władzę cywilną i wojskową, mieli swój 
dwór i wojsko, wprowadzali lokalne podatkii., 
ściągali cła. Nie mając umiaru w ograbianiu 
ludności anj dbając o rozwój podległych Im 
prowincji, władzę swą utrzymywali przy - po
moęy wojska. 

Armia odgrywała nie tylko w życiu gospo
darczym państwa wielką rolę, zdobywała nowe 
tereny, umożliwiała ich eksploatację i tłumiła 

c1ągłe ruchy ludowe wewnątrz kraju. Feudało
wie i cała warstwa rządząca byli bez reszty 
przekonaiji, iż potęga i siła państwa leży w 
wojsku. W tym celu armii i państwu miał słu
żyć dawno już wprowadzony system lenny i do 
schyłku XVI stulecia należycie spełniał swoje 
zada.nie. 

Według praw tureckich cała ziemia zdobyta 
należał.a do zwycięzcy, uprawiali ją nadal 
miejscóWi chłopi, lecz rozdzielano ją Turkom z 
rodów rycerskich zdolnym do pełnienia służby 

wojskowej. W zamian za nadanie stawiano się 
na wyprawę konno w pełnym uzbrojeniu z 
poddanymi, których liczba zależała od wiel
kości lenna. Lenna wielkie (hass) oddawano 
dygnitarzom, mniejsze\ (timar) zwykłym wojow
nikom. Syn właściciela lenna nie dziedziczył 

posiadłości ojcowskich, ale sam otrJ:ymywał małe 
nadanie, które w zależności od jego zasług wo
jennych, mogło być powiększane . Tu przypo
mnijmy, że timarioci tworzyli doskonałą jazdę 

nazywaną spahisami. 

System lenny znakomicie podsycał zabor
czość klasy panującej. Turek wyruszający na 
wojnę wiedział, że w razie zwycięstwa dostanie 
bogate nadania w podbitym kraju, a w wypad
ku chwalebnej śmierci w walce z niewierny
mi czeka go wieczna szczęśliwość w raju, któ
rą obiecał Mahomet. 

Jui u schyłku XVI stulecia możliwości no
wych podbojów zmniejszyły się znacznie, zaś 

państwa, którym Turcja zagrażała, stawiały 
zdecydowany opór. Zaborcze wojny przestały 

przynosić nowe rozległe terytoria, nowych wa
sali I nowe lenna. Permanentny stan wojenny 
WYiliszczył imperium, coraz wyraźniej ryoowal 
się proces wewnętrznego rozkładu. Feudałowie 

niechętnie stawiali się na nowe wyprawy. Obli
cza się, że o ile dawniej można było zgroma
dzić t20-150 tys .pospolitego ruszenia, to w 
połowie XVII wieku zaledwie 10 tys. 

W tej sytuacji Turcja wchodziła w epokę 
dziejów nowożytnych jako olbrzymie feudalno
wojskowe imperium, którego wewnętrzna orga
nizacja była w stanie rozkładu. Podczas. gdy 
państwa europejskie szybko rozwijały swą gos-

ziemie wspólnot gml101nych, wyzysk 1 grabież o
aiągały nieludzk.ie rozmiary, które trudno po
równać ze stosunkami europejskimi. Upadek 
gospodarczy przejawiał ·się wszędzie, malała 
produkcja rzemieślnicza, zaprzestawały pracy 
tak ważne dla funkcjonowania państwa kopal
nie, nawet wytwórnie broni nie mogły si~ u
trzymać. 

Kola rządzące w Turcji były głęboko przeko
nane, że tylko poprzez odrodzenie dawnej potę
gi i W7JI1owienie wojen, można zapobiec roz
kładowi Imperium, wzmocnić nadwątloną wła
dzę sułtana i uśmierzyć powstania chłopskie. W 
połowie XVII wieku udało się na lat dwadzieś
cia Lilka usprawnić machinę państwową, zna
cznie wzmocnić armię. Toteż w latach 16601-/ 
1683 Turcja wystąpiła przeciw Habsburgom, 
Polsce, Wenecji i Rosji z potęgą jakiej nie o
glądano nawet w czasach Sulejmana Wspania
łego - szerząc grozę w całej Europie. 

Krótkotrwałe ożywienie niezwykłej zabocczoś
c! państwa ottomańskiego było zasługą wezy
rów z rodu Kopri.ili.ich. Mełuned pasza Kopri.ilii 
pierwszy osiągnął godność wielkiego wezyra w 
rodzie - zrobił wielką karierę w swym życiu. 
Najpierw w seraju sułtańskim , zaczynał jako 
kuchcik i stopniowo osiągał coraz wyższe stop
nie w hierarchii dworskiej i urzędniczej. Wiel
kim wezyrem został w wieku lat siedemdzie
sięciu. Od sułtanki Turhan uzyskał tak szero
kie kompetencje, że - zdobył faktycznie władzę 

dyktatorską. W czasie swych ·kilkuletnich rzą
dów (1656-1661), terrorem i wyrokami śmierci 

tlumił wszelkie bunty w państwie, wzmocnił 
dyscyplin~ w wojsku, zbudował szereg twierdz, 
mając ca celu wznowienie tradycyjnej polityki 
podbojów. Dzieło to kontynuował jego następ
ca, syn Ahmed, nazywany Fazy! (tj. Oświeco
ny). Powołany zgodnie z. wolą ojca na to naj
wyższe stanowisko w hierarchii Porty młody, 
dwudziestokilkuletni pasZ'a był człowiekiem sta
rannie wykształconym, łagodniejszego charakteru, 
ale niebawem zupełnie złamał resztki oporu 
wielmożów. 

Malo energiczny sułtllln Mehmed IV zadowo
lony był z l'ządów Koprlililch sprawujących 

swój urząd jeszcze za regencji jego matki. 
Zwolniony bowiem został z wszelkich poważ

niejszych obowią2lków państwowych i mógł 
spokojnie zajmować się ulubionym myśli

stwem (stąd nazywano go Ave! tj. Myśliwy). 

Po śmierci Fazyla sułtan powierzył ten W<l!JŻny 

urząd jego szwagrowi, paszy Sylistri! Czarne
mu (Kara) Mustafie. Nowy wezyr co prawda z 
mniejszym talentem, ale z wielką wytrwałością 
i energią kontynuował dzieło poprzedników. Do
dajmy, że nie mial wielkiego doświadczenia 

wojennego. Dotąd brał .udział w zdobyciu 
Kandii na Krecie,• a w 1674 roku dowodził wy
prawą na Ukrainę. 

Wezyrowie Koprillilch nie pokonali wewnę

trznego kryzysu systemu feudalnego, pozostał 

on nie zmieniony, ale mogli się poszczycić du-
1 żymi sukcesami militarnymi. Dzieje imperium 
ottomańskiego drugiej połowy XVII stulecia to 
pasmo nieustannych wojen I tłumienia powstań. 
Turcja prowadziła wojnę z Wenecją o Kretę 

(1645-1669), z Austrią (1663-1664), z Polską 

(1672), z Rosją (1677-1678) i wojnę z koali
cją państw europejskich (1683-1698). Nowoś
cią w tych wojnach było to, iż agresję skiero
wano przeciw państwom Europy Wschodniej, 
Dążenia ekspansjonistyczne Turcji popierały w 
tym czasie Anglia i Francja. Szczególnie Fran
cja rywalizująca z Austrią zainteresowaina była 

związaniem sił cesarskich na południu, co da
wało jej możliwość działania w Buropie. Zabor
cze dążenia unperium starała się wykorzystać 

również Szwecja w C'la~ie wojny z Rosją (1656 
-1658), lecz wówc:zias Turcja nie decydowała 
się jeszcze na wszczynanie działań w Europie. 
Na uwadze miano przede wszystkim zakończe
nie wojny o Kretę, a re~ormy wzmacniające 

armię dopiero zaczęto wprowadzać. 

Stopniowo w imperium wracała wiara w nie
zwyciężoność państwa ottomańskiego, nową 

nadzieją zostali natchnieni ci, co popadli w 
zwątpienie powodzenia „świętej wojny". Wypła
cano regularniej żołdy, wyprawy przynosiły łu

py, powoli zapełniano kasy sułt,ań&kie. Pierw
sze pomyslne zakończenie. konfliktu zbrojnego 
po reformach, pierwszy błyskotliwy sukces, to 
stosunkowo szybkie zakończenie wojny z Wenecją 
o Kretę, w której początkowo wyraźna przewa
ga rysowała się po stronie Republiki św. Mar
ka. Latem 1666 roku Fazyl A,hmed zdobył Kan
dię i opanował niemal całą/ wyspę. Pokój za
wierał już na dogodnych dla Turcji warun'\rnch. 

Porta staje się odtąd niezwykle agresywna, 
reaguje na ~żde zadrażnienie w rejonach przy
granicznych działaniami wojennymi zmuszając 

do czujno~ci i olbrzymiego wysiłku militarnego 
sąsiadujące z nią państwa europejskie. 

W t671 ROKU 
TURCJA 

stirlą spowodowanej 
miogród. 

' zajęta qyła rozstrzy-
gnięciem sporu z Wene
cją o Dalmację, ale nie 
przeszkodziło to jej kon
tynuować wcześniej roz
poczętej wojny z Au-

sporem o Węgry i Sied'· 

Protestancki l jednocześnie niepodległościowy 
odłam szlachty węgierskiej od dawna buntował 
się przeciw antywęgierskiej po1ityce Habsbur
gów nacechowanej nietolerancją. Tym razem 
powodem zadrażnienia byl Siedmiogród, gdzie 
krzyżowały się wpływy Porty i Wiednia. Od 
początku .działań wojennych Mehmed pasza 
Koprtilii odnosił sukcesy, na tronie osadził po
słusznego Turcji lennika, zajęto szereg ważnych 
twierdz i mocno obwarowanych miast, m. in. 
Ujvar, Novigrad, Nitrę. Pochód turecki usiło

wano powstrzymać. Najpierw oddziały Mikołaja 
Zriniego, przywódcy opozycji antyhabsburskiej, 
dążącego do niezale:bności Węgier, później po
łączona 60-tysięczna arrr '„ niemiecko-aust.ria<:
ko-francuska pod dowództ.wem słynnego mar· 
szalka Montecuccolego odniosła znaczny sukces 
koło Szentgotthard, nad przeszło 100 tys. armią 
osmańską. Po kilku dniach dalszych walk, wiel
ki wezyr zarządził odwrót. Była doskonała oka
zja, by sprzymierzone wojska przeszły do na
tarcia, na co cesarski gabinet nie wyraził zgo· 
dy. W kilka dni po Qstatmim starciu 10 sierpnia 
1664 roku przystąpiono do podpisania traktatu 
pokojowego w Vasvar niedaleko Wiednia. Wa
runki byty korzystne dla. Turcji; w ich rękach 
zostały tak ważne zd-0bycze jak Ujvar i Novi
grad. Kilka miast, m. in. Nitrę, oddali Austria
kom, którzy w zpmian wyrzekalJ. się preiensjl 
do Siedmiogrodu, mającego zostać strefą wpły

wów Turcji, Austria zapłaciła odszkodowania 
wojenne, a Porta zgadzała się nie popierać o-. 
pozycji na Węgrzech. 

Warunki pokoju wydają &ię dość zaskakują· 

ce, ale dla Wiednia były dogod!ne. Chudziło głó
wnie o to, by nie dopuścić do wzmocnienia 
opozycji antyhabsburskiej na Węgrzech I. wa
runki traktatu to umożliwiały. Mimo wszystko 
należało się spodziewać, że było to czasdwe 
rozwiązanie konfliktu, następny mógł wypłynąć 
z tych samych źródeł. Wyprzedzając wydarzenia 
dodajtny, że prawie dwadzieścia lat później, 

Austria po pierwszych wielkich sukcesach, rów
nież nosiła się z zamiarem szybkiego zawarcia 
pokoju - do czego zresztą nie doszło. Tynv ra
zem dochodziły obawy, by Jan III nie wyk~ 
rzystał popularności I sukcesów wojennych, 
sięgając po Węgry dla syna. 

Przez dłuższy czas po zawarciu pokoju Tur~ 
cja nie ingerowala w bieg wydarzeń w tym 
rejonie, , kończyła jeszcze wojnę z Wenecją l 
liczyła się z możliwością wypowiedzenia wojny 
przez Polskę I Rosję. 

Obawy Porty nie były bezpodstawne, konflikt 
na pograniczu trzech państw narastał już od 
kilku lat. W 1665 roku Turcy usunęli przy~az
nego Rzeczypospolitej chana Mehmed Gireja l 
powołali wojowniczego Aadil Gireja. Rozczaro~ 
wany podziałem Ukrainy hetman kozacki Piotr 
Doroszenko, począł porozumiewać się z· Portą 
łudząc się, że przy pomocy Turcji odbuduje 
państwo. Sytuacja stawała się groźna tak dla 
Polski, jak I Rosji. Oba państwa zawarły dość 
nieoczekiwanie pokój _w Andruszowie (30 sty
c7JI1ia 1667), zdający się zapowiada<: wspólne 
wystąpienie przeciw Porcie. 

Rozejm rzeczywiście mógł przekształcić się w 
utworzenie ligi antytureckiej. Już wcześniej 

liczyła się Porta z możliwością utworzenia jej 
przez Wiedeń, Wenecję I papieża. Teraz docho
dziła możliwość utworzenia przy północnej gra
nicy imperium nowego przymierza. Wysoka Por
ta uznała układ za akt nieprzyjazny, ale zbrojnie 
natychmiast nie reagowała; ograniczyła się do sil
nej dywersji Tatarów latem i jesienią tegoż ro
ku. Wielką wyprawę przeciw Polsce - jak się 
okazało zupełnie do wojny nie przygotowanej 
- prowadził osobiście sam sułtan w roku 1672• 
Najazd zakończył się pełnym sukcesem. Rzecz
pospolita spadła do rołl lennika Turcji. Porta· 
postanowiła rozprawić się z kolei z dru~lm „;„_ 
doszlym sojusznikiem. 

• 
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NA PLANIE FILMU „MUSISZ ŻYĆ" 
JERZEGO HOFFMANA 

Wy:soki, c~oć jak na pierwszy rzut oka widać - sztuczcy mur 
i:dob1 od kilku tygodni początkowy/ (od Piotrkowskiej) ·fragment 
ulicy Narutowicza naprzeciwko KMPiK w Łodzi. Od strony po
dwórka również dekoracja: ulica warszawskiego getta. 

Akcja nowego filmu fabularnego pod roboczym tytułem „Mu
sisz t3:'ć" w reż. Jerzego Hoffmana dzieje się w Polsce, po której 
wędruje żydowskie dziecko, wyrzucone w ostatniej chwili przez 
matkę z wozu, podczas transportu na rozstrzelanie. Dziewczynka 
spotyka się z pomocą wielu ludzi, gotowych podjąć ryzyko mimo 
grożącej im śmierci. Filmowców zastaję podczas kręcenia jednej 
ze scen w piwnicy domu przeznaczonego do rozbiórki. Sceneria 
wymarzona. 

Wokól obozu filmowców łódzkiej WFF samochody, kable, sprzęt 
oświetleniowy, elementy dekoracji, siatka, drewniany płot, ruszto-
wania. , 

Przed piwnicą, w której tirwają zdjęcla, zastaję grupkę osób za
trudnionych przy produkcji filmu. Nie robią n1c, siedzą, gadaj!\. 
palą, jedzą, piją, czekają ... na koniec zdjęć. 

Fajnie pracować w filmie, tylko chyba trochę nudno? 
Atmosfera typowa dla pracy polskich filmowców, którym po

Z'lrnie nigdy się nie spieszy. Najważniejsza jest kręcona w danym 
dniu scena, dubel, efekt tego, czego oczekuje reżyser, operator. 

Czekam na Jerzego Hoffmana. z którym przeprowadzę rozmowę 
nie tylko o powstającym właśnie filmie. . 

I oto jest. Najważniejsza osoba na planie. Animator. Bóg. 
Ubrany w roboczy kombinezon, służbowy pełm, w tym stroju nie 
wygląda na wielkiego Hoffmana, znakomitego specjalistę od wiel
kich widowisk filmowych („Potop", „Pan Wołodyjowski") .. 

Jest całkowicie pochłonięty robotą na planie, nie widzi n1koco 
l niczego. 

Wchodzi z powrotem do piwnicy. Nie biegnę za rełyserem, bo 
nie mam kombinezonu, hełmu, boję się duchoty, kurzu, w ogóle 
tych trudnych, naturalnych warunków. 

Anna Dymna gra Rachel, żydowską dziewczynę, drugą co do 
wielkości i ważności rolę w tym filmie, Gra obok 13-letniej nie
mieckiej Żydówki z Berlina Zachodniego - Sharon Brauner, 
bratanicy producenta zachodnioniemieckiego. Dymna wychodzi z 
p'wnicy zmęczona, szara twarz, kurz pokry'Ya prawie całą postać 
aktorki, w której trudno rozpoznać Barbarę Radziwiłłównę. Jest 
jeszcze w transie aktorskim, jeszcze jest Rachel z tamtych cza
sów. 

- Zjadłabym śledzia. 
- Sledzla? Moze ciastko? 
- Nie, tylko śledzia. 
-? 
- To były trudne, wyczerpujące zdjęcia, wyczerpująca praca. 

San:i pan widzi jak wygląda aktorka na planie filmowym. W ro
bocie. Bez retQszu w gazetowym wywiadzie z pięknym zdjęciem. 

Dymna siada na ziemi. Ktoś z planu życzliwie ustępuje miejsca 
w służbowym leżaku. . 

. Dymna głęboko oddycha. Rozmawiamy o niczym. To nasze 
p1erW«ze '!potkanie. Odpręża ją ta rozmowa. Dochodzi do siebie. 

- Czy te siwe włosy stanowią element charakteryzacji do ro
ił Rachel? 

- Nie, to wynik moich czterech wypadków. Nale±ę do najbar
dziej pechowych o~ób na świecie. 

Sprawdza się wprost' Idealnie przepowiednia pewnego wrMbi
ty. Przeżyłam śmier~ kliniczna. padaczkę pourazową, sto różnych 
komplikacji i skutków wypadków. Spalił się strych adaptowany 
na mies?kimiE' w Krnkowie. wkrótce potem zmarł mój mąż. 

Kiedy jedzil" ..,h..,k Teatru Starego w Krakowie karetka pogo
towia ratunkm\· '!O, koledzy ożywiają się i prognozują. Uwaga! 
Ania Dymna iedzie do teatru. 

Nikt nie odważy ~!ę w~iąść ze mną do samochodu. Kiedv je- 1 

chałam z reż. Januszem Majewskim, jego żona Zoffa Nasiero'wska 
umierała ze strachu. 

- Kiedy miała pani· o!ltatni wypadek! 
- Niedawno. w miniony czwartek. 
- .Tak się pani czuje? 
- Dobrze, choć wielu rzeczy' nie wolno mi robić. 
- Wydąda pani na bardzo zmęczoną. Kiedy urlop? 
- Od jutra. Jadę do Buli<arii, za 90 tysięcy zarobionych ciężką 

pracą w ostatnich filmach. Potr7ebny mi jest wypoczynek w luk
susowych warunkach, takl. jaki ori?anizują sobie gwiazdy. 

. Dymna wsiada do samochodu I jedzie do wytworni. Spotkamy . 
się w zupełnie innej scenerii za dwie godzinv w Hotelu „Cen- . 
trum" na wielkim wvwiadzil" pra!';owym dla „Filmu". Jerzy Hof!
n:an jest już na powierzchni. Kieruje pracą przy kolejnym uji:
cm sceny. 

On I jego ·liczni asystenci prznotnwują tłum statystów, kt6Ty 
wychodzi z piwnicy i zdaje się nie mieć kqńca. Statyści mają za 
zadanie akorskie st;ić na drP.wnianvm rusztowaniu, z wyciągnię
tymi w błagalnym geście rękoma widocznymi przez dziury w ru
i<ztowaniu. Grają w tej scenie tylko ręce. 

Charakteryzatorzy poprawiają ostatni retusz na owych tak wa:!
nych rękach, które muszą być szare, biedne, chore, muszą coś 
wyrażać. · 

Ustawianie statystów do tej sceny trwa długo. Tłum widzów 
asystujący ekipie jest już znudzony i razem ze statystami zmęczo
ny. 

- Te, aj-waj, Żydzlno - krzyczy pan w podkoszulce. 
. - Przestań Zygmunt (to mówt żona) - to na pewno jest praw
dziwy Żyd i jeszcze się obrazi. 

- Ej, ile Wam płacą za te przebierańce? 
- Dorabiacie sobie efo renty? 
- Ależ Was poprzehierali' 
- Patrz Marycha! Ta 1 w pierwszym rzędzie na ruszto\vnniu po-

malowała sobie paznokcie na czerwono. A to podobno ma być 
getto! 

- Proszę państwa· bardzo oroszę odsunąć się choć metr do ty
łu, bo może być wypadek. Kamera z rozpędu może wyskoczyć z 
szyn. 

- Sam pan się posuń, ja chcę co§ zobaczyć. 
- Niech się pan nie rozpycha, nie jest pan sam na planie. 
- Na planie! Patrzcie ją jaka gwiazda filmowa! 
Kamera pędzi jak po~pieszny pociąg. Operator Jerzy Gośclk ro

bi duble, jeden. drugi. trzeci. 
Ręce statystów zastygają w błagalnym geście. Nareszcie · robią 

wrażenie. 
Na ekranie będzie to wyglądało wspaniale, filmowo. aż nas, 

'Wstrząśniętych widzów ś~śnie w dołku z wrażenia. Filmowcom 
o to chodzi. ' 

Uwaga. Jeszcze jeden dubel i koniec zdjęć na dzisiaj. Kamera 
podjeżdża po t"az „n-ty". 

I tak jest codziennie. od rana do wieczora. Na ulicy Narutowl
c:-a, na Piotrkowskiej i w kilku innych miejscach Łodzi. 

BOHDAN GADOMSKI • 
8 ODGŁOSY 

w olałbym .napisać o in
nym filmie - sprzed 
jedenastu lat. O sza
leństwie kina, mistrzo-
wskiej realizacji, wra

żeniach. jakich nigdy nigdzie, 
::-Jowej Sztuce XX wieku. Entu
zjastycznie, w podziwie, zach
wycie dla talentu Mistrza. Dziś 
jednak taki tekst nie jest już 

, możliwy. „Tamten" film, choć 
nadal jest w moim odczuciu 
arcydziełem, po wielokrotnym 
óglądaniu, stracił blask pierw
szego zafascynowania, o „tym" 
w ten sposób napisać nie mogę. 
Pamięć „tamtego" obrazu wy
wołuje we mnie uczucie: ROZ
CZAROWANIA. Zastanawiam 
się ... 

przedśmiertnych konwulsjach, 
a rytm tych drgań dziwnie har
monizujący z ruchami policjan
tów, próbujących zapanować 
nad tym wydarzeniem. Nowo
czesny rytuał śmierci? Wyprze
dza nas dziwny, żółty samochód 
swym kolorem kontrastujący z 
szarymi, rozmytymi barwami 
nocy, zza którego okien patrzą 
na nas... niby normalne, prze
ciętne twarze, a wrażenie jest 
takie jakbyśmy obcowali z 
postaciami ze „świata cieni". 
Nic się nie stało. Jesteśmy już 
w Rzymie. A przecież takiej 

PROSTO Z KINA 

wletrza, kurczą się, znikają. Na 
nic nie zda się technika, no
woczesny sprzęt, wiedza. Przej
mująca i przerażająca scena 
ludzkiej bezradności w epoc-e 
technicznego i cywilizacyjnc:;.o 
rozkwitu. 

Wszystko w „tamty~n" obra
zie jest zdegradowane lub ... wy
wyższone, przestawione, a przy
najmniej przesunięte, choćby o 
milimetr, a już powstaje nown 
jakość. Wewnętrzny obraz mia
sta zapisany na ' filmowej taś
mie, a zarazem wielka alego
ria na temat współczesnego 

świata .. 

Najwięksi przeciwnicy „tam
tego" filmu mówili z lekcewa
żeniem: „Dokument! To nakrę
cić najprościej!" Cóż to jednak 
za dokument, którego żadnego 
ujęcia nie zrobiono poza ate
lier! Scena wjazdu do wiel-

Rozezarowanie 

sposób ilust~uje obiegowe, ga
zetowe prawdy o walce plci, 
braku lzrozumienia, 1ręskich, 
seksualnych obsesjach i dam
skich stresach. Ilustracja jednak 
to za mało. Samo pokazywanie 
swoich magicznych umiejętności 
nie wystarczy. Są świetne sce
ny: podczas kongresu zainsce
nizowany kabaret (?:) ukazujący 
kobietę - żonę - niewQlnicę 
zaspokajającą konsumpcyjno
kopulacyjne potrzeby swego pa• 
na i władcy, w pałacu super· 
garnca komnata z obrazami -
fotografiami kobiet i zapisanym 
na magnetofońowe.i taśmie mo
mentem ich erotycznych unie
siet'l, którą zwiedza z rosnącą 
męską fascynacją i zazdrością 

bohater filmu. Ale tylko sceny 
połączone ze soba logiką wew
nętrzną, zewnętrzną, surreali
styczną 1 nic więcej. Nie ma tu 
wizji, przeczucia, egzystencjalnej 
wrażliwości. Jest reporterski, 
doraźny, choć artystyczny opis?! 

kiego miasta współczes-
nej europejs\dej metropolii. 
Wydawałoby się, że insce
nizacja jest tu zbędna. Wy
starczy ustawić kamerę na jed
nej z wjazdowych autóstrad, w 
odpowiednich szczytowych I 
godzinach i materiału nie za
braknie. Tymczasem wszystko 
odbyło się w studiu, po to, aby 
na ekranie, dzięki takiemu a 
nie innemu ciągowi obrazów, 
zestawieniu barw i d:twięk6w, 
uzyskać filmową wizję - wjaz
du do XX-wiecznego Hade
su (?!) 

I tak ... zza szyb reporterskie
~ 11amoc:hodu (taka jest pers
pektywa) pą.trzymy na ciężarów
kę wiozącą zwierzęta, która u
legła wypadkowi. Rozrzucone 
po szosie ciała drgające w 

nocnej podróży nigdy nie da
ne było nam przeżyć. 

I tak... w trakcie wędr6wkl 
trafiamy na budowę metra. 
Podobny reportażowy sposób 
przedstawiania zdarzeń. Mamy 
robotników, mamy potężną, no
woczesną maszynę ryjącą w zie
mi (przypomina swym wyglą
dem, splątaniem rur l bębrtów 
potężnego przedpotopowego ga
da), którego reżyser kazał stwo
rz~·ć tylko i wyłącznie na po
trzeby filmu! Nagle przy ko
lejnej próbie pogłębienia kory
tarza budowniczowie natrafiają 
na starożytną rzymską willę ze 
wspaniałymi freskami, . które 
pod wpływem świeżego (?) po-

lV 
iedaW1110 TvP zakończyła emisję se-rialu produkcji Tv 
c~echosłowackiej p.t. „Kobieta za ladą". Był to bodaj. 
pierwszy serial na naszych ekranach, którego bohate
rami nie byll kowboje, policjanci, lekarze, inżyniero
wie, lecz zwykli pracownicy dużego sklepu spożywcze-

go. Przeważającą czę~ć załogi tego sklepu stanowiły kobiety. Po
dobnie i u nas, gdzie 90 proc. ogółu zatrudnionych w handlu to 
płeć piękna. Dlatego też o opinię na temat serialu poprosiłem 
także kobietę zza lady, kierowniczki: jednego ze sklepów PSS 
„Społem" w Łodzi. Celowo . wybrałem sklep mniej więcej odpo
wiadający wielkością temu z czechosłowackiego serialu. 

- Jak się pani podobał serial „Kobieta za ladą"? - pytam. 
- Podobal mi się, choć „Szpital na per11fertach" b11l znacznie 

lepszy. 
- A jak pani odebrała ten serial1 s punktu widzenia handlow

ca? 
- Cteszę się, te wreszcie ktoi pokazał ludztom 1ak wygląd.a 

praca w sklepie. Wprawdzie w rzeczywistości ~est ona o idete 
cięższa, zwlaszcza u n.as, w warunkach kr11%ysu, niemnie; to co 
pokazano nie mija się w rasadzie z praw4q. 

„Kobie a za ladą" 
• „ . '. : - . :--: . t ·~ • , : - -~ :: ' • 

- Pokazano ją jednak fragmentarycznie. 
- Tak, na pewno. Byla ona tylko tlem dla ukazania perypeti4 

które przeżywali glówni bohaterowie serialu. Nie wiem jak w 
Czechoslowacji, ale u nas praca ekspedientki jest bardzo ciężka. 
U mnie na przyklad pracuje dwóch robotników magazyno'W'IJCh, 
którzy są glównie po to, by rozładować lub zaladować towa„ 
umieścić go w magazynie lub przenieść do sali sprzedażowe/. 
Mimo to przy dużych dostawach nie ~ą oni w stanie już prze
nieść towaru do sali sprzedażowej. Robią to wtedy kobiety. A 
rrzeba tu dodać, że w malych sklepach w ogóle nie ma robotni
ków magazynow.ych. Proszę więc sobie wyobrazić, jak tam się 
muszą kobiety narobić. Ostatnio, przed podwyżką cen soli miałam 
jej zapas w magazynie ok. jednej tony, Popyt byl jednak tak 
wielki, że wszystko- sprzedali§my w kilka godzin. Doslownie pa
daliśmy z nóg. Nie dziwmy się więc, że nasze ekspedientki nie 
tawsze są tak uśmiechnięte jak te z czechoslowackie110 serialu. 

Na chwilę musieliśmy przerwać naszą rozmowę. Kierowniczka 
musiała przyjąć dostawę z hurtowni. 

- Niech pan obejrzy w tym czasie nau sklep - powiedziała 
wychodząc. .... 
Zostałem sam w obszernym, gustownie urządzonym pokoju kie

rownicz)d. Obejrzałem inne pomieszczenia na zapleczu, które w;y
dały ml się o wiele większe niż te, w sklepie z .serialu„. Na 
:sali sprzedażowej pełne półki, choć .asortyment rzecz jasna ubogi, 
ludzi t~ż ~ała chmara. Najwięcej przy stoisku mięsnym. Ekspedien
tki uw1jaJą się j~k w ukropie. Ani chwili wytchnienia. Nie mają 
nawet kiedy zjeść śniadania. · 

Wracam do pokoju .. Za chwilę przychodzi kierowniczka. 
- Obejrzal pan nasze gospodarstwo? - pyta z uśmiechem. 
- Tak. W „Kobiecie za ladą" zazdrościliśmy Czechom tego 

wspaniałego zaopatrzenia. Tymczasem u pani w sklepie półki aż 
uginają się pod towarem. Wprawdzie nie jest to towar tak różno
rodny jak w praskim sklepie, ale jest. 

- Nie bylabym prawdziwym handlowcem, gdyby w moim 
sklepie byly puste p6lki. Nie ;est to bogactwo asortymentów, ja
kie widzieliśmy u naszych polu.dniowych sąsiadów, ale zawsze coś 
się znajdzie, żeby na te pólki wylożyć, Muszę panu powiedzieć, 
że .ieszcze dwa lata temu. gdi1 napTawdę nie hylo towarów, u mni1r 
p-5lki też nie byly puste. To przyciąga klienta. Zawsze klient 
wejdzie chętniej do takiego sklepu, gdzie widzi, że co§ na tych 
pólkaqh jest, choćby to byly nawet artykuly powszec1tnie dostęp
'ie w każdym innym. sklepie, niż do takiego sklepu, w którym 
sq pustki, a towar poukladany jest byle jak ! w minimalnych 
ilościach. 

- Przyznaję pani w zupełności rację. Prawidłowa ek!pozycja 
towarów, widoczna już nawet przez wystawę, przyciąga każdego. 
Teraz chciałbym spytat panią o różnice, jakie zdaniem pani wy
stępują w pracy naszego sklepu .a tego czeskiego, z ser.ia1u. 

- Jest to pytanie niewqtpltn,ie trudne. Nie zapomina;my, że 
byl to tylko film. a pracę w sklepie pokazano w nim jedyni1r 
wycinkowo. Niemniej z tego co się orientuję, mogę panu powie-

Najwięksi zwolennicy „tego" 
filmu twierdzą, że jest wizją o 
jaką dziś w kinie trudno. Kino 
artystyczne, kino wyobraźni, 
kipo indywidualnych obsesji 
nie zawsze przetłumaczalnych. 
Może opisywanie rzeczywiście 
nie ma sensu: wszystko jest tu 
wyimaginowane; od kongresu 
feministek poprzez przyjęcie u 
supersamca, aż po „hollywodz
ki" finał - zabawę na ślizgaw
ce życia. Wymyślone - co w 
tym wypadku równa się: sztu
czne, puste. Obrazy przesuwa
jące się przez ekran mają mó
wić same za siebie - a tak 
naprawek nie Jnówią nic. 'Nu
dzą niestety. Mistrz na swój 

Także w kinie sprawdzają si• 
formuły starej sztuki: los kla
syków, mistrzów jest zawsze 
taki sam. Są oni twórcami ar
c.vdzieł pokazujących nowe 1 
nieznane możliwości danej sztu• 
kl i dzieł ze wszech miar po„ 
prawnych, ale w sumie wtór• 
nych, odtwórczych, powielają· 
cych. W filmowej biografii 
Federico Felliniego, moim zda· 
niem, „Rzym - Fellini" jest 
filmem jedynym, nowatorskim. 
„Miasto kobiet" zaś filmem 
klasyka, na którego kolejne ar· 
cydzieło wszyscy czekają z nie
herpliwością. 

PAWEŁ STRZELECKI • 
d.zie~. te nasza praca jest jednak eięż1za i trudniejsza. U nas 
brakuje od dawna w6zk6w i podnośników. W Czechoslo"wacji, nie 
ma z tym klopotów. Pracę w6zków i podnofaików wykonujq 
u:ięc wątle ręce kobiet. Tam, jak widzieliśmy w serialu, pelne 
taopatrzenie. U na1 wiadomo, są z tym klopoty. Trzeba doslow
nie -wyrywać towar producentom. Ja, dzięki blisko 30-letniej pra
cy w handlu, posiadam nazwijmy to „pewne uklady". Dlatego teł 
udaje mi •ię coA lepuego czasem zdobyć. Tam szczyty sprzedaży 
przypadają na §więta i przed wolnymi sobotami. U nas praktycz
nie zawsze, gdy tylko przyjdzi1r co§ atrakcyjnego. Wówczas trze
ba się ;eszcze marttt1ić jak podzielić malą ilość towaru dla duże' 
ilo§ci lu.dz!, tak, żeby w dodatku wszyscy byli zadowoleni. Wia
domo, że ci, co stoją bliże:! lady rz.iają trochę inne zdanie od tych, 
którzy sto;ą na końc:i kolejki. 

Tam wszystko w pięknych opakowaniach, mięso porcjowane, u 
na1 bardzo dużo towarów luzem lub w opakowaniach zastępczy<'h 
a mięso, często jeszcze. mTDżone. Tnm widzieliśmy. f'e svrzedaw
czyni czasem. przynie~ie coś z zaptecza, pokroi ser itp. U nas na
tomiast robi to samo, a doda•kowo ieszcze d?wiga. vrzenosi i pod
ftl)li tony towaru, waż11. pakuje, dzieli i wycina kartki. 

- Czy fakt, że nasze kobiety za lad!\ są tak obarczone pracą, 
J)Ozo11tawia łm jeszcze czas na tak miłe pogawędki i stworzenie 
tak rodzinnej atmosfery, jak to widzieliśmy w serialu Jarosława 
Dietla? 

- Wątpię, czy jakikolwiek klient wytrzymałby takie pogawęd
ki.' U nas to nie jest możliwe, a w Czechoslowacii na pewno też 
nie. Film trochę przesadza z tą cieplarnianą atmosferą. idealnie 
cierpliwymi klientami i ciągle uśmiechniętymi sprzedawczyniamt. 
W praktyce naszej, jak chyba też i w czeskiej, wuqląda to zu
pelnie tnaczej. W naszym sklepie, jak pan zapewne :mu.waż11ł 
ekspedientkt mogą porozmawiać ze sobq tylko wtedy, jak mzy
chodzą do pracy, jak jedut Aniadanil! i jak wychodzą z pracy. 

- Wspomniała pani o wyidealizowanym obrazie pracy w skle
pie z serialu. Faktycznie nie ma tam prawie żadnych problemów 
znwoliowych. Wszyscy są bardzo uprze jmi, uczciwi. Słowem pełna 
Idylla. Nasi handlowcy natomiast nie mają ostatn; 1 najlepszej 
prasy. Są jakby pr.zeciwieństwem tych z serialu. Co pani sądzi 
na ten temat? 

- Poruszyl pan bol1rsny dla wszystkich pracowników handlu 
temat. To prawda, 21! nie mamy najlep1zej prasy. z drugiej stro
ny jednak rzadko pisze slę o Ciężkie; pracy tysięcy kobiet zatrud
nionych w handlu. Handel ibiera cięgi i za swo?e winu, i za r>il!
solidnych dostawców; i za byli! jaki transpo„t. Nie chcę tu abso
lutnie wybielać handlowców, bo są w§ród 7ttlS, tak jak i wszędzie, 
orównie.i ludzie nieuczciwi, którzy - zwlaszcza teraz - chcą wy
korzustać zaistnialą sutuację na rynku dla swo;ch wlasn11ch. bru
dnych cel6w. Mogę jednak panu gwarantować, że przeważająca 
większo§ć handlowców to ludzie uczciwi. A problemy? Cóż. tych 
nie braku;e nigdy. Tylko w filmie może być tak pięknie i IJez 
problemów. W handlu mamy ich cale mnóstwo. Brakuje rąk do 
pracy. Kto chce dziś bowiem pracować tak ciężko, za tak niskie 
wynagrodzenie, jak w handlu. Nie ;est to praca lże:isza niż w 
przemyśle, a nawet dużo cięższa. NiP ma wolnych sobót, praca na 
dwie zmiany, cal11 dzie'ń. na nogach. Slowem ciężka praca fizycz
na i umuslowa. Ci co zostają w handlu muszą naprawdę ten. za
wód kocha~. Inne problemy, z którumi sie boT11kam11, to, nie
uczciwi konM>jenei, niesolidni dostawcy, kradzieże, brak wózków 
t podnofoik6w, aaregat6w i wielu innych urzqdze-ń niezbędnych 
do pracy w handlu, dostarczanie towarów luzem, pelne magazy
ny butelek i niecheć pmducentów ilo ich odbierania. 

A propos klien_t6w. Zawsze przedstawia się następu:iącu obraz: 
jędza ekspedientka i biedny skrzirwdzony klient. Nigdy się z 
takim ob„azem nie morilam pogodzić. Bo tak .iak różne są sprze
dawczynie, tak samo różni są i klienci. W moim sklepie na przy
kład jeden klient opluł eksped,ientkę. drugi potlukl ze zlo.ki kti
Tzana.~cie butelek mleka, itp. Przyklad6w moglabum podać znacz
nie więcej, ale nie w tym rzecz. Chciril11bvm bard7o. żebu 7mltu
ra obowiqzywala z obtt st„on lady i żeby§my mieli takich klien
tów, jak ci z serialu. 

- Strasznie się rozgadali§my, mieliśmy w zasadzie rozmawia~ 
o serialu „Kobieta za ladą", a tymczasem J)oru!zyliśmy wiele pro
Mem6w nurtuiącvch pani\, iak f zane-wne wiekszoM handlowc6~. 
Na zakończenie chciałbym pani zadać niedyskretne pytanie. Czy 
mogę? 

- Proszę bardzo: 
- Czy miała pani kfei!yJ w prawie 30-letniej pracy manko? 
- Nie, nigdy. Choć muszę panu powiedzieć, że manko oczuwi-

kie nieduże, mo;p się zdarz11ć i najnczciwszemu pod sło-ńcem 1''e
rownikowi. 
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cze raz ••• 
l31is;rn dziesii;ć lat temu ukaz11la się na !amach 

„Udgło~ó·.v" moja pierwsza publikacja złożona w 

l ""a.•cJ 1 tego tygodni:-:a. Zadebiutowałem• tutaj 
,.p,·zcbojo;vo" - tytuł mówi sam za siebie: „Moc
ne uderzenie". Po prawdzie to został oa zmienio
ny. w. sc-!1:retariaci.e redakcji, bo ja zatytułowałem 
ma,c~·ial na prawie całą szpaltę: Mocne uderzenie 
„po lódz~u'·. Widocznie ówcześni redaktorzy pis
ma d_os_zli do '".mosku, że ten skrócony będzie 
bardz1ei chwytliwy i ku mojej radości zal'ekla
mowali te~st _na 1'.tronie tytułowej. Niestety, zdję

cia murzynskich Lns·t.i·umentalistów nie całkiem 

pr;yst~wały do tre_ści mojego artykułu, który o
powiaaał - rzecz Jasna, wyrywkowo - o.„ lódź

k1m ruchu muzycznym w latach .sześćdziesiątych. 
,)\llocne l~derzen_ie" to synonim muzyki określa

neJ t~kze Jako big-beat, młodzieżowa, rytmiczna; 
•ynomm o;maczający jednoczeSilie zjawisko o 
szer~ym charakterze. MłO<izieżowa subkultura 
węctrowala do nas, jak to zazwyczaj bywa z za
chodu Eu:opy. Lódź, w końcu na nasze i·~imt 
war~nki - prawdziwa metropolia, nie była wy
jątkiem, gdy ulegała muzyce Bitelsów" i ich 
miejscowych kopistów. Tych os'tatnich w kraju i 
w Łodzi również przybywało z dnia na dzień. 0-

c;:ywiście, trudno wszystkich rajerzyć tą samą 

miarą. 'l'o prawda, że najbardziej liczącymi się 

reKwizytami były wówczas dla nastolatka elek
tryczna gitat·a (przynajmniej Jolana" choć wra
zenie robił i dobry „samodziai1') i zadhodnia pły
ta (singel The .Beatles równał się początkowo 

longplayom innych grup, ale tnvało to stosunkowo 
krótko) prnsto z sobotniego bazaru jeszcze na pla
cu przy ulicy Rzgowskiej. 

• -ie ,tedy dziwnego, że mł0<1:i:leżowe zespoły mu
J: •ezne .w naszym mieście powstawały wtedy do· 
slownie, jak grzyby po deszczu i aam .się dzisiaj 
dziwię, że tyle się tam tego narobiło. A dziwię 

s.ę dlatego, bo warunki by.najmniej temu nie 
ir.przyjaly - i to pod każdym względem. Pewne 
bariery dzisiaj pozorne były wtedy nie do prze
skoczenia. W sferze marzeń pozostawały - na 
p1 zykład - plany rychłego sprowadze1.ia z za
gra nic.: w miarę dobrego sprzętu, instrumentów. 
.led.\·nym plusem było w tym momencie istnienie 
w Lodzi pracowni Zygmunta Szpaders'kiego, któ
r~· uchod,;t nie bez l'acji za fachmana na europej-
5ldm p:iziomie, jesli chodzi o zestawy perkusyjne. 
Ileż. to domów kultury i klubów niechętnie otwie
rało swe podwoje dla „hałasującej" młodzieży? 

Dla wielu młodych ambitnych przytułkiem ar-
tystycznych działań pozostawały slenle, klatki 
schodowe, działkowe ogródki, komórki... A jednak 
zainteresowa·nie nową muzyką przyniesioną przez 
dlt!iowlosych nie malało. Wręcz przeciwnie. 

Swierszcze, Pająki, 47 Pokolenie Piasta i Rze
pichy, Komety, Sliwki, Puchacze, Impulsy, Me
teory, Sygnały, Dandysi, Żółwie, Cykady, Entuzja
ki, Białe Kruki, Piotrusie - to tylko niektóre 

1 nazwy elektryzujące w latach sześćdziesiątych 
nastolatków obu płci. Warto w tym miejscu od
notować także działalność w owym czasie jedyuie
go bodaj większego zespołu muzycznego w ł,o

:lzi o profilu całkowicie rozrywkowym - był to 
big-band „Kanon Rytm". Z tym zespołem wspól
pracował jako wokalista student Wydziału Reży
serii w si.kole na Targowej - · Haakon Sandoy. Z 
pochodzenia Norweg, śpiewał zupełnie nieźle, 

prawie wylącznie w języku angielskim i był 

przyjmowany jaKo swoista ciekawostka na łódz

kim rynku muzyki młodzieżowej. Póżniej uk011· 
czył studia, zresztą po paru latach był współau

torem filmu „Dagny" poświęconego Przybyszew
skiej, ale dalej stucb o nim zagin'lł. Wyjero;i,ając 

do swojej ojczvz.ny, Haakon „porwał" ze soqą 

znakomicie zapowiadającą się wokalistkę --"' AlE:
ksandrę Naumik, która była wówczas solistką 

„Cykad". Ola zosta po prostu jego · żon4 i rów
nież wyjechała do Norwegii. Kilka lat temu, bę

dąc w Kopenhadze, zupełnie przypadkowo do

wiedziałem się o tym, że Ola po wyjeździe % 

Polski nie przestała śpiewać. Oklzało się, iż naj
lepsza norweska piosenkarka posługująca sil: 
p _eudonimem A\ex to właśnie Aleksandra Na_u
m1k. Od pewnego czasu wsPQmina się o tym tak-

. że w polskich środkach masowego pn:ekazu; nie 
tak daw-no widziałem teledysk z Olą (którą poz
nałem na ekranie nie bez trudu) w programie 
naszej telewizji, a z różnych źródeł docierają in
formacje o możliwości jej przyjazdu na koncerty 
do Polski. Byłoby to naprawdę ciekawe apotka
nie po latach. 

Ale wróćmy jeszcze na chwilę do łódzkiego 

„mocnego uderzenia". Zespoły powstawały i roz
padały się, nieraz odradzały się na pewien czas 
w nowych konfiguracjach personalnych czy pod 
inną firmą. Na dobrą ~prawę z grup amator
skich najdłużej brylowałv „Cykady", ale też był 

to zespół harcerski, majacy otęimego sponsora. 
Większość pozostałych ansambli przytulała się w 
różnych miejscach lub po prostu była bezdom
na. 

Nawet w parę lat później ludzie działający w 
młodzieżowym ruchu muzycznym na terenie 
Łodzi w latach sześćdziesiątych chętnie 

przyznawali się do grupy „Polanie", w której gra· 
li: Andrzej Nebeski i Włodzlmien Wander. mi
mG że pozostali członkowie zespału pcchodzil! z 
W,ibrzeia, a solista z Warszawv. Naprawdę 

pierwszą formacją - nazwijmy to tak tradycyj
n'e - beatową w Łodzi, której udało się wyj~ć 

z zaklętego kręgu na szersze .vody byli „Truba
durzy" używający początkowo nieeo pretensjonal
nej nazwy The Troubadours. Jesz.czE. zanim -
.oo minimalnych zmianach w składzie - stall się 
tymi „Trubadurami" od „Krajobrazów". „Znamy 
się tylko z widzenia''. „Sobótki" i innych przebo
jów, bywało o nich głośno w Polsce: zdobvl! na
grodę na festiwalu opolskim, występowali w te
lewizji, nagrywali dla radia, mieli w dorobku 
dwie małe płyty. Drugim zespołem młodzieżowym 

uformowanym w Łodzi na bazie przedP wszystkim 
miejscowych muzyków, który w ciągu paru mie
sięcy miał zawojować nie tylko Polski , ale 1 Po
lonię zagraniczną. była grupa skifflowa :.No To 
Co" stwor7ona przez Piotra Janczersklego, 

W swoim materiale sprzed dziewięciu lat z ka
wałkiem wymieniam ~poro nazwisk. Niektóre z 
nich z pewnością dzisiPiszemu młodocianemu me
lomanowi nie powied,ą nic, :.ile sa tez takie. któ
re jeszcze tera1 powta rza'ją się na radiowej an
tenie nie tylko Pt'zy piosenkach „z myszką", ale 
i przy okazj i nowvch nagrań. Z młodzieżowego 

ruchu muzycznego lat sześćd1iesiątych wyszło co 
najmniej kilk~naście nazwisk łodzian liczącyco 

si'l w pewnych okresach na mu•vcznej maoie kra
ju. Włodzimierz Korcz. Janusz Sławiński. Kazi
mierz Kowal~ki. Krn·sztof Krawczvk. Jerzy 
Krzemiński Mari:rn Siejka . Sławomir Kowalew
ski, Andrzej i Jerzy Rvbińscv - to te na1wlska 
(zresztą w skali kraju nie na ig-or~1e). które na
suneły mi się w oierws1ej koleino~ci. 

Dlaczego oi•7e o tvm ws?V~tkim, mimo że wła

ściwie od apogPum .. mocne$!o uderzenia" minęło 

już pięt naśrie lat? Po prostu norównuję tamten 
szał z obe<'nvm roC'kowvm pędem . Znairiu.ie wie
le punktów wso6lnv<'h. I 'a~t~·nawiam się, isk 
to, co trwa tera~ , się ~koń<'ZY. \fam równocześ

nie nadzieję, iż zna id?ie •i<> Ido~ - iak fa pr1ed 
kilkunastu laty - be,po~rerinio uczestniczący w 
całej sprawie. kto za parę lat w miarę na zim
no będzi e potrafił wslystko opisać. 

KRZYSZTOF DRZEWIECKI 
li 

1. 
Marek Hłasko pozostał prze

de wszystkim legendą. Legcn · 
d<1 Ż~'W<!, może największą "" 
n:iszej powojennej literaturze. 
Zlożyło się na to kilka p rz:v
czyn. Decydującą rolę ode~r:.'ł 

chyba talent, specyficzny, wiel
ki talent pisarski, który eko;
plodowal nagle, objawił się nie
mal z dnia na dziei'l, utrafił w 
indywidualne i społeczne na
stroje, zafascynował wspólde · 
biutantów tak dalece, iż przzz 
czas jakiś mówiono nawet o 
szkółce Marka Hłaski. Ale 1itP 
była to prawda. Pisać tak sa
mo jak Hłasko nie potrafił z'l
den z jego rówieś"ników. Wów
czas, gdy on startował, nie 
mówiło się raczej o idolach czy 
gwiazdach, ale z całej konste
lacji literackiego pokolenia 
„Współczesności" gwiazda jego 
świeciła najmocniej. Przyporni 
nała meteor. Przecież dla wielu 
był i pozostał autorem tylko 
J.ednej książki - „Pierwszego 
kroku w chmurach". Wedłu:I 

jego opowiadań robiono filmy -
„Pętlę", „Bazę ludzi umarłych". 
„ósmy dzień tygodnia". Ten C\

statni będzie można ponoć zo
baczyć dopiero teraz, ćwierć 

wieku po nakręceniu. 
Nieustabilizowane, gwałtoWTJ.e 

:tycie (przerwane w 315 r<iku 
śmiercią w Wiesbaden; w dość 

tajemniczych okolicznościach) 

sprzyjało narastaniu i utwier
dzaniu legendy. Krążyły aneg- · 
doty. W publikowanych na Za
chodzie ksiażkach sam Hłasko 
pielęgnował· je czule i pieczo
łowicie. Stylizował się na czło
wieka mocnego. A był senty
mentalny i tragiczny. O jego 
perypetiach na Zachodzie nie 
wiemy zbyt wiele - w pew
nym momencie usiłowano zro
bić zeń pisarza niemieckiegc, 
potem izraelskiego. Był jednak 
1 pozostał pisarzem polskim, 
kontrowersyjnym, lubującym 

się w kontrast.ach. lCochał mi
ty, ale przeciwstawiał się za
kłamaniu. Chciał żyć pełnią 

życia, a w twórczości jego aż 

się roi od barw ciemnych. 
Wierzył w ludzką podłość, lecz 
sądził, że literaturze uda sie 
być może uleczyć chore du:iz;e ... 
2. 

Istnieniu legendy Marka Hła
ckł nie przeszkadza wcale fakt, 
iż stopniowo i powoli docie
rają do opinii publicznej wydo
byte z rodzinnego archiwum, 
którym opiekuje się matka pi
sarza, juvenilia. Takim właśme 
młodzieńczym tekstem„ jest „s()
nata marymoncka". Pisał ją 

Hłasko jako- człowiek kilkuna
stoletni, wnikliwy obserw.ator 
odbudowującej się Warszawy i 
.kształtującego się po wojnie no-

wego • ~u. Rejestrował war
szawski .iolklor jakby trochę na 
zasadzie remini'scencji z WJC
cha, albo z zapamiętanej z 
dziecii'!stwa apaszowskiej p10-
senki, jakich ongiś śpiewano 

wiele (i jakich kilka w „sona
cie marymonckiej" znajdzic
m~-). Z drugiej str01~y wyraźnie 
daje się odczuć wpływ koncep
cji bohatera pozytywneg:J, ja
ka oficj alnie obowiązywała w 
cz3sie, gdy Hłasko pisał swą 

młodzieiiczą powieść. Być mo
że zresztą ulegt w tym zakrf'
s ie sugestiom lektorów maszy
nopisu. Jednym z nich był 

Igor Newerly, który słowa za
chęty skierowane do początku
jącego autora oraz uwag! war
sztatowe zapisał w marcu 1953 
roku. Jakkolwiek było - poja
wiający się w „Sonacie mary
monckiej" bohaterowie pozyty. 

maniaka, w której skupiono! 
zostały wszelkie obowiązując<> 

wówczas ideały. Wbrew tl!mu, 
co można by przypusz:za{', 
konfrontacja obu postaw (jak
kolwiek nie pozbawiona ele
mentów dydaktyzmu) wypada 
żywo i interesująco, daleka 
Jest od sztywnych ram sche
matu. Upoważnia to do pan:
doksalnego 'vniosku, te - l{t.o 
wie - gdyby inaczej potoczy.ly 
się losy autora „Pięknych dwi,;
dziestoletnlch", mógłby on zo
stać znakomitym bardem iwc
realizmu. Oto próbka stylu: 
„Wracając do domu myślał o 
ogromie czekającej pracy. Je
go, partię, ludzi. Patrzył w za
dumie nil swoje miasto: mosty, 
dźwigające się w górę domy, 
ruiny przysypane śniegiem !:i
krzącym się w świetle księży. 

ca, szarą, oblodzoną rzekę. Bla-

Marek Blasko 
- ;niedoszlJ hard 
socrealizmu 
wni skreśleni zostali przekony
wająco, są to ludzie żywi, a nie 
mariopetki powtarzające r«z 
na zawsze wyuczone slogany. 

Podobnie jak w całej twór
czości Marka Hłaski, tak i tu
taj punktem wyjścia jest prze
konanie o podłości tyci.a;.. „Zy
cie jest 11are, ponure jak Len 
dzień dzisiejszy, jak niebo ko
loru ołowiu, jak moja ulica na 
Maryrnonoie. Co może uczyrue 
je lepszym? Spojrzał pustym 
wzrokiem w ulicę, jakby stam
tąd miała nadejść odpowieclż. 

Uporczywy, jesienny deszcz po
zbawił domy zarysu, drzewa o
ciekały wodą„. Jedno jest pe
wne - nie można być sła

bym". Młody człowiek, boha· 
ter powieści Hłaski, zadaje so
bie pytanie: dlaczego tak wła~
nle , jest? I poszukuje odpo
wiedzi, skrytej gdzieś między 

realnością a marzeniami, mię
dzy cwańiactwem. a uczciwoś

cią, między alkoholem a na
dzieją. Ryszarda Stanisława Le
wandowskiego wyposażył Hła

sko we wszystkie życiowe 

przywary, jakle posiadać mógł 
sierota wychowany przez ma
rymoncką ulicę. Kontrastuje z 
nim zdecydowanie poatać Szr-

de · twiazd:;r •wieciły wysoko, 
na moście dzwoniły tramwaje, 
hurczały samochody („). Z tego 
wszystkiego czerpał 1woje si
ły i chęci do walki, on i ty
siące, miliony innych.„" Praw
da, że takiego opisu nie pow
stydziłby się chyba żaden z 
pokolenia ,..pryszczatych"? 
J. 

Bogdan Rudnicki, autor m'
nogra:ticznego ujęcia tycia i 
tw6rczo~ci Marka Hłaski, usta
lił, !e istniały at trzy tek3ty 
noszące ten sam tytuł: „Sonata 
marymoncka". Nie wiemy jed
nak, jak ma się opublikowana 
przez PIW powieść do tekstów 
pozostałych, nie wiadomo zre
sztą, czy „uda się je odnaleźć. 

W każdym razie „Sonatę mary
moncką" przeczytać warto, i 
to nie tylko dlatego, żeby Z"

baczyć, jak kształtował się pi
sarski warsztat Marka Hhski. 

• 
Marek Hłasko: „Sonata muy
moncka ", Pailstv.'OWy Instytut 
Wydawnlc.zy, Warszawa 1982, 11. 
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Michał Anioł i Eros 

Kanwą qluższego opowiadania Juliana Stryj
kowskiego•) italo 1ię gorące uczucie miłości 

czy też przyjaźni, jakie na długie lata połączy
ło jednego z najwspanialszych artystów 

wszechczasów Mi.chała Anioła Buonarrotiego z 
młodszym odeń o lat prawie czterdzieści rzym
skim arystokratą słynącym z urody I wdzięku. 

Jak twierdzi Giovanni Papini, biograf wiel
kiego włoskiego rzeźbiarza, malarza, archltek· 
ta i poety, kontakty Michała Anioła oraz 

T-0mmasa del Cavallere należą do najbardziej 
spornych problemów życia renesansowego ge
niusza. Skrótowo mówiąc, istnieją dwie Inter· 
pretacje owego wieloletniego miłosnego zauro
czenia: 1) zdecydowanie pederastyczna, zapo

czątk-0wana przez Aretina i posiadająca zwo
lenników po dziś dzień; 2) wyłącznie platoni

czna, za którą opowiada się wcale nie mniej
sza ilość wielbicieli starego Florentyńczyka. Je
dni i drudzy opierają się raczej na przypu

szczeniach, na listach Michała Anioła, jego 
wierszach czy portrede Tommasa (Michał Anioł 

znany był z tego, iż nie lubił odtwarzać z 
natury i nie portretował). Formalnie stosunki 
między dwoma artystami były takie, jakle za

zwyczaj łączą nauczyciela I ucz.nia. Tommaso 

del Cavallere uczył s.ię rysunku w pracowni 

Giovanni Paplni najchętnie3 cytuje te frag

menty poezji Michała Anioła, z których n!e
dwuznacznie emanuje niebiański, duchowy, u

lotny charakter afektu, jakim dozgonnie obda

rzony został del Cavaliere. Stryjkowski przy
znaje, ie Erot to istotnie sila, która prpwadzi 

do Boga, leci potrafi po drodze pogruch-0tać 

kości. Dla Florentyńczyka jako artysty „ciało 

jest miar, w1~tklch rzeczy, wzorem wszy1t

k.lch sztuk, kto ana Jeto najal«ytaze t.ajemnice, 

potrafi wazyetko •• .''. Największy artysta zamie
rzał zo1t.ać przecieł . największym · anatomem. 

Noaił si• 1 zamiarem napia-ania dzieła o ana

tomii, lecz nie zawierzył do końca awym •i
łom. Kroił trupy w kostnicy 1zpit.ala, by od
słaniać ciało w większym jeszcże stopniu niźli 

pokazywała je nagość, by poznać muskuły i u

kazać ich grę jak n~t przed nim. 
Przemyślina kompozycja , pozwoliła Stryj-

kowskiemu umieścić pośrodku swego opowia

dania stylizowaną według starożytnych dialo
gów :filozoficzną rozmowę Mistrza ze swym 

przyjacielem, poetą Donatem G!annotlm. 'Dwaj 
humaniści spierają 1lę, czym jest miłość, czym 

jest dusza i ciało, czym prawda i nieśmlertęl

ność. Nade wszystko chodzi jednak o sztukę, 

która wydaje się najistotniejsza, najbliż~za 

ideatowi, absolutowi. Służyć jej może wszyst

ko, nawet grzeszna czy występna miłość. 

Kronika-
kulturalna 

UROCZYSTE obchody 300-leea. 
odsieczy wiedeńskiej zainaugurowane 
otwarciem, w dniu 29 sierpnia, 
wielkiej wystawy na Zamku Króleru"im 
w Warszawie, pod nazwą 
„Rzeczp0spolita w dobie .Jana Ul'\ 
Przy pomocy Archiwum Głównego 
Akt Dawnych i Biblioteki Narodowej 
udało się na wystawę zdobyć niezwykle 
obfity, bo liczący 900 pozycji 
materiał archiwalny (starodruki., 
ikonografie, malarstwo) przed.stawłająa 

to wszsytko, co mogłoby dać pemy obras 
państwa polskiego w czasach Jana 
III Sobieskiego. Wystawę w 
pomie~zczeniach Zamku na I piętn• 

o'twiera część historiograficzna i 
ikonograficzna. W jednej 1 piwnic 
saskich znajduj~ si• urządzenia 
audiowizualne. Tu przy pomocy 

. rzutnika, muzyki 1 tłownego komentarz3 
można będzie zapozna~ słę 1 setkami 
dzieł sztuki pochod!lłCYCh 1 tego okreou 
Wystawa czynna będzie cały wrzesień 

i październik. 
Uka!t się r6wnieł obsffrny b.talo1 
naukowy wprowadzający w 
problematykę samej odsieczy wleMński cj 

a takźe dający szersze tło 
społeczno-polityczne tego zwycięstwa. 
W terminach nieco późniejszych 
otwarte zostaną jeszcze dwie 
wystawy poświęcone zwycięstwu pod 
Wiednfem. Jedna w Muzeum 
Wilanowskim: „Sława i chwała króla 
Jana III Sobieskie>:!o w sztuce i 
literaturze od XVIF do XX wieku 
oraz na Wawelu - „Kampania 
wiedeńska 1683 roku". 

l'raomettt "'l/ltatl'1f 

Ł~DZKIE teatry zaczynaj- wmawiać 
działalność po wakacyjnej przerwie. 
Te~tr Wielki zaczęł sezon 8 września. 
Zamaugurował go koncert prowadzony 
przez Wojciecha Dzieduszyckiego 
gościnnie wystąpił Hanno Blaschke -
baryton z Monachium, w którego 
wyk~naniu słyszeliśmy między innymi 
pleśni G. Mahlera, L. van Beethovena -
i. H. Wol!a. 1 września natomiast 
wystąpiła przed łódzką publiczno§cią 
Bogna Sokorska. Spiewała ona pieśni 
F. Schuberta, M. Ravela, S. 
Rachmaninowa i J. Sokorskiego. 
Spiewaczce akompaniował Jerz„ 
SokorskL 

W PRZEDBORZU i G6rach Mokrych 
w dniach 2-4 ·września odbył siei 
VI Ogólnopolski Przegląd Piosenki 
i Pnyśpiewki Ludowej, Celem imprezy 
było zaprezentowanie dorobku młodych 
twórców amatorskiego ruchu 
artystY_cznego, wymiana repertuaru, 
wreszcie przypomnienie 

- .... Buonarrotiego. Lecz już od pierwszej chwili 
właściciel pracowni tak był zauroczony fizy
czną pięknokią młodzieńca, którego przedsta
wił mu rzeźbiarz Pierantonio, że niemal na
tychmiast zrobił dla niego zdumiewające swą 

pogańskośclą rysunki. Jeszcze bardziej zdumie
wały współczesnych listy I wiersze Michała 

Anioła skierowane do ucznia, pełne hołdu, za
clnvvtu i uwielbienia. Papini jest jednak zda
nia, iż dwóch mężczyzn połączył cel duchowy. 
Powiada: „Michał Anioł, jak wszyscy wielcy, 

był zakochany w miłości, lecz tak wysokie I 
czvste miał o niej pojęcie, że instynktownie 

wzdrygał się przed lubieżnymi i materialnymi 

kontaktami, które prawie zawsze jej towarzy

szą". Podobnie sądzi I Julian Stryjkowski, choć 
z utworu jego wnosić można, Iż nie zawsze 
jest przekonany o słuszności zasady, która cha
rakteryzowała włoski „dolce stil nuovo", że 

piękno jest drabiną ku boskości wiodącą. 

Irving Stone swej wielkiej powieści o życiu i 
sprawach Michała Anioła nadat znamienny 

tytuł: „Udręka I ekstaza". Dwa te uczucia wy-
7;naczają także rytm opowieki Juliana Stryj
kowskiego. Wokół nich krąży wyobraźnia pi
sarza, wią7ąc w ~póina całość wyjęte z róż

nych okresów życia epizody. 

Utrzymane ściśle w renesansowych realiach 

opowiadanie Juliana Stryjkowskiego nabiera 
cech paraboli. Staje 1ię przypowieści!\ o wiel

kich namiętnościach I cierpieniach ludzi, któ
rzy w różny sposób starają się je przezwycię
żyć, którzy łakną nie slawy, lecz doskonałości. 

Którzy na drodze swej napotykają jednak 
przede wszystkim wątpliwości: „Czy wystar

C'f·Y być znawcą sztuki, żeby uratować ludzką 

twarz? Czy podłość przestaje być po,.dłością, a 
więc złem, jakby w zależności od zodiaku, od 
miejsca, w którym się znalazła? Czy zło nie 

jest złem zawsze I wszędzie?". Wątpliwości 

trapiące Mistrza Michała Anioła są przemoż

ne i w nich, być może, tkwi źródło licznych 

jego ucieczek, poszukiwanie samotności, nie
chęci wobec świat.a . I jego mieszkańców, lę

ków i urojeń, i wreszcie genialnej twórczości. 

starych, zapcmnianych piosenek 1 
przyśpiewek ludowych. Przeglądowi 
towarzyszyło wiele imprez. M. In: sw6j 
program zaprezentowały zespoły pieśni . 

i tańca działające na terenie województwa 
piotrkowskiego. To· przecież o sobie ułożył Michał Anioł 

gorzki aforyzm: 

Mistrzostwa nie zdobędzie, 
Kto wprz6d11 nie dosięgnie 
Sztu.ki i życia krańców. 

(przekład: Leopold Staff) 

·TADEUSZ B~A%1EJEWSKI • 
-> Julian i!ltryjkoW'Ski: „Tommaso del Cavallete'', 

Pa1istwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa isa2, 1. 

!7, nakład 30.ooo + 315 egz„ cena zł so.-

.JEDNYM z laureatów VII 
Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Montrealu został 
Wofcieeh Pszoniak. Podzielił się on 
nagrodą za najlepszą rolę męską 
z Gerardem Depardieu. / 
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'.ajbardz!ej bolały rę
ce, a szczególnie 
dłonie. W nocy mu
sieli trzymać je wy
ciągnięte poza gło 

wę, żeby dało się wreszcie 
;akoś zasnąć. Rano palce .były 
tak spuchnięte, -ie każdy ruch 
stawał się torturą, a zaciśnię
" .e ich w pięść - w ogóle nie
możliwe. Więc szybko - pod 
kran. Pięć minut w zimnej wo
dzie, ubrać się i na stanowisko 
bo Inaczej - żegnaj praco że: 
~najcie pieniądze. I tak przez 
wiele dni, tygodni... 

Potem ból mijał. Powoli nabie
rali doświadczenia i wprawy. 
ale potem zwykle kończyła -,;ę 
wiza i trzeba było wracać do 
kraju. Nie było problemu - na 
wolne miejsce czekali już na
stępni. Na ogół nienawykli do 
tak .intensywnej pracy, też mię
li niełatwy początek. Nie skar
żyli się jednak ani słowem -
bo i komu? Szefowi? Kolt':; 
gom?. Wiedzieli, że nie· znaj
dą u nich zrozumienia. Nikt 
ich przecież do niczego nie 
zmuszał. Sami tego chcieli. 
Sami przyjechali z dalekiej 
Polski, sami godzili - się praco
wać od świtu do nocy - także 
w soboty, niedziele i święta -
żeby tylko tych funtów było 
jak najwięcej. Zdawali sobie 
dobrze sprawę, że choć tu za
rabiają grosze, do kraju będą 
wracać prawie jako milionerzy. 
Kuplą samochód. własnośclowP 
mieszkanie, futro dla żolly. 
Ruszą z własnym „interesem". 
O tym tylko myśleli. 

* * 
~męczeni byli od plerwsze~o 

dma, a nawet j.eszcze wcześ
niej, jeszcze zanim wyjechali z 
kraju. Podania , paszporty, pro
mesy.„ Nie tak łatwo to w-szy
stko załatwić, bo wszędzie ko
lejki. terminy , jakieś zaświad
czenia.„ Urzędnik nasz pan. 
Więc kiedy znąleźli, się wresz
cie na pokładzie „Pomeranii", 
orzespali nawet postój w Ko
penhadze. 

Nastęonego dnia prom za1.1.i
nąt do Felixstowe, niewielkie
go portu - 70 mil od Lori-iv~ 
nu Anglików interesow:i'łv 
głownie trzy rze1·zy· alkoh<'l 
p.t~ ien)sy, perfumv l';ik mał.o? 
A p1eniadze - ilP maj;1 pie·1ię
d;w? R.tzem - 180 funt.'>w. 
P•iwinno wy~tarczyć na m1e
s1ąc, na t:vle wlęt> mogą do
stać wizę WJazdową. Ocz:vw1ś
cie pod warunkiem, że nie po
de1mą pracy 1.crobknweJ, be to 
jest zabronionp Są orzecie?. tu
rystami. Aha, jeszcze dronno
stka - u kogo zamierzają S!': 

zatrzvmać? Ale l na to pytanie 
bvl1 orzvgntowrini. recytuiąr> 

gl-idko nazwi.::kct i adresy Bv
łJ autentyl' ;rne - możnn ~nraw

dzić - tyle tylko. że żadna 
z wvmien ion ych osób nie ~no
<1?iewala się odwiec:l!in zn~' o
mych z Polski Te~l'l jednak 
nikt ju7 nie rloC'iekal I bardzo 
itobrze. .bo orzPr'P7 1 tak niP. 
powieilzielihy prawdv· · .ieilzie· 
my na zarohPk rJ,., ierinego Po
laka. którv w Lo"'ldvnic- nw 
~woia fabrv1•1kę i niPlega!'lie 
z„trncln!a roclików z kraiu U 
n iego be01ipmv mi!'~rka.'.· i 
pi arować M 1mv ~le ·w;losi~ d') 
p;;ini Kasi i now„łnć sle na 
n<in'l Wl'1cl1ia którv tam ju? 
1'v! nowii>rizinl nam C'O I i"k 
• nrł k-tń rP•'n rn<imv tPn adr~o.. 
1.v~zv<tJ~n innP to lina. 

Powied71mvszy to. mogliby 
od razu chyba wracać clo Pol„ 
ski a tak w - gorlzmt; pof.nlei 
do 1eżdżali iu7. do o;tolicy Zje
dnoczom~gn K róle~twa Roma:1 
- ~knrn·entrowanv 0<1rl kferow
mcą , żehy odruC'howo nie ?:je
chać na praw:~ ~trnnę Iren-i 
rozgląd·I iaca -;lę na ho ki . gd:de 
bv tu kuoic:' olan miasta. 

. W ostatni wieczór nie bvlo 
to takie pro~te. Na iednej ze 
stacJi henzynnwy•·h. owst.c'11 
mieli, ale tvlko do · wgl<i'iu 
Poza tym plan był w fonrie 
k-1ążeczkL niewielf' więc '>ie 2 

niego clnw•e'11:eli No-1 <;zvz~klE 

jHkiś młoclv md""' k ll~h ;, 
rv-;ował 1m n;.i kartcP icik m<t· 
.ia Jechać. a wkrl>tC'e 'lOnN1tn
w:.ill «ię. że ich po oro~tu ri
lr>tuie. Dobra na~za, !"omv4le'i 
nie 'ipuszC'7a ia<' z flC'7U ie!:!o ro
tn'lrnńc·znwel kurtki ale !:.ikiPi 
było ich zd7iwiPnie, kiedy 1\n
!!.I·l_< 7:<h'zvmał ~le orwd sa-
1r; yrp ·~'"''i>runkiet'\'I oolińj; i 
'1°whrkzvł, że tu właśnie pra
c:u 1e 

'fo 1 już ich maią mu~· e'. i 
hvt ~l1>rl 1eni ocl ~am1>1rn ;po
cr.ątku. teraz dopiero się ·zacz
nie .. 

Nic się jednak nie zaczęło. a 
każdym razie nie to, o czym 
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my~elł. Młody glina doholował 
Ich na samo miejsce, po drodze 
zaprosił na piwo I obiecał po
móc, gdyby „znajomych" nic! 
było akurat w domu. 

Czy domyślał się do kogn i 
po co naprawdę przyjechali? 
Chyba tak, skoro fabryczka pa
na Benona znajdowała się cał
kiem blisko posterunku, zada
niem pracowników którego by
ło przecież między Innymi strzec 
porządku w najbliższej okolicy. 
Na pewno nie raz sam patrolo
wał w nocy tę właśnie ultcę, 
może nawet zaglądał czasem do 
fabryczki, żeby zapytać „Arc 
you all right?" Może„. 

A „znajomych" rzeczywiście 
nie było. To znaczy nikt po 
prostu nie otwierał. • Pomewaź 
znali także numer telefonu, IJO
stanowil! jeszcze zadzwonić z 
najbliższego automatu. Tym ra
zem się udało, ale szcżęście 
trwało niezwykle krótko. Us~y
szeli bowiem, że pani Kasia wy. 
Jechała. będzie dopiero w po
niedziałek, a w ogóle to nie ma 
mieszkania, nie ma pracy i 
„do widzenia". Mężczyzna, z 
którym rozmawiali, mówił ła
maną polszczyzną, podkreślając 
cały cz.cis wyra:!ny i zdecydowa- · 
ny brak zainteresowania dal
szym losem dwojga młodych 
Polaków. Niech sobie robią, co 
chcą. 

Łatwo powiedzieć.„ Zmęcze
ni, z podróży, w obcym mieś
cie, w obcym kraju, o tak póź
nej porze w sam środek wee
kendu„. Nie, takiego przyjęcia 
zupełnie się nie spodziewali. Nie 
tak. to sobie wyobrażali jeszczę 
parę minut temu. Cała kun
szfowna piramida marzeń ru
nęła w jednej chwill. 

Popatrzyli pytająco na siebie. 
Co robić? Najważniejsze, to zna
leźć jakiś nocleg. Jutro będą 
się zastanawiać, co dalej. 1e
raz trzeba się gdzieś umyć, 
przespać, odpocząć. Na przed
mieściach widzieli sporo tal:'lli
czek z napisem „Bed and bre
akfast". Jeszcze na promie do
wiedzieli się, że są to najtsń
sze noclegi - około trzech fun
tów za łóżko i śniad:mie. Mu
szą więc powrócić na przedmie
ścia, bo tu, w centrum nic ta-

. kiego nie ma Irena starała się 
zapamiętać trasę. którą jech~li. 
A jechali„. No, właśnię - w.szy
stko niby się zgadza. takie sa
me neony. takie same reklamy.„ 
Takie same. ale to wcale nie tu. 
Co z.a miasto! 

Wrócili na posterunek policji 
Tam przynajmniej obiecali ;m 
pomóc. Znajomy glina chciał kh 
nawet przenocować u swojej 
matki. Nie dodzwonił się - \.l•i
dać też wyjechała . Dowied?.ieli 
się jednak. gdzie mogą znależć 
vv miarę tani hotel. Gdy dot<"lrli 
we wskazane miejsce. było już 
dobrze po północy. Nie wierzy
li ·własnym oczom - wokół sa
me tylko hotele. hoteliki, hote
li<'zki. W jednym były jeszcie 
wolne miejsca. Zapukali rriz. 
drugi, trzeci... 

Drzwi otworzyła im Hinduska 
z czerwoną kropką na czole. 
Zaprosiła do środka. spisała da
ne personalne~ zainkasowała 
pieniądze i ze schludnego, spra
wia 1ącego jak najlepsze wra'i:e
rp.e korytarza przedpokoju po
pi owadL.Jła w dół do suterenv 
czy też iak kto ~oli - na t~k 
1wany niski parter. Od razu 
~>oczuti wileoć i chłód. W poko
JU stały dwa łóżka, jakas ko
mcda. na podłod1e leżała wy
kfadzina dywanowa , a na wy
kładzinie - wielki c7..arny 5li

.mak he7 muszli . który, widać 
wyszedł właśnie na nocną prze 
chad?kę W ~ąsiednim pom1es7-
t>zeniu, gdzie majclował się na
~rfsk. znaleźli następne - n~ 
sc1anach. na po-;acl7C'e Ehli 
cnerażeni 7 'lnlari li nneeież za 
jedna noi- całe 15 funtów i to z 
!{óry 01..i An~lik ;i było to mo-
7.e niewiele 'llP dh nich.„ Jak 
t:ik da lej pójclzie w dągu tv
gndnia stracą wc;zvstkie pie•1ia
d1e Nie hedzie n'lwet za c

0

0 
wrócić do kraju Zasnąć, ;.:tk 
najp,rędzei za~nąć.„ 

Sniadanie właścicielka osobi
ś<'ie pr'lyniosł<J do nok'liu. Owie 
c:'enkie grwnki. ia ik<l n;i m;t>k
ko odrobina mrisl;;i 1 dżemu 
filii.ank,1 kawv z mlei-iem Glo~ 
dn; wvc;zli na ulicę i zostawia 
Ja<' c;;.imol'hód ood hotelem, 11vy
brali się na przedp·lludniowv 
nied7ielny sparer po [ondynie 
~ nqpntlrnnei nr;rvp'ldk'iPm t• a
fice kunlli pr1Pwndnik i plan 
miasta Knleinf' ?. funty. W ia
k1m~ ~klenlku - chleb magło 
rnl<"ko „ W sumie„. Może lernei 
nie liczvć? · 

W pobliżu stacji Tower rli1l 
chcieli 1ądeźt' informacje tu y 
stvczną 7..<l.znac10na ria olanie 
ale: nie tflkiegn tam nie było 
?:dPnerwowani . r..ah1mani ·;.jecili 
na nbhcl ·hot nogi, popili h~r
bata z mlekiem (razem z bile
tami n.a metro znowu 5 fun-

PA WEt TOMASZEWSKI 

tów!) I powatnte zaczęli się za
stanawiać, czy na tym aby nie 
zakończy się ich wycieczka do 
Anglii. Nic Im przecież nie wy
chodzi... Gdy nagle Irena przy
pomniała sobie, że mają jeszcze 
hehH Zwykły stolarski hetiel. 
który dostali przed wyjazdem 
od kolegi, by przy okazji d~1-
!!tarczyć go w Londynie niejakie
mu panu Jarkowi, 

Pan Jarek wyjechał z Polski 
do Anglii przed kilku laty, tu 
ożenił się z Angielką, r.ap1sał 
na studia i został na stałe. Od 
władz miejskich dostał potyczke 
na remont domu, który stanie 
się jego własnością, jeśli pr'!e
prowadzi remont w określonym 
terminie. Propozycja była nęcą
ca, a ze małżeństwo szybko się 
r~zpadło, pan Jarek przyjął ją 
tym skwapliwiej. Niestety, na
rzędzia stolarskie były tu nle 
na jego kieszeń, korzystał więc 
z każdej okazji, by je dostać z 
ojczyzny. Irena I Roman mieli 
mu dostarczyć właśnie ów he
bel. o którym zupełnie zapo
mnieli, te lefał przecież na dnie 
bagażnika pod puszkami kon
serw, paczkami kasz ł maka
ronów. 

Dom pana Jarka był istną ru
iną. Okna zabite deskami, po
ppadane tynki, odrapane drzwi. 
f"rzed wejściem - sterta plasku. 
Wewnątrz - jeszcze gorzej. Po 
wąskiej desce gospodarz popro-

wadził kh do kuchni, w której 
bałagan panował nieziemski. A
le dopiero tu poczuli się tro
chę pewniej, mogli tez wresz
cie najeść się do syta i opow1'i!
dzleć komuś spokojnie o swo• 
ich niepowodzeniach.. 

Miny m~siell mieć nietęgie, 
bo pan Jarek, choć zapracowa
ny I sam w tak trudnej sytua
cji, :!:e nie stać go było nawet 
na biały cukier, od razu zaofe
rował swoją pomoc. Rodak ro
łakowł... On tet czuł się tu na 
początku zagubiony i gdyby nie 
czyjaś pompc .• 

Najlepiej, jem pojadą do O
gniska Polskiego na Exhibiticn 
Road, bo tam w szatni pracu
je niejaki pan Sławek, który 
- gdy mu powiedzą, kto i~h 
przysyła - na pewno znajdzie 
im jakąś kwaterę. Pracy mogą 
ewentualnie hukać w hotelu 
,,Europa", bo jego właścicielem 
jest Polak. Poza tym jest je
szcze Polski Ośrodek Społeczno
Kulturalny. Tam wszędzie zbie
rają się Polacy - I cl z dawnej 
emigracji l cl z najmłodszej. 
Tam sprzedaje się polską pra
sę, polskie wydawnictwa, książ
ki„. No, a gdyby nic z tego 
jednak nie wyszło, to ostatecz
nie mogą przecież do niego wró
cić i przenocować, Co prawda, 
nie ma za bardzo miejsca, bo 
on sam śpi z kolegą w jedynym 
nadającym się do zamieszkania 

p0koju na piętrze, ale dla ro
daków.„ A na razie - powo
dzenia. 

Pan Sławek nie zawiódł. Dał 
im kontakt z kimś, kto wynaj
muje Polakom pokoje. Mogą od 
razu zadzwonić, bo sprawa 1.est 
pewna. Umówili się na wieczór 
pod. domem, w którym mit'I! 
zamieszkać. Okazało się, ze jest 
to stara, stylowa angielska ka
mienica, jakich w Londynie ty-

. siące. Punktualnie o wyznaczo
n.ej godzi_nie zatrzymał się przed 
mą elegancki wóz, z którego wy
sia_dł s~rszy, siwy już pan, ool
ski emigrant z czasów wojny. 
Był barc;Jzo miły, tyczliwy, bez
pośredni. Poka2Xił im pokój -
na parterze, z lodówką i gazo
wym kominkiem, ładnie ume
blowany. Opłata - 3 funty za 
dobę, 21 - tygodniowo. Ma je
szcze inny, tańszy, ale w drugim 
końcu miasta, wiE;c gdyby 
chcieli .• 

Nie chcieli. Zdecydowali, te 
tu już ~staną, a 3 funty, w po
ró~amu z 15 za hotel, to prze
ciez prawie darmo. Poza t.ym 
dość .j~ż tej włóczęgi, trzeba 
przec1ez wreszcie zacząć szukać 
pracy, bo jeśli jej szybko nie 
znajdą, nawet tu długo nie 
posiedzą. Wszystko się tak 
skomplikowało. Jechali przecie:! 
na pewny adres. Tak im się 
przynajmniej wydawało, a tym
cz.ąsem .• 

~lmo wszystko następtiego 
dma ponownie zjawili się pod 
fabryczką pana Benona, któ
ry. spotkany na ulicy, potwicr- . 
dził, że ani pracy, ani mles?.
kania teraz nie ma. Może n 
miesiąc? Przedłużenie wizy <m 
im załatwi, obiecuje. ale oLki 
co, muszą sobie radzić sami. 

Zaczęli więc kupować gazet,-, 
Całe strony ogłoszeń. Z'l.trudni~ 
murarza, kierowcę, ślus3rza, 
keln~ra, sprzątaczkę.„ Coś ~li! 
musi znaleźć! Przez tydzień 
wrzucali do automatu dwupen
sówkę za dwup~nsówką, by .!ią
gle słyszeć, że praca jest t w
cł.ywiście, ale„. Bez konkretne
go zawodu, bez doskonalej zn'l
jomości angielskiego, a zwłas;_. 
cz.a - bez pozwolenia, nie mie
li po prostu szans. Oficjalnie 
nikt nie chciał ryzykować 

Kiedy to zrozumieli znów po
szli do pana Sławka, który po
~uł chyba do nich sympat;ę, 
bo bez sława załatwił im pracę, 
i szybko, i stosunkowo blis!rn. 

Roman trafił do piekarni pa
na Rajmunda, gdzie mył, czy5-
cił i szorował przez 10 godzin 
dziennie z przerwami na śnia
danie, lunch, kawę lub herba
tę I papierosa. Zaczynał o szó
stej rano, kończył o szesnastej, 
Płaca - 40 funtów tygodnio
wo z możliwością dorobienia 
po godzinach i w weekendy, 
Posiłki - na koszt firmy. Pier
wsza wypłata - po dwóch ty
godniach i co najmniej siedmio
dniowy okres wypowiedzenia, bo 
maczej przepada ostatnia tygo
dniówka. Towarzystwo między• 
ri'arodowe: Polacy, Pakistańczyk, 
Niemiec, Włoszka.- Anglików 
nie było. 

Iren~ pan Sławek um6wlł i 
panią Jolą, która pracował.a w 
małym zakładzie krawieckim. 
Jego właściciel też płacił po ·10 
funtów, mimo że lunchu w 1io 
iuż nie wliczał. Zatrudniał sa
mych Polaków, a najchętniej -
młode, ładne Polki. Sam był 
starym kawalerem i lubił, wi
dać, towarzystwo młodych ko
biet. Nigdy się z tym zreszt1 
nie krył, opowiadając bez pi::zer
wy „męsko-damskie" dowcipy ł 
nie stroniąc też od różnych pro
pozycji, które czynił bez więk• 
szego skrępowania. Godzinami 
potrafił siedzieć w pracowni i 
- chyba z nudów - mówić 
ciągle na jeden właściwie Le· 
mat. A miał zwyczaj mówić 
„wy, Polacy" I „my, Anglicv", 
co musiało brzmieć komicznir 
biorac pud uwae:ę, że z Poi~ki 
wyjechal wiele lat po wojnie 
i nawet języka nie zdażył ,ie~z
cze dobrze opanować, Był jed
nak szefem wszystko mu by
ło wolno. 

U niego również można tl) to 
dorobić, ale raczej tylko teo
retycznie, bo szef n ie był wn'l
Je skory płacić za nadgodziry. 
Zachęcał do prncy, to nr·1wrl1 
szybko jednak zapomniał, +e 
któraś z pracownic zo~tała dlt! 
żej niż musiał;;i Dyskusji na tr>'1 

temat nie lubił. Irenę har:.h0 
to oburzało, a kiedy jpszve 
poczuła raz na punie rękę •;;oe~ 

fa. dała mu po prostu w twarz 
i ty}e ją widział. 

Szczerze mówiąc była to cd
ważna dtx!yzja i kto wie, czy 
zdobyłaby się na nią, gdybv „j e 
kole.ina wizyta u pana BL. n 'l. 

I jej, i Romanowi kończyła si 0 

:vażność wiz. pieniędzy zaro~:: 
h r;1ało, za mało. żeby oddać te, 
ktore. pożycz_vlj przed wyjaz- ~ 
c •"n i przywieźć jeszcze coś c!la 
siebie. więc zgodnie z umou.'ą 
w1:neldowali <;ię znów któregoś 
dnia w fabryczce. Tym razem 
pan Benon był już zna cznie 
milszy niż poprzednio. Nie L\'l
k~ ciotrzymał obietnicy, ale Jo
w1edział. że będzie dla nich i 
praca. Co prawda. również za 
4r funtów, cile teraz będą iuż 
razem. Od ooczątku przecież 
l:hcieli u niego pracować„. 

Nie musiał im tego powta
~~ać . W ich sytuacji wszystl<'e 
argumenty były za. Irena do
svć miała poprzedniego szefa, 
.Roman zaś zniszczył sobie rę
cl!! proszkami, rozerwał spodnie 
i kalosze. O roboczych ubriani;;ch 
dla takich pracowników riikt 
przet'iez nie myślał. Tymcza
s!m u pana Benona, zarobią 
tyle samo, może nav.ret więl:ej, 
a przy okazji - jak sły,szeli -
będa się mogli nieźle ubrać od 
stóp do głów, i to d ~1rmo. Wie
dzieli dobrze, że nic lepsz~go 
nie znajdą. 

JCOKOACZENIE 
W NASTEPNYM 
NUMERZE; 
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Listy 

*** 
W ślad za wyjahle.n!ami iloio· 

nymi w zwdllzkU 1 irlylmłem pt. 
„Kolonijiny d:andal" z&miłtllflCY.O" 
nym w Jl!' 33 „Odgłosów" 
Wojew6d~ Ośrodek Sportu I 
Rekreacji w Łod'l.i ze swej .Uo-
ny podaje, co nutępuje: . 

Prawd!\ jest, te warunki b1gie· 
n!czno-switune w obiekcie w 
Grotnikach. powcdowane perma· 
nentnym brakiem dosta.tec=9' 
ilości wody pit"Ml, nie od-pawia· 
daj" wspbłC'!.'eSnym wym111an!om 
w tym zakres!e. ~d ehyhmy 
fłowę ,,OO elęł.M'em nnutów 
Autora dot. at.t'OliJ' 1a.!lltame! 
4'zltialności obiektu, 3ak rbwnłeł 
pnyjmujemy u obiektywne nls
lde 1eś11 nie wręe:r negatywne 
oc~y Stacji San1tamO""'E;>ldem!o
lo(lcznych. Prostmy jed111alde e 
uwzględnienie w tychże ocenac~ 
faktu tt brak wody w Gromi· 
kach 'stnowł uc!ąłllwoś~ ale tylko 
dla nas. :r d.rug!eJ zaś strony ~est 
to od nu ndeul~e. W tel ~
tuaej! moma by odb1~ yiiłeezke• 
wsknuj~c jako winnego. l!ltnłeją· 
cego ft·MlU rzeczy gospodaru 
Grotnik kh wład7.e admin!stra
c:crlne, kt6re nie up&Wniaja 1two: 
jej mlejscowośei. yirz~eł u~a 
ne1 u letnls'kow11. odpowlednie1 
infrastruktuTY technleM!ej. god'llel 
ponulunoścl · 1 faktyc1,nvch walo· 
r6w miejscowego środowiltka na· 
turalnego. Mv tej J>iłecrlt! nie 
odbijamy. Szukamy !'Ozwiązai\ J)O• 

'D!'2e'Z budowę wtasne! stud'l'll, 
ktl>t'• _ 1eśU -potwlerda~ s!e 
p~nozy wyndkeo3e,ce z badafl 
~eolog1c-znycll - upewni daste.· 
t~ lloś~ wodY li& -potn~ 
abtektu t uniezalemiem• -14' ed 
u~luf z Ze'Wnł\tn. 

W konk'l'etnym ~yiad~u. w 
tu.kde reali:zadl oi:>laconvch ' 
~6-ry przez rodziców DObyt6w 
dziecł. c6t. było robf~! 'PM!e'l'Wa~ 
akcję letn{11 • od~łał! dzieci do ~~ 
mów, C'T-Y s!ęgal!łe do 1'6l~rod!l{ow 
zsi:>ewnl~ lm da1ny -pob'.rl' Zd~
cvd~wM\O się na maga.zynowa„ne 
wod:v \ kant.,.nuowanle a'ke1, obo· 
7.owe,, \l~c s\11 z konse\Mr~da· 
ml !.e stronv wladz san~taM\ycb . 
ltt6nch ncje formalne ._ nte do 
l)()rłwaienla. 
Równoczernł• J!Odj~e ~ały, 

owocnie zakoń.C"Zon1t •ta.ranla a u· 
motllwlenle d~i!()lom. -pttebvw11 
lac..,m w nan"m obiekcie. kon~
sta.nla z k-yileli W J)osiadajaCY_Ch 
lei:>!!'Ze warunki ośrodka.eb ?l01ozo· 
nycb w J>Obllźn. T e6t w. tym 
7łego' W mllionowvm mleśc-1e ŁC?· 
dzł Mynne s- po d'l.lś dzieł! 1&;z· 
ni.: 'l)UbU~ne. 1lu~ce te1 e7.A:SCI 
anołeezeMtwa, kt6ra z • r6i.n"cb 
-powod6w nie l!orobila Ml! włas· 
nych · łazienek I nie mote korz.y· 
stać z komfortu ke,pHila •ię we 
wlamym domu. W tym miejscu 
"Dragniemv yiot!Jk'l'eśllł!, że w &' 
ble'ktA<'h bard-dej renomowanych, 
nit. WOSIR gestOd'ÓW wY1'0Cz:rn· 
ku. nroblematyk:a unitarna, a 
prtede ws:rystlclm n1eaostatek 
W()dT ate.noWt podstawowY kło· 
pot. w wielu -pnY'l)l.dkaeb nie· 
rozwl-Z"Twalny. To ostat-n!e •t>O" 
strzMenitt nie jest d-y1i:towane 
chef'lll U!lm'awledHw\en·ia wla&ne1 
dzlałalnołeł, leet; zwr6cenl• mira• 
gl na problem. odm~cy lie nie 
tylko do soraw mycie • 1taJ>ł1tl\. 

Inny zanut l)OSta.wtony pn.M 
Autbra. Za.rzut dot. konygtan.ła 
z obłekt6w 9P0rtu I r&k:rete!ł llł" 
a!ed1n~eb ołrodk6w. Pragniemy 
wyjam!~. t& na tukl'll11 ~ada· 
nla w nas.zym kraju baiv n!ko
len.iowe! w mlel11C1J zakwatero
wania I wytywlenla m()(ll ~ble 
pozwoli~ nlekt6r11 ośrod·td typu 
nr?.ygotowałl ollmPH~kirh. C'!!Y o
biekty klubowe o wvso~lm 'PO'" 
zlo~le aportu kwaliflkowaneto. 
Oble'kt w Grotnikach nłfl leet I 
nil!dY niłe M;dz!e, ze W'l'l!ledu !Il 
charakter działki teśne-1. WTI>Ołla" 
l()ny w oblektT I uł'TĄt!Hn~• 
aportowe własne. 1ak dowotiozł 
praktyka .,,.ehowal!l.le fizyczne 
mob\a z tt0wcdzeniem t dobrym 
11kut1dem reatlT.OWfl~ wnęt!zie 
tam, rdozle 1est trochę woln~ 
nr:restrunl. tas, łwtełe tt0wietne. 
W uloteni&cb prolt'amowycll o
bozu w Grot·nłkacb pny1eto ko
rzystan-1• z wy~J wvml~fo· 
nyeb możlłwołcł oru z 
dobrodrz.ł~stw off!l'OWlllAYCh ~ 
o~c!enne o§rod<kł w po.<Jtaeł l>(l8ła• 

I d.attyt"h ,,nez m• bo19)t, 
8tal!1 •ald wru z wyk&' 
rzystanlem rywaJlueJI dm.eł z 
naHego obiektu z Ich r6wteśn!ka• 
mł t lno11y<'b kolcmił. pn:e1awi•11t• 
eej alit w orranlmwa.nvcb u.wo• 
dach I rozgr.,wkacb - uwabmy 
u norma!nv I i:>rawtdłowv. ttlłd 
nie znajdu11!'tnY podstaw ~o ne• 
riatywnyeh oce111 tel d7.lałalnokł. 
Za'l!nae7.amy, że nas:r obiekt n· 
tiruw z kolei na ori:ranlwwaine 
J)rzez •leble lm!)rezy art~YC'!ne 
i tanecm1t dz!ecl z sasłedinł<.'b o· 
środk6w Wvda1e 1łe nam. te t.11• 
ka wsoAłl!raea usłu~111 r~ej 
na !)O("hwale nit l!t"!TfAne. 
NI~ m"łemy l!rzvi11/I ,„ od'!'(I· 

wiedizlaln1t uwagę dot. ~netu 
snortowego I ,ltf() bralru. A.utor 
11łu9'Znłe dowodz.-1. te WOSłl'ł., fa• 
ko lednostka rpecja1i?uj11ca sie 
w k~en.tu \rultu.ry fłzveme!. 
powłnll!'!I dvs't>onowa~ ""netem 
odl'Owiedn1ego roduifu I we właś· 
clwych llo~cla('b T ta« było! 

~eśll ehodr.4 o te fragmenty 
artykułu, w których Autor pod· 
daje ostrej k!rytyca wszystko. co 
związane jest z wyżywieniem -
u podstaw'! wyjaśnień pr.z:yjmu· 
jemy ocenę zawartą w liście do 
Redakcji autorstwa ob. Teresy 
Dąbek - kierownika obozu, na· 
szym z:dan.iem wiarygod·nego 
świadu przebiegu żywienia oraz 
naturalnego aprz:ymierzeńca I rze· 
cwika linteresów dzieci. Pa.ni T. 
D11l>ek nie jest bowiem, jak np. 
ajent, pracown.ikdem WOSiR, stąd 
jej zdanie na tema,t poziomu wy· 
żywienia może być - w naszym 
mniemaniu - uznane za obiek: 
tywne. Pani T. Dąbek wskazuje, 
co prawda, na drob.ne uchybie
nia i mankamenty, leżące bar· 
dziej w sferze orga.nolzacjl żywie· 
nia, a.niżeli w jego ilości i jakoś· 
cl - daleka jest jednak od dys· 
kwalifikacj·i wyżywienia, Jak to 
wręcz .uczynił Autor artykułu. W 
tym przypadku wypada aię nam 
pod·pisać pod :wyjeiśnieniami kie· 
rownika obozu, akładając jedno
az.eśnie na karb naszej nd9dosko· 
nało6cl wytkmłęte przez ob. T, 
Dąbek uchybienia. Musimy jed
nakże· gorąco zaprotestować prze
ciwko przyjętej, co jest aż nazbyt 

·widoczne, pNez Autora artylmlu 
koncepcji totalnej negacji wsey
stkiego, co związane jEfit z obo· 
zem w Grotnikach. Aut~ S'kato· 
wał n.ie tylko WOSiR, ale · l 
wbrew ich woli! najwailniejszych 
aktorów swego a.rtykułu tj. sa
me dozieci. Nakireślony prze-z Nie· 
go ponury obraz obozu w Grot· 
nikach i dira.matyz,m sytuacji mu
ai powodować d.r~zcze ! bUdz!ć 
najbrutalniejsze skojBil.'ze'llia. Je
śli to było Jego umierzeniem, to 
cel 1w6j osiągnął, poruszył bo· 
wiem serca i sumienia opinii pu· 
blicmej, nie mów.iąe już Jak z.a· 
azkodz.lł WOSiR. Chciałoby się 
zacytować B . . Prusa: „oto mklie.· 
tura kraju, w· którym wszystko 
unierz'll do spodlenia rasy". 

Wypada wyjaśnić 3eszcze jedno. 
gkąd czerpał Autot' tak au.tory· 
tatywnie przeds.tSJWion11 wiedzę e 
aytuacjl !Ul oboZlie w Grotnikach. 
Zarówno ajent, jak ! kierow'llik 
obozu. a.ni nikt w zarządZlie 
WOSIR nie' W'id'Zlał Autora na 
terenie obiektu w Grotnikach, ani 
nie uddelał Mu Informacji. Nie 
lntere.suje nu ewl!'!ltualny inter· 
lolru<tor Auton I nie ma.my 11nł 
'Prawa. ani chęcl tego dochod'Zić . 
Skoro 1ednak traktuje &!ę nas w 
soos6b na który. w konkr~nym 
przypadku. nie zasługujemy 
doyiraszamy się łaskd obiektywiz
mu w imię dobrych obyczajów i 
etyki dziennikarskiej (o czym na 
str. 3 rzeozonego numeru •. Odgło
sów" w artykule kolegi redak· 
cvinego Autora. red. T. Sasa, pt. 
„Prawo oraso-we dla wszystkich 
obvwateli"). 

WOJEWODZKI 08RODEK 
SPORTU T REKREACJI 

W ŁODZI 
ZARZĄD 

*** 
Na ~tku lrr. w lhl!u I lu· 

teio na lama.eh tya. „Odcłoey" 
ukazal lię m6j krytyczny arty
kul pt. ,,Na nowym 081.&u". Pl· 
11.łem w6w~u o piętruteych się 
trudnołclach m1esekańe6w, zwi-· 
za11ycb z kultur11 I ośwlai. na 
te„enle osiedla „Chojny - Stare". 

W nłeisi:ieh\a !'6ł roku i:iowyi· 
na sytuac3a ule&ła re dvk al n ej 
zmlanM' n• tep!ze. Nowa (!'Zkoł11, 
kt6ra ni• WTftła 1eattze r funda· 
ment6w w chwili ukua.nii aię 
w " artylrułu - z dniem 1 
w!"Ześnia otworzy swoje J)Odwoje 
dla 1130 u~ów 1topn1a podsta· 
wowero. 
Włeny! ałę nie chce, lecs tak 

jest uaJ>!'«wdę. Tempo budowy 
ŁKB·„Wseh6d" pr:rypomlna mi 
daW111•. dobre czasy. kiedy to bu· 
dowtim6 bill rekordy wznosz&nla 
!'!owych blok'6w mlesiz.kalnvch. o· 
btekt6w towarzyS?'.AM'Ch . ,,.,!§ 1u:! 
ezę§clowo ·~n!el!Amy o tym 
fak<'le. 

W naszym budownl<'twie nie· 
~ aht z:dal!'ze., aby w prze
ctuu niespełna . yi6ł roku - oddać 
l!o u~ku tnykondv~łU!v1nv bu· 
dynek s:rkolny z Hl DOMl!!iWC7..e
nlami dvdaktyeznyml nun suk· 
ces. Ra.da Osled1owa. mieszkańcy 
- daee1!1.laJ11e wa(e nroblP.mu bu· 
doWT nowe! •r.kolv !)Om~Il bu· 
dowl11n11m ukoronowa~ Ich •faleło. 
Ane1 ltadT O!<ł!'dla, nvre-kcli 
Szkoły o J)Omoc. sklerowan"l' do 
wszvstkkh mleszkańrów m;ledla -
nie J)O'l!Ostal be7. echa. Nl.,.'ktńny 
~ nł<-h lak nP AlP'ksande'l' 'l'vde, 
Mie!'1.'\l'ęf11w Na<'hor~kl . Piotr Ko· 
walskl .. T67.!"f Ka<'ah - i:>r7epra· 
cowall no ~" ~od1!n I Mda1 p0· 

muai11. aż do calkowłteco u
k"itzenla orac. 'które leszcze 
t.rwalę do chwili o1erwszego 
dzwonka w nowej. i:>rz.estronne1 
szko1e Tnka 'połeez.'1a postawa 
zasługuje n3 og61ny szacunek i 
uz.na:n!e Ta cieszy. 

, Nareszcie rozłado'\l\·aine zostan11 
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pękające w s:uwach stare Sz.ko.ły 
nr 110 i nr 107, chociaż do tej 
ostatniej będzie przybywać z 
każdym miesiącem więcej now'.'(ch 
uczniów, bowiem po tej stronie o
.s i edła w dalszym ciągu prz,Ybywa 
nowych mieszkań. 

Na osiedlu, przy ul. Skupionej 3 
- powstał nowy Klub Osiedlowy. 
I w tej d1Z.ied7Jinie widać popra-
wę. Znajdą w nim zai·nte· 
resowainie zarów·no dzieci, 
m(od2.ież, jak lucLzle ,,z.totego 
wieku". Kierowniczka klubu pani 
S2luster ora'Z jej zastępczyni pał1i 
Wróblewska planują zorganizo
wać kółka: plastycwe. fotogra· 
fic2lne. rytmikę dla dzieci. zespól 
tanecwy, a nawet lektorat języka 
an_gielskiego. Dla dorosłych sekC'je 
brydżowe. szachowe, kursy kroju 
i szycia. Jeden raz w tygod·niu 
pomieszczerua klubu zosta'llą od· 
dane w użytkowanie klubowi se
niorów, który ró11V1ll:ież znaJd:z.ie tu 
opiekę. 

Perspektj"Wy rozwoju działal· 
ności klubu 1H\ więc bairOa:o am· 
bitne. Zobaczymy jak !aktyoz.ni• 
będzie w cl:Liała.n.iru.. Na razie. d?.ię· 
kii tnicjatywie przewodniczącego 
Rady Osiedła kol. Jaszczyńskiego, 
uzysk.ui.ie poparcia i zrozumienia 
ze stroo.y. z-cy dyr. d.a. ekono~ 
micznych mgr Bogda:na Dąbrow· 
skiego - po ra;z pierwszy na o· 
1iedlu zostało :wrg.anizowa.ne t:uw. 
,.Nieobozowe lato" dla dz.iecii 

Nieprzypadkowo nowa R<tda 
'Osie<Ha na swym plerwszy!X' po
siedzeniu w dniu 14 czerwca br. 
1.iajęła się dogłębną a.na.lil.ll clo'
tychczasow~j działa.Iności placó· 
wek usługowo·ba,ndlowych na te· 
renie osiedJ.a. Wypadła ona nie
zbyt korzystnie dla hB;Ddlu i u· 
sług, które nie prz.eja.wiały więk· 
.szego zafateresowania tu ""·aż• 
nym problemem. 

<Jo więcej, niektórzy c1loinko
wie rady z.u.zucali U.t'Uldowi RO 
robienie „rewolucji" .ugerua-c po· 
:r.osta wienie wszystkiego p0 atare
mu dla oceny fachowców. Mocne 
słowa. Niestety nde •P'raiwdz011• 
praiktycz.nie. Ni• trzeba być wy· 
sokiej klasy fachowcem, a.by móa 
stwierdtlć, że na ciągu komuni· 
kacyjnym winny przede wszy· 
stkim powstaiw.ać sklepy pierw
szej potrzeby - nie przemysłowe. 
które po pół roku 1 ta.k musiały 
ulec likwidacji. Zlikwidowanie 
kolejek przed 1klepamł s na· 
białem i pieczywem przes zwięk· 
szenie operatywności w za.opatirze· 
niu i obsłu&e, likwidacja na'\)Ojów 
alkoholowych w Sl\siedztwie klu· 
bu. Wprowadzenie w to miejsce 
stois~a rybnego ze sprzedaźll 
mrożonek. Oczywiście klerowni· 
ctwo sklepu nie jest specjalnie 
zadowolone z takiego obrotu ~ze-

1czy. Nie żadna .sztuka zwiększać 
obroty gotówkowe oparte . na 
sprredaż.y w6dk!i, piwa I W1,na. 
Natomiast nie lada sztuką jest u· 
trzymać takie same obroty przy 
poduy a.rtyku16w pierwszej -po
trzeby, czego oczekują n\e tylko 
mieezka.ńcy osiedl• Chojny Sta
re. 

W 1lieda1ekiel pnys.złoścl pow
.tanie pierwszy sklep warzyw· 
no-ówocowy z pNwdz-iwego zda· 
rzenia pod pdronatem WSOP w 
Łodzi, nie zd PSS ~Społem", jak 
to było za.planowane n• J)Oł'?..llt· 
ku. Pośred!llicy ·- nam zupełnie 
zbytec7>ni. Chcemy oprzeć na~:z. 
ba·nd~l na zdit"Owel konkurenci1. 
n·le monopolizacji. Takie Sil od· 
c:r.uoia. mieszkańców osłecłl.e.,. Po
.tuJ.aty I wnioski, zfłas.zane na 
sebra.niacb, Władze dzielnicy 
pozytywnie ustoitU•nkowały sti: do 
wszystkich 1łunP.yeh 1)09tulat6w 
ł wm~k6w Rady Os!f(lla. ca 
l'l!l·alll2ło !IWO)e odbicie w lep.!tym, 
sora.wniejuym zaoJ)lltrzenłu w 
artykuły apotywcze. 'Powstały 
nowe yilae6wld Ullłurowo·haindlo 
we. Niemniej 1edn•ak w dalszym 
e~gu itaje sił! iauwarżyć Slama
nrne urucha.mlanłe tvcb n1acó· 
wek. Stoj11 nleezylll!l.e od ))Ół ro· 
kl\1, ~a.k np. sk1ep „Otexu" i:>rzy 
ul. Slru'Jl'ionej s. kl011k „Ruchu". 
Budy·nki mieszkalne w bl. 29 i 30 
zostały r6.wnlerż dawno zasiedlo· 
n.e, w 'll:w!etnlu ł czerwcu, a robót 
wykoflezeniowyeh na i:ia:rtene, 
przez.naczonym na takie usługi, 
jak ZUR.iT, ajencja PKO, aklel' 
wan:ywno-owocowy, kiosk ,,Ru
chu" - nie włJ!ać.-:edno z d'l'u· 
rim jako.ł nie dograne. Kto właA
clw!e yionosl ws?Jttkle łwladc:r:einia 
! koszty zwt11zane z utrzyma.niem 
J>U!ltyeb pomleszczełl plac6wek 
ha.nd·lowo-usługowyeh, kt6rvch n11 
'osiedłu nie lest za wiele? Nie tei 
dzłwne«o. te taka bez,trORka "f!Os· 
'P()darka mieniem 'l)ań$twowym , 
społecznym - bulwersuje m!esz· 
kańc6w osiedła w doble przepro· 
wadz.a.nła reformy iosJ)Oda·rczej. 
A moż1t 11111zcze ona n.ie dotarła 
do nlnteresowa.n~h !mtytuci!? 
Kto wie. Tylko dlaceega ma s1ę 
odbijać a.ktirat na mieszkańcach 
danego osiedla? 
'Reuumu~ąc wszystko w gpos6b 

oble'ktvwny - frzeba szczerze 
J)Owled'Zle~. t& wiele jui zrobio
no dla JlOlepszen·i• waruink6w 
mi!"szkalno·byłowycb mieszkań
c6w lec:r: oozostsło lesz.c1e dużo 
do ~ykona.nla ab• m6c za.c;Poko1~ 
ist.n!eja('e 1>0trteb11 do i:>ełnego 
szcze~cia te 1wego „M" . 

WŁADYSŁAW BISZEWSKJ 
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Łzy teeq Jak g1"0c:h, malee rozi:meza, nle pomtJ· 
gajq tlumaezenia, ftie chee d!ttźPj zostać na kolonii. 

- Dlaczego, synku, i le ci tutaj? 

- Do.brze, mamo, ba rd:o dobru, ty l ko ciebie 
n!e ma! 

Dzieciom wypoczywającym w nlacówce ZPW im 
Barlickiego w Justynowie rzeczywi"cle braku.ie 
niewiele. Personel dosłownie „wyłazi 1e skó:y", 
aby zapewnić im godziwe warunki wypoczynku. 
Czy to się udaje? 

Tadeusz: Mada5zek - zaopa!rz.enio'.viec: 

- Papierowe przydzioly nic nie dajq. N;P m(! 
pokrycia w handlu. Gdybym spróbował wejść do 
sklepu i żądać, wyszedłbym z niczym. 'Trzeba za· 
biegać o ż11czliwość. bt1ć gnecznym, cierpiiwym, 
nisko się klaniać, umieć pożartować. cmoknąć w 
raczkę, a nade wszvstko świadczyć drobne t1s!ugi. Tu wsunąć zakladowq reklamówkę, tam kupić ma· 
s11rzowi herbatę, a sprzedawczyni ze spoźywezego 
zrealizować u niego kartki. Wejścia sq niezbędne, 
komuś kwiatek, komu~ butelkę, ezy paczkę kawy, 
bez tego ,,moje dzieciaki" nie oglqdalyby przyzwoi· 
tego mięsa, wędliny A tak nie muszę kupować 
podtobów, kaszanki. pasztetowPj, i kości w mięsi<!' 
jest alcurat tyle. He potrzeba. Wiem, że nd innych 
koloniach nie można rlzieciom zorgonizować ogni· 
~ka z pieczeniem kielbasek - wędliny majq mo
lo, a pasztetou:rj cz11 śleclzia z puszki na pat11k 
zatknąć się nie da. 

Kolonia w JU9'tym.owle jest wyj,tkiem. Pośrbd 
kilkunastu, które odrwdedziłem tego lata. tylko 
dwie ocenHbym pozytywnie. (Na margi·nesie chciał
bym zaznaczyć. iż sam wieloka'otnie prowadziłem 
obozy, kolonie o różnym profiu. uirowotne i wy,· 
poczynkowe). Dzieciaki auteintycz,n.ie zadowolone, 
kadra z dużym zaangażowaniem wywiązuje się z 
trudnego obowiązku. Kierować placówką letnią dla 
dzieci wcale nie jest łatwo! Dzisiaj, w okresie 
ogromnych braków na rynk.u urówno orra111i'Z&to· 

Pozdrowienia 
z kolonii 

rzy, jak I personel. bez.pośredinw zat'l"udniony na 
koloniach idą P-0 najmniejszej U.nil o;>-0ru - nie 
ma., no ro nie ma, dziury z tego powodu w niebie 
nie będzie, dzieciak! muszą wytrzymać. I wytrzy· 
mująl Ale nie o to ehodizi. Jest paradoksem. i'A 
dla akcji wypoczyn·lrowej nie zapew,nia 1lę od~
wiednił!'.i ilości, a.ni jakośd prod'llktów żywnośc10· 
'l\-ych, ani potrzebnego, często podstawowego aprzę· 
tu. Przydział l]lięsa i jego przetworów jest ~a
nowczo za mały, niskiej jakości, co dod·atkowo 
zmniejsza skąpe porcje białka zwierzęcego. Woło· 
,,.rina poprz~astana z kością, czę.sto sam łój. 
Wbrew zasadom zbiorowego żywienia dzieci więk· 
szość zaopatrzeniowców ,,ratuje się" pasztetow14. 
salce.sonem. kuchar'ki nie mają czym dzielić. Bra· 
kuje sprzętu kuchennego, tal~y. kubków, sztuć· 
ców, ga'l'nków, noży, de11ek, lodówek. Biada, jak 
która się zepsu.je! Wszędzie, gdziekolwiek byłem, 
dzieci piją ! jedz11 z wyi;T.czerbion:vch skorup. Za
m6wienia składane na kilka miesięcy wcześniej nic 
nie dają. Również nie ma sprzi:tu sportowego: pi· 
łek, siatek. komplet6w do ping-'POnga, badminto
na., etc. Tym qlac6wkom sezGnowym nie przysł1;1· 
guje żaden pr1orytet. Natoml-ast łnne otrzymUJlł 
wnystko. Przykładowo - drobny s·przęt kuchen· 
ny jest dła restauracji. układ6w ajencyjnych, pry· 
watnyeb. Kolonie t-rzeba dob'l'Ze wyposażyć. ~o
mitet d.ll. Wvpocn·nku Dzieci i Mlodzieży prz:r Ra· 
dz!e Ministrów i:>Owinle-n zobowiaza~ do tego z.ain· 
teresowa.ne resorty, zwłasz~ll' Ministerstwo Oświ&· 
ty I W'.1"<-howa.nia. Z roku na rok prowizorka jest 
coraz większa. Od))owiednle :rarzadzenla Minister
stwa Ha.nd1u ! Usług mu11z4 yirzyjść w sukurs ak~11 
wypoczynkowej dla dzieci. a władze l~kalne W1n· 
ny pilnować, aby byly <me faktycznie res~ekto· 
witne. Nie. jak do tej J)Ory; 3est n.p, z przydziałem 
mięsa . Przydział sobie, a życie sobie - na.jpierw 
za:kłady tastronomicznP. :o6foie' J)Ozostale, wrl!szcit 
rP.Sztki dla dzieci z kolonii. stąd tet ~zefow!e za· 
opa,t'l'zenia S'l!Uk11j- własnej siły przebicia. Nie 'ZllW" 

aze 1kutecznte„. 

Go!p0darz !'lac6wkl ..,, JU4tyn0'\\rie :r: ramienia 
H.kładów „Barlickłego" - Krystyna Jończyk 
stwi&rd.za. że tylko d?ilękł układom i ogromn~mu 
'•angażowaniu kadry kierowniczej kolonii. wszr· 
slko 11nośnle prosperuje. Ogromn- pomoct1 sJu zy 
jednostka wojskowie r. Gałkówka. gdy w ubl~g?ym 
roku zepsuła się p0mpa, tołnleirze prze.z t,vdzień 
wozili wode - bagatela - dla czterystuosobowej 
trup.., d-z.iecil Kontakt lest prawie t.e codzlenn:Y -
wojsko ptz:Y8Yła swoich fachowców do naprawy 
lodówek, radiowęzła. radioli. Bez lcb konkretnego 
wkładu prac:or, i:>nwidłowe funkcjonowan~e tego 
o~rodka cz~sto b'.l"łob:or niPmożliwe. 

Obiekt je&t yii~kny. Na dwunastu bl!ktanch 1..11· 
drzewionej 1>0wierzchn! stoi trzynaście pawilonów. 
K.ażda rru:oa ma do swojej dyslJ()'Zycjl oddzielny, 
'I! saJ11 syyilaln-. małą świetlica, szatni11, pokojem 
dla wychowawców Jeden pawilon 1!!5Ł przez.Mezo
n• do uźvtku wszystkich, stnowi bowiem centrum 
kt11tura1ne- siiorce · ~rodk11 - tu mie~cl de biblio· 
teka, cz:vtt>ln!a, sala nrojekc"jna etc Tutaj też 
moi?a ~p0tkać ~!e rodzke z dziećmi. gdy nrzv1e7.· 
dfaią w odwi!'d?.lnT. 11 iest zimno I oadR deii;?'.cz. 
'Ponie-waz kolonia 1est oddalomi 7.al!"dWlf' kllhna~
rie kilomPtr6w od l',or'f1!. „tro~k1h•tll7.e" mamusi" 
na vied·7.l!fa ~wojf! poriechv w cial?U t:orgodnla . nra· 
wie cod7.i~nnie . 

I w6wczas maj- czesto pretensje, h dziecko 
na taJeclach w lesie, 1 nie czeka i:>rn bramie. 
Mimo tvcb zbędn.vcb zgrz.ytów 7.ycle ołvn!eo malu
chom sookolnle ! radośnie Każdego dnia rano, 
kierownik .Terzv Tomasik wita <:lzieci or>e? radio
wezel . informule kto d 7 !~ 'lbrhodz! Imienin"· 
składa żvclenia nadaje komunikaty Tn~trnktor 
k .o„ Janusz Izydorczyk, nauczyciel wychowani• 

'1>1a5tyeznego, y:iosl.adal11cy ~ lllP[awułeuła pre
zentera, organizuje dyskoteki r: prawdziwe.go zda7 • 
rzenia. cieszące się wielką p0pularnością. Są tez 
inne imprezy z: konkursami, ogniskll;, . cieka\','.e 
filmy. Przyjeźdża kino objazdowe, orkiestra WOJ· 
skowa z zaprzyjaź,nionej jednostki. Instruktor 
wychowania fiz:1-·cznego, Marek Gibki, .dba o. po· 
ranną fimnastykę, organizuje rozg~·ywk1 w _p1łk.e. 
szac;hy, warcaby, tenisa. Uczy takze pływac, me
stety w basenie przeclWp<>żarowym znajduj,ą~:l'.m 
się na terenie obiektu! Sprawy basenu wlasc1c1 ~l 
nie doprowadził do końca, bo jakkolwiek prek· 
tycznie zrobiono wszystko. aby mógł spełniać swoje zadanie, nawet od kilku lat zatrudnia się ln
sfruktora z uprawnieniami ratownika, to' zare· 
jestrowan.v jako p/pożarowy nie m.oże dz:i~łać o
ficjalnie. Z drugiej strony, kiero,•rntctwu 111ełatwo 
odmówić: dzieciom kapicli. Przyjeżdżają tu p;'7.?
c1eż z całe i Polski na· wypoczynek, kazać im przez 
t1·zy tygodnie tylko patrzeć. in!'-· wodę byłoby o
krucieństwem więc k3'Pi- 1uę! Na kaidy sygnał 
„sanepid na t~renie" wyi;kakują z wody i wszys<;Y 
udają, że nie się nie dzi~je. Dlacze~ zmusz:11. 11.'~ 
ludzi do ryzyka, niepotrz~nte naraza · zdrowie 
dzieci na szwMk - szarpie nerwy 0.1)iekunom. 
Czyżby oszczędność? Utrzymanie . b,~senu w cz:\'~
tości dodatkowo kosztuje, „sanepid cz~o pobie
ra próbki wody„. Sprawę tę trzeb.a J'.lezwłocznle 
uregulować, oczywiście na korzyść dz1~!. Zbior• 
ników wodnych. przeznaczony<;h dla nich, na te
rl'nle całego kraju Jest przeciet tak n1ewlel~·u 
Dzieci ł ich rodzice chwalą nobyt w Justynowie. 
Halina t Krz.yszfof Millerowie 'PO rv: trzed przr 
svłają tu dzlewięcioletnllł Joailię. Państwo Cy· 
bowscy swoje dwie c6reczk! umleAclll na te~ ko
lonii pierwszy raz, al• zari:czaj-. że nie osteil!l.1. 
D?.iewcz:ynkl aame ndeklarowały •i. - w Pl'Z:!"-
1złym roku ehęłinl• tu przyjadą. 

.Ale 1 w J'ustynow~ llł mankMneMf - ~ 
trzydzieiitOO.Sobowe gru.py. w~~uc ~rzęlaów w:y
danych przez M~erstwo 0;9Wl&ty i Wychowa.wa 
mogą one tyleż liczyć. Orgamzatony 'bardu. ~ 
wykorzystują t, możl~wość, tworząc maiksyma<lnt 
zespoły zatrudniaj' niewielu wychowawców. Oaczę
dz.ają.„ Tymcz.aeem rola opie,k-Una n.~ kol~ii j~t 
apecy~cz.na. Mw;i dzieciom zaipewnic b~eczen• 
.Jtwo. atrakcyjne zajęeia, Mdbać o w.ł~we ubra' 
ule ezyetość osobilitll, porqdek w wal1t:kaeh. 9Y"" 
piainia.ch. Jak ma 1pra.tać w.szysłlkl~u. ~U 
arom.a.d.k.t. jest tak hczna. Przy ~ ~ 
latka.eh je&t to niepOdo~e~w•mł 

RMOrt Oświaty ł Wychow•ui·a pcnrim.eo ~ 
miHt stnlenić to OlłUplaJ!lCI zaral\d7M:lie, Lłetb& 
uczestm:i.ków 1ruipy kolonijnej u.ie mc>M pl'Zlllct'a· 
czać d>wu.dziestu. a maluchów - pięt.nastu. Wtedy, 
być może, zmniejszy 1i• ilość wyipadikinr, których 
tak wiele zdana ai• w plaeówkaoll. Czu irkoil.
ezyć z „~dlnołci1f'. Nie ma. na koloniach W.· 
1truktoir6w wychowania. fizyCIZi11eł'O. (Na. lr.dLkaadc~• 
odwied'l.0!17eh prurr.e mnie w t7m roku tylko diwie 
miały apecjal!stów od w:t}. W placówkach lldro
wotnycll n.ie za.tru411I• aię pot.rHbnej lłcsrJ>y 1'll"' 
h.abiłitU!łów. toteż po?.Mtały aJmi tylko :I ~„. 
Je&t to aka:nd.•l, ab:f'"'ll na„ c<izi• llpot'ł du4'CI 
i mllodzieży "PC»tt.iwiony je.wt tak k·iep5o, pozba.· 
wiać nadmłodszych uprawiania 10 także w C11Ui• 
wakaejłl Iutruktor wf mutl być w każdej pla
có~ bft względ.'U na licz~ dzileoll Wy.ruguje 
Mi pr~am telewizyj111y, który oal~~ li• n~gmi!ll'" 
ni„ nawet pr.zy pięknej, ałonecz.n-;i pogoci'Z1e. ~ 
jest niedopuazculne a tak dz.leje 11ę vr większosc1 
placówek, &<We kia~ nie\viele, a. dzieci dAlio. Naj
lepiej u.111.ć je W9!.Ylltko jedoo ezym ~ mi~ gpokój. 
<Joru łil'udniej • odtpowied~ialnych opiekUllÓW. St:u
denct Jl&jezi:śeie) nl• daj- aoble rady, rireszt.\ 
nie zawsN ~. •u nauczyciele dbaj11. barddej . o 
bnpiecuMtwo, ała zmęczeo.l. roklem az.kolo.ym nie 
kwapili. .t4 orpnlzowa.ć zaJ11ć. Cza•, aby kU.l'lly dla 
wychowa.wców kolonijnych miały Pl'Off1'.&mY z 
pra.wdizj,weao 11d&r;:enia i obowi~ywały ta.kze n.ai\t· 
czycieli, bo specyfika Hji:ć wakacyjnych jest od· 
mienna od s.zk:<>l.nej i nie każdy pedagoe się tu 
spr.awdrLoR. Kadra k!erowni.cz.a. i gospodar~a. ~ez 
musi być azkolM!.a w zał«'esie zbiorowego zyw1e· 
ni& I m.a.cazynowll!lia prod.ukt6w. Jak do tej -pory 
ludzie odpowiedzialni za J>Oe.iłk~ dzieci. ni~ mall\ 
0 tym pojęcia. K\ll'1y orgaJll'LUJ• cykł1~~1e ,,S'.l· 
n epid". Sezonowa kadra placówek kolon1Jnyoh n1• 
może być pr:r.y~dikowa. 

W 1'1ae6wkach zdrowotnych konieczna jest łld
powiednia liczba terapeutów. Ponad '711 ~· dzi"'!"· 
CZl\t cierpi na wady postawy. Szerzą 11• takee 
inne schorzerua, 1óroych drór oddechowych, wady 
wzroku, zrryzu, słuchu, itp. W aamym tylko wo· 
jewództwie m!e,sk!m ł6dzkim ponad łO tys. dziec! 
wymaga natycbmta.stowego leazenia, rehał>Uitacj!. 
Podobni& jest n.a terenie całej Pohkd. DlAczego 
więc nadal traktuje lię letni' &kej• wypoczynkowa 
n-a.jmłodszych po macoszemu. I przez dwa. mlesil\C• 
wakacji pozbaiwia sitt d'Z.leci nawet częścttiwej re· 
kom.pe-Maty atrat, jtk1!.e pon.<>l't\ w ai~gu rok.u. 

Ołrodkl wY'POCZ7'11k01H w przewata1ąc~ wfęk· 
az.o.ici a\ ruinami, nie remontowana - sypi14 llll•· 
!':apleeza kuchenne nie dostosowane, eta.me, tle wy
posaż.one. Z roku na rok d'Zieci jeżdżą w g«~ 
warunkd. Jedm.:ym :r. wielu przykładów rażąceao 
niedbalstwa jest obiekt kolonii zdrowGtn.ej Wydzia· 
łu Oświaty Wychowania ! Kułtu.ry Ł6dź·G6rna 
dla dzieci ~ wada,mi zgryzu w Wiśniowej Górze. 
Wrażenie przygnębiające. Drewniane, stare bllrakł, 
!arba złam płatami. Ziejllce pu1tbkll okna bez 
zasłon, brudne IOle ~chiny, brak bieżącej wody. 
Tylko cmaękd kierowniczce, Marii Bojarskiej i r.e· 
azcie personelu, w tych prymitywnych Wal'lln· 
kach dzieciaki czµjll się naprawdę dobr11:e, zadbane, 
odżywio.ne. w Grotulkach też kolonaa zdirowot:na 
dla dzieci znerwicowanych (pa.d~•· n.ocn.e ~o-

. czenle aię) - obiekt fatalny, cla5no, w ra7Jle tne· 
pogody nie ma gdzie .suazyć bielimy pościelOW:e:l • 
materacy. Kuchnia mała, bez wentylacji, nalezy
t~go wypou~la - brudno. Właściciel - Wydział 
Oświaty f Wychowa.nfa Łódi·Wid1Z6W. Wizyta.tor 
z:. Łucki uwa~. te placbwka jest wzorcowa -
„nadaje się do ładnego reportdu, redaktorze! A 
waru.nki wręcz komfortowe". Piękny obiekt ZPW 
Im. Barlickiego " Julltynowle też nie n4lleży de 
najbard~le' zadbwych. Sa·le smutne w brud111~ 
~za.rym kolorze, na ścl11.nacb n·ie ma naiwet nai· 
mniejszej reprod~cji Ośrodek je!-t stały ! co ro
ku motn• go do~eażać. Jednak tak się nie dzieje. 
Or1.a.niu.to;zy coraz budzle1 tekcew~.żą sobie wie· 
le spraw dotycz-cyeb wypoczy.nku d:iieci Następ· 
nym rażącym te10 dowodem jest brak ksiąźeczek 
zdrowia zatrud;nlanego yi~eonelu. Często zdarza się . 
że nawet ludzie pracujący przy żywieniu w otóle 
Ich nie pos!a4ają? 

TeJGroem• wuacje mamy jut n sob!\. Telewł· 
zja, radio uraczyły nu optymizmem. Cukierkowe 
rep0rtde Dzieci uśmiechnięte, zadowolone przesy· 
~aj11 pozdrowien·fa.„ Tu I ówdme odwiedziły wy
braną yilac6wkę władze admin~stracyjne. po11tycz· 
ne. Maluchy - eo rezolutniejsze - zaśpiPWały. , 
wręczyl;Y kwiatek. Pokazano tylko pól prawdy, 
gd?.ie resrta? Dlaczego si~ os1.uku,emy? Pewnie że 
dobrze, iż w oióle coś się orgaon!zuje Ale. iak 
długo moio;na .sle cieszyć miernymi re:wlta t~mi cze· 
mu letniej akcjl wypoczynkowoi dla d7i >'r; coraz 
tlalej do doskonałości? 

EDWAR~BRYL • 
ODGŁOSY 11 



'?" pierwszej części konkwrsu. dziewczęta zaprez entowaly się sopockiej pu,blicznośct 
wieczorowych. Pierwsza od lewej miss Ziemi Łódzkiej Bogusława Macińska. 

w 

Miss „Lata z Radiem" Kr11st11na Pu.chala. 

il ODGŁOSY 

strojach 

Towar. wystawiony na Śprzed&i 

Konkurs „Miss Polonia" wy
wołał wiele kontrowersji. Zna
leźli się sympatycy i zagorzali 
przeciwnicy; jak dotąd tych o
statnich jest więcej . Jak dziew
czyna ładna. to głupia - ten 
stereotyp nadal funkcjonuje w 
naszej świadomości. Bogusia to 
ciągle uśmiechnięta, mila 
dziewczyna, która zgodziła się 
opowiedzieć o swoim udziale w 
konkursie. 

- Jak najkrócej przedstawi
łabyś się? ,., 

- Bogusława Macińska, mam 
18 lat, to bardzo dobry w!ek. 
ale chciałabym zawsze mieć 
16 (śmie.ie się). W tym roku 
zdałam maturę, zdawałam na 
studia, na A WF w Warszawie. 
Nie udało się. 

- Konkurs przeszkodził? 

- Nie, nie przyjęto mnie z 
braku m!ejsc. W tym roku by
ło wyjątkowo dużo kandyda
tów. 

• - Kiedy zdecydowałaś się 
wziąć udział w konkursie? 

- W przeddzień. Namówiły 
mnie koleżanki. Wahałam się, 
ale kiedy nazwały mnie tchó
rzem. wz;ęłam kostium. sukien
kę i poszłam. W domu nikt o 
tym nie wiedział. 

- Pierwsze wrażenia.-

- Dziewczyny były różne; od, 
delikatnie mówiąc, n'ecieka
wych do naprawdę ślicznych. 
Niektóre z nich trakt0waly 
sprawę bardzo serio, starały się 
za wszelką cenę zwrócić uwa
gę jurorów. To trochę raz!ło i 
śm!eszyło jednocześnie. 

- Co czułaś przechodząc 
przed jury? 

- Czułam się jak towat wy
stawiony na sprzedaż. Defilo
wałyśmy kilka razy, prezentu-

· jąc się w sukienkach, potem w 
kostiumach. Kiedy wvbrano 
10 finalistek, tańczyłyśmy w 
rytm muzyki. Byłam zmęczona 
i chciałam już wracać do do
mu, z drugiej strony to milo 
wiedzie~. że się komuś podo
bam. 

- Jak oceniasz pomysł kon
kursu I jego realizację? 

- Pomysł jest dobry, ale 
odbiór społeczeństwa - prze
rażający Utarło s;ę, że dziew
czyna biorąca udżiał w wybo
rach Miss to z pewnością głu
pia I zarozumiała panienka z 

ładną buzią. W takim przeko
naniu utwierdzają ludzi dzien
nikarze krytykując konkurs. 

- C.zy sama uroda wystar
czy? 

- Nie, bierze się pod uwagę 
figurę, sposób poruszania. 

- Jak reagują twoi znajomi? 

. - Większość trzyma za mnie 
kciuki; żartują, że niedługo nie 
będę chciała z nimi rozmawiać. 
Są też tacy, jak mój kolega z 
klasy, który przestał odzywać 
się do mnie i miną daje do 
zrozumienia co myśli na ten 
temat. Na szczęście mój chło
pak. Jacek, traktuje wszystko 
z humorem. Generalnie jednak 
stosunek do konkursu nie jest 
najcieplejszy. Dużo zależy od 
reklamy i nastawienia prasy. 
Swoją drogą dziwię sie ie tak 
mało 'kandydatek zgłosiło się 
w Lodzi, tyle pięknych dziew
czyn widzi się na ulicach ... 

- Moze brakło im odwagi? 

- Możliwe. 

- W jaki sposób rodzina do
wiedziała s· ę o twoim udziale 
w imprezie? 

- Wróciłam do domu i po
wiedz!alam mamie i siostrze. że 
wybrano mnie do dziesiątki 
tych „naj." Smialy się dobre . 
pól godzinv. Tata dowiedział 
się dop.ero następnego dnia, z 
gazety Skomentov.rał to jednym 
zdaniem: „Jeszcze cię tam nie 
bv!o". 

- Gdyby konkurs był zorga
nizowany na wzór zachodni i 
musiałabyś zaprezentować jakieś 
umiejętności, to ••• 

- Stanęłabym na głowie. 

- Jak przygotowujesz się do 
dalszego etapu wyborów? 

- Wcale. uszyłam tylko 
nową sukienkę. Po egzaminach 
straciłam ochote na udział w 
konkursie. ale może będzie to , 
rodzaj rekompensaty za p!erw
sze poważne źyclowe niepowo
dzenie ... 

- Rodzina nie dopinguje? 

- Dopinguje. Mama przej-
muje się teraz bardziej niż ja. 

- Czego oczekujesz od kon
kursu? 

- Niczego. T~ tylko .zabawa, 
traktuję go z uśmiechem. Nie 

liczę na sukces, rozgłos, ani, 
tym bardziej, korzyści mate
rialne. Zrobiłam to dla siebie, 
dla własnej satysfakcji. 

- Mówiłaś o egzaminach na 
AWF ••• 

- Nie przyjęto mnie. Bar
dzo to przeżyłam. Po powroc' e 
z Warszawy napisałam wiersz 
pt. „Smutek". Tak, jestem ro
mantyczką, ale wesołą. 

- Jakie sporty uprawiasz? 

- Pływanie i siatkówkę. 

- Twój ulubiony tyv urody. 
I 

- Włoski. Najbardziej podo
bają mi się J'Tasta•sj:i Kinsky 
i włoska piosenkarka Alice. 

- Idąc ulicą odczuwasz „clę· 
żar popularności"? 

- W Zgierzu (ta -:'l miesz
kam) - tak. Ludzie oglądają się 
za mną, pokazują palcani". 
Zwykle w takich sytuacjach 
spuszczam oczy I szybko bieg
nę do domu. Teraz lepiej czuje 
się w Lodzi, nikt mn:e tu nie 
zna. 

- Często p!!drywają cię na 
ulicy? 

- Często, ale nie reaguję na 
to. 

- Czym interesuj~sz się po-
za sportem? ' 

- Filmem, tańcem, muzyką 
poważną. Najbardziej lutię 
L.Cztery pory roku" Vivaldiego. 
Interesuje mnie też moda, ale 
bez przesady. Staram s.ę sa
ma szyć swoje .. kreacje". 

- Plany na najbliższą przy
szłość? 

- Chciałabym nareszcie Wy
jechać nad mo;-ze. Na raz.e cze
kam na nowy termin konkur- -
su. Po wakac5acb pójdę może 
do pracy, bo za rok znów spró
buję zdawać na A WF. 

- Życzę ci powodzenia w 
konkursie, a przede wszystk;m 
spełnienia marzeń o studiach. 

- Dziękuję, a co do konkur
su, to cały czas traktuję go „na 
luzie". 

Od 26. 08. Bogusia jest „Miss · 
Ziemi Lódzkiej". 

Rozmawiała: 
BEATA WÓJCIK 

• 

-'Foto: Janusz Kubik 
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. OC ane dziecko 
łach ponadpodstawowych dla 
młodzieży/zabezpieczyć do tego 
celu odpowiednie pomoce dy

c~1ktyczne dla młodzieży i nau
czycieli, organizować planowe 
dokształcanie prowadzących ten 
przedmiot". A co zrobiła ,szkoła'.' 

ga - Is&~. Istotne. ie .iPdni ! 
drudzy w1dz·ieli więc "· tej ro
li esobę spoza grona n:;;.uczy
cielskiego. Wychowawca klns:v 
uz.vskał od uczniów jedy:1.i~ 

4.5% głosów, a u nauczycifli 
jeszcze mniej - · zaledwie 3.50/a 

woli rodziców, rzadko cteszy st.t 
ic'h miłością . 

Dziabczc Towarzyst\va Rciz
woj u Rodziny obawiają się naj• 
gorszego: to wszystko może do· 
prowadzić -do zupełnego mi
knięcia przedmiotu ze szkolnych 
ławek. Tradycyjny więc bocian 
będzi.e znowu przynosić dzieci 
do polskiej ~zkoły. Wszystko na 
tr wskazuje. Obłędne kolo już 

się z::imyka. W dalszym ctą~u 

nie jest wyjaśniony statu~ PDŻ 
(Jest przedmiotem autonomicz
nym, którego jednak nie ma w 
tygodniowym planie nauczania), 
nie wyjaśniona jest jego obo
wiązkowość. (jest obowiązkowy, 
~1e: „w wypadku hraku -nau
czyciela-specjalisty Rada Pe
dagogiczna może zdecydować o 
niewprowadzaniu w szkole 
przejściowo przysoosobienia do 
życia w rodzinie„.") itd. itd. K::>
nia x rzędem temu, co• się w 
tym wszystkim połapie. Jndago
wani nauczyciele i dyrektorzy 
szkół tylko machają rE:ką. W 
dalszym ciągu nie ma przeclei 
żadnego szkolenia nauczycieli w 
tym wzglf;ldzie, podręczników i 
pomocy, faktycmego zaintereso
wania. Trwa dziwna ułuda ł 

czekanie na komputerowe wyni
ki kolejnego eksperymentu. Cze
kająca młodzie± zdążyła w 
tym czasie posiwieć i odcho
wać już swoje dzieci wedluit 
babcinej receptury. 

JERZY WITCZ
1

AK 

We wrześniu br. mija dzi"!-
1!ęć lat od wprowadzenia do 
polskiej szkoły przedmiotu o 
nazwie: „przysposobienie do ży
cia w rodzinie". Nie ma jeduak 
powodów do radości z tej o
kazjL Smętny to bowiem i że. 

nujący jubileusz. Sam jubilat 
też jakiś dziwny i z.a.wstydzo
ny, przypominający dzisiaj bar
dziej podrzutka, niż kochane 
dziecko naszej s1.koły, zrodzone 
przed laty, jak się wyćlawało, 

z mądrej miłości i serdecznej 
troski o młode pokolenie. W ro
ku 1973, przy samych narodzi
nach i chrzcinach przedmiotu 
było jeszcze wiele społecviei 

radości i dumy, dęto w fanf-'lr_v, 
a rozpromienieni działacze ':>

światowt głosili wszem i wo
bec, Y.te szkoła musi przygo
wywać przyszłych rodziców do 
ich funkcji rodzicielskich', wY

chowawczych i kształcących".„ 

Tak nowoczesnego działanis i 
wychowawczych możliwości 

przedmiotu, który śmiało ia
czynał raczkować, zazdrośri!i 
nam specjaliści z wielu krajów 
socjalistycznych i zachodnich. 
Puszyliśmy się, że w kraju n"d 
Wisłą rodzi się szansa upora
nia się z ~e<lnym z najtrudnie.i
szych problemów sp<;>łecznych, 
jakim jest dla wszystkich 
państw świata przygotowariie 
młodych ludzi do dorosłego, doj
rzałego życia. W naszej szkole 
prowadzony jest bowiem przed
miot „uczący jak żyć". 

Te ambicje, rozpęd. komple
ksowe hołubienie szkolnego be
niaminka trwały jednak wy 
jątkowo krótko. Praktyczn1e 
rozbłysły i zgasły. Moim zda
niem to eksperymentalne I co
raz bardziej kłopotliwe dzif'c
ko zaczęto „wylewać z kil
pielą" już w 1977 r„ a na'Aet 
wcześniej. Stopniowo, jut bez 

fun!;,'lr i bębnów, z.a to z upo
rem i systematycznie, „żenują
ca edukacja" opuszczała wiele 
~kolnych murów, wymazywano 
ja po trochu z przyszłościowych 
programów oświatowo-wycho

wawczych, sztucznie podsyc:mo 
wylącznie w formalnych zapi
sach. 

Dlaczego? Co się stało? 

Czyżby oznaczało to. że polska 
młodzież wie już jak żyć, bo 
nasze szkoły ją tego nauczyły · 
przez kilka lat? A może dziec
ko przerosło możliwości rodzi
ci'>w, może w swojej pogoni za 
wiedzą i otwartą nareszcie mo
żli wośclą artykułowania w In
V. mnych tematach, stało si~ 

zbyt kłopotliwe? Bywa przecież 
w życiu, że nieodpowiedzialni 
rodzice pragnący 11ię uwolnić od 
pro~lem6w i kłopotów, wyrz~

kają się na przykład córki, któ
ra przed maturą zaszła w cią

żę. 
A przyznać trzeba, te PDŻ 

(taki skrót nazwy przedmiotu 
zaczął szybko funkcjonować) 

stał się dla szkoły trudną la
toroślą, która stanowiła w sy
stemie lekcyjnej edukacji zu
pełne novum i to nie tylko w 
sferze treści. Także forma, a ści
ślej metodyka, był.a tu czymś 

zupełnie odmiennym. Bez stc
pni i całe/o belferskiego rytu
ału stał się przedmiot czymś 

wyj,ątkowym. Po raz pierwszy 
uczeń miał możliwość być pod
miotem zajęć, po raz pierwszy 
też charakter lekcji odbierał na
uczycielowi monopol na rację. 

Stiecyfika zajęć wymagała od 
prowadzącego je i specyficznych 
wiadomości, \ wylątkowych cech 
osobowościowych. Prowadtll\ 
więc PDż nauczyciele wybrani, 
którzy zgłosili si~ na ochotni
ka. P6fołej jednak (gdy ochot
ników szybko zaczęło brako-

W 
aldek uczęszczał do szkoły, której kierownicik, była 

jego matka. Któregoś dnia w czasie dużej przerwy ża

liła się ona przed gronem nauczycielskim: 

- Mam kłopoty z chłopakiem„. 
· - Coś takiego - zdziwiła się polonistka, wychowa

wczyni Waldka. - Przecież uczy się dobrze, jego zachowanie 

też.„ 
- Zbzikował na punkcie mi~ości do zwierząt. Zamęcza mnie 

całymi dniami, żebym mu kupiła papugi, parę nierozłączek. Już 

nie mam sił. Poradźcie co robić?„. 

Nazajutrz dzień lekcyjny rozpoczął się od matematyki. Nauczy

ciel ledwo odpowiedział na przywitanie uczniów, którzy odstali 

przepisowo trzy sekundy, i' rzekł siadając przy katedrze: 

- Przerobimy dziś za.danie na różne działania. Do tabllcy P<>

dejdzie.„ podejdzie„. Jaśkiewicz! 
- Tak jest, panie profesorze - Waldek podllliósł się z la-wkL 

- Po.słuchaj. K'toś miał dwie papugi. Jedna papuga zjada co-

dziennie poży'Wien!a za 20 złotych I 64 grosze. Pierwue pytanie: 

ile w ciągu 50 la.t - papugi żyjl\ bardzo długo - musi wyda~ 

na utrzymanie swych papug i :h właściciel? 
- Prosty rachunek, panie profesorze. Jeżeli je~a papuga 

przejada dziennie 20 złotych i 64 grosze, to dwie - 41 złotych i 

28 groszy. Por nóż.my to przez 365.„ Piętnaście tysięcy sześćdzie

siąt siedem i 20 groszy. Teraz przez 50 lat„. Zaraz.„ Siedemset 

pięćdziesiąt brzy tysiące trzysta sześćdziesiąt złotych. 
NalllCZyciel przeszedł się kilka kroków. 
- Siedemset pięćdziesiąt trzy tysiące złotych. Nowy Fiat 125 

albo i kilka urlopów za granicą z całą rodziną.„ Ale czy tylko 

tyle, Jaśkiewicz, będzie musiał wydać w ciągu pięćdziesięciu lat 

właściciel papug na ich utrzymanie? 
- Mogę sprawdzić obliczenia. 
- Bzdura! Zasadllliczy błąd w założeniu. Nie rozum.ie.sz, że jak 

są dwie papugi, to jedna będzie składać jaja, a z tych jaj wy

lęgną się nowe papugi, które też złożą jaja, z których znowu 

się coś wylęgnie? Postęp algebraiczny! A każda papuga będzie 

chciała żreć. Ile to pochłonie dodatkowych pieniędzy? Na jedze

nie? Na klatki? 
- Chwileczkę, panie pro!csOO'ze.„ muszę się skUJpić. 

- O to chodzi, Jaśkiewicz. Zanim kupisz, trzeba aię skupić. 

Jeżeli nie potrafisz pojąć tak prostej sprawy, wykluczone, żebyś 

odpowiedział na drugie pytanie: jaki procent ze swy<:h zarobków 

wyda po 20 latach na utrzymanie papug ich właściciel, zairaibia

jący 9.600 złotych miesięcznie brutto. I na trzecie: po ilu Jata"" 

. papugi zjedzą całą pensję swego wła·ściciela wrai: z nim i jego 

dobytkiem. Siadaj, Jaśkiewl<:z. Dwója. 
Następnie była le~cja rosyjskiego. Nauczycielka rozłożyła przed 

sobą dzlenruk i utkwiła wzrok gdZieś pod sufitem. 
- Tema-tern naszej dzisiejszej lekcji będzie papuga. 

- Papugę już przerabialiśmy na matematyce - mnikn1tł Ce-

bula, figurują.cy w dzienniku pod liteTą ,,k" - Kasperczak Jan. 

- Eto nie mieszajet, Kasperczak. Zgłębicie lepiej temat. To 

jest tak nazywajemyj system kompleksowego obuczenija. A 

więc: papuga po rosyjsku nazywa się papugaj. Pisze się popugaj, 

ale „o" wymawiamy jak „a". Pa-pu-gaj.„ Nu~ka, Jaśkiewicz. i.di 

s'uda. 
Waldek z pewną miną pomaszerował do tablicy. Rosyjski miał 

dobrze opanowany. 
-. Przetłumacz tni następujące zdanie: papugl roznosz- różn• 

choroby. 
- Papugai.„ roznosiat raznyje bolezni. 

- Prawilno. Papugi roznoszą r6żne choroby. Niedawno w 

A~glil matka kupiła swojej córce papugę. od . której zairaziła się 

nieuleczalną chorobą Przełóż to na rosyjski. .Jaśkiewicz. 

- Niedawno. adna mat' w Anglii. .. kupiła swajej doczk:ie pa

pugaja ... ot katl'Jrowo zabolieła nieizleczimoj bolezniju„. 

Niesczasnaja żenszczlna„. - westchnęła nauczycielka. - A 

jak byś się •pytał tej dziewczynki o zdrowie jej matki? Przecież 

ma~z wspńlC'zujące serduszko.„ 
Klasa zarechotała. 
- Jak bym się spytał? Hal ... hal du ju du, twoju mat'! 

- Co ty pleciesz? P1·zecież to po angielsku. 
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wać), przydzielano przedmiot 
nauczycielom według ich wy
kształcenia (najczęściej humani
stycznego), a nawet wedlu~ 

stanu cywilnego. N;:ij~zczęśliwd 
byli kawąlerowie i p<>.nny, pro
wadzący zajęcia w ostatecznofci. 
Młodzież wówczas pisała: 

„Wreszcie pozwolono 11am mó
wić o różnych sprawach l::ez 
zagrożenia dwóją, szkoda tyl
ko, że nikt nie wie jak mó~·ić, 
nauczyciele także ... " 

ŁATWO URODZIC
TRUDNIEJ 
WVCHO'WAC 

I w tym momencie zaczął 

się według mnie początek koń
ca wspaniałego przedmiotu. 
Zbagatelb:owanie przez szkołę 

(czy też nieumiej~tność rozwią
zania) problemu kadr fachow
CÓ\V, brak koncepcji kształce

nia czy też dokształcania nau
czycieli prowadzących PDŻ, 

a przy tym brak poszukiwanych 
specjalistów, którzy mogliby w 
sposób istotny wesprzeć szkołę 
- „rozkładały" przedmiot przez 
wszystkie lata, a ostatnio wy
stąoily ze zdwojon!ł lił1t. 

Szkoła urodziła dorodny l 
piękny przedmiot (nie myHć 
z czymś innyml, ale paradoksal
nie zabierała się do jego wy
chowania, jakby zapominając, że 
to jest przeciei sprawa najważ· 
niejsza. Z okazji jubileuszu 
warto przypomnieć klllta takich 
lapsusów wychowawczych. Np. 
w 1976 r. Prezydium Rządu 

zaleciło- „upowszechniać prżed-

miot przysposobienia do tycia 
w rodzinie we wszystkich nko-

Papugi 

W zaledwie rok później w 
wydanym „Programie 10-letniej 
~zkoły średniej„." . zabrakło już 

przedmiotu: „przysposobienie do 
życia w rodzinie". Zastąpić go 
miały: środowisko społeczno-

. przyrodnlcze i godzina do dy
spozycji wychowawcy. Nigdy 
(tak naprawdę) nie dowiedzia
łem się - nawet już po wy
cofaniu się z 10-latki - co sno
wodowało tę zmianę. Nie dzi~vię 
się jednak, że w tej sytuacj!, 
wielostronicowe zapisy zadań re
sortu oświaty w zakresie po
mocy dla PDŻ, zawarte w 
„Programie i planie upowszech
niania kultury pedagogicznej 
MOiW" - pozostały do dzisiaj 
wyłącznie na papierze. (Powat
piewającycb odsyłam do wiw · 
programu, -wydanego przez 
MOiW w 1978 r„ szczególnie 
strony 35-43). 

-Patrząc z penpelttywy lat, 
myślę, że u podstaw decyzji zli
kwidowania przedmiotu w szk".l
le 10-letniej letala chęć roz
wiązania najtrudniejszego dla 
szkoły problemu, jaki stanowi
ła właśnie osoba prowadząca tE! 
zajęcia. Przeniesienie głównego 
trzonu treści PDŻ na ,,godziny ' 
wychowawcze" .,rozwiązywalo" 

tę kwestię, w perspektywie 
.przedmiotu (właściwiej chyba: 
programu) już obowiązkowego, 

automatycznie: wychowawca 
cz)·U każdy. Propozycje takie
go zabiegu już wówczas były 

o tyle szokujące, o ile sprzec:me 
z~ wszystkim., co ~uż po pier
wszych latach ·eksoerymentu 
wiedziano, co znalazło odbicie 
w publlke.c3ach i działaniach 

chocHltby Instytutu Badań nad 
Młodzletą czy Towarzystwa Roz
woju Rodziny. 

A były to sprawy niebaga
telne. Np. jak wynikało z son
da~u Instytutu uczniowie pyta
ni o osobę, która powinna pro
wadzić przysposobienie, wska
zywali głównie psychologa -
44% głosów, lekarza seksuolo
ga - 30% głosów, pedagoi?:i 
szkolnego - 12%. Nauczyciele 
proponowali natomiast peda~o
ga - so0{0 wskazań i psychola-

' Towarzystwo Rozwoju Rodzi
ny wielokrotnie zwracało uwa
gę na istotną rolę specjalistów 
z „zewnątrz" szkoły w realiza
cji zadall przedmiotu, szkoliło 

lektorów w!asnych i zainter2-
sow.anych nauczycieli, organ:zo
wało dla nich punkty konsul
tacyjne w województwach. Do
pingowało resort oświaty. a 
także szkolnictwa wyższego, ctn 
wdrożenia w praktyk~ przygoto
wanych programów podyplo
mowego kształcenia nauczycie
li dla wychowania seksualneg'l 
i przysposobienia do życia w 
rodzinie. Oferowało opracowa
nie podręcznika i materiałów 

dla nauczycieli (TRR nie po
siada własnego papieru). 

EKSPERYME,NT 
BEZ SERCA 

To wszystko n.a niewiele sl'! 
zdało. Sam pomysł przedmi0tu 
był dobry, ale jego realizacja 
zbyt często fasadowa. Potwier
dziły to w pełni decyzje władz 
oświatowych odnośnie dalszych 
losów przedmiotu, podjęte w 
roku iszkolnym 1981/82. O

kazało się bowiem, że na 

Bardzo mnie ciekawi co na 
ten temat powie obraduj1tce je
sienią plenum Rady ds. Rodzi.ny 
(być może, z okazji tego~ ju
bileuszu), które ma dyskutow.ać 
o problemach przvgotowania'. te zajęcia w ogóle nie 

ma miejsca w siatce go
dzin i zagadnienia dotyczące 

przysposobienia do .życia w ro
dzinie przeniesiono w skali rocz
nej na 19 godzin wychowaw
czych. A więc zwyciężyła !a
ttlna _,..koncepcja, która zaczęła 

już xiełkować 'v resortowych 
murach w połowie lat siedem
dziesiątych. 

_ polskiej młodzieży do życia w 
rodzinie. 

Ułomności przedmiotu ł je~o 

wychowawców przykryto tylko 
kusym płaszczykiem kolej~ego 

eksperymentu. Szkoda, że ra
czej nie pomyślano o solidnym 
leczeniu i intensywnej terapii 
całej rodziny, zamiast pozoro
wać troskę o nie kochane dziec
ko. Potwierdza się stara pra
wda, te dziecko niepożądane, ' 
które przyszło na świat wbrew 

Póki co. Towarzystwo Rozwo
ju Rodziny rozpoczęło pfoanie 
podręcznika dla nauczycieli z 
zakresu wychowani.a seksualne~ 
go i problemów przygotowani.a 
młodzieży do :tycia małteńskie• 
go i rodzinnego. Może _go wyd<li 
na papierze l!lllO!zczędzonym s 
malunków „stars1.iaków", }akie~ 
pręme i futurologiczne przed
s~kol~. Na szkołę trudno już 
hczyc. 

• 
nia. Widok polonistki wpokoił go. Wychowawczyni jak swykl• 

uśmiechała się przyjaźnie do klasy. 
- Zajmiemy się dziś orzeczeniem czuownłkowym 1 imlennym. 

Może ty podejdziesz do tablicy - ak1nęła lł<>w~ do Waldka -

a wy wszyscy uważajcie, bo ·to nowy tema•t. A więc: c>n.eczeni• 

jest częścią zd'<łnia, z pomocą której wyp6wiadamy pewn1t lnfor

ma<:ję o podmiociei, to znaczy określamy czynność, którll wyko

nuje podmiot lub określamy stan, w którym się e>n znajduje. Na 

przykład: papuga skrzeczy: Powtórz. Waldek. 
- Papuga.„. skrzeczy, 
- Tak jest, skrzeczy. Orzeczeni• jest tu wy.rażone "'.-yłączn!• 

- A jak mam się zwracać do angielskiej dziewczyny? Po 

chińsku? 

czasownikiem - sku'zeczy. Takie orzeczenie nazywa aię orzecze

niem czasownik.owym. Może to być inne e>rzeczenle. Na przy

kład: papuga jest obrzydliwa. To „jest" służy do wypowie-dzenia 

drugiego wyrazu wchodzącego w skład orzeczenia. JaBne Wal-
- Nie dość, że nic nie umiesz, jeszcze jesteś ax~ganckł. Za ka

rę przepiszesz sto razy: papu.gaj eto samoje wrednoje sotwore

nije. Sadis'! 
- Papugaj, papugaj. a.piat• dwojka, ajjajajl - zapiszczał Ce-

bula, który lubił rymować. . . 

Nauczyciel gimnastY'ki nie wymyślił nic z komplek.sowegc nau

czania i w zasadzie 45 mmut przeszło bez wstrząsu, nie licząc 

guza, jakiego r02itxzęsiony Waldek nabił sobie skacząc przez k<>-
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- Taik. 
- A więc w skład orzeczenia wchodzi tu nie tylko czasownik 

„jest", ale i drugi wyraz - „obrzytlliwa". Takie orzeczenie nazywa 

się orzeczeniem imiennym, zasadnicza część orzeczenia imiennego 

nazywa się orzecznikiem, a czasownik !pełniajl\Cy rol' pomoc

nicZll - łącznikiem. Powtórz, Waldek. 
- Papuga._ jest łączr\ikiem. 
- Co się z tobą Q.zieje, chłopcze? Skup Blę. Oo ja pc>wiedz!a-

łam o oo-zeczeniu czasqwnikowym l imiennym? 
- że orzeczenie jest„. częścią papugi. Pani profesOl', ja nie 

mogę tego wszystkiego od razu zapamiętać! 
- Ale o innych rzeczach pamiętasz. Nied<>brze, Waldek. Sły

szałam, teś załaipał dzi-ś już dwie dwóje z matematyki i rosyj

skiego. Teraz trzecia. Jako twoja wychowawczyni muszę poroz

ma·wiać z matką . 

Minął jakiś czas. Waildek p1·zestał się upomi·nać 0 papugi. Jego 

matka odetchnęła. Nie miała słów wdzięczności dla ciała pedago

gicznego za okazaną pomoc. Nastały pogodne dni, wypełnione 

błogim zadowoleniem matki z syna, który znowu przynosił dobre 

stopnie. 
Któregoś dnia matka Waldka dłużej n~ zazwyczaj dzwoniła 

do drzwi mieszkania. wreszcie klucz zazgrzytał w zamku. 

- Dobry wieczór, Walduś. Alem się nalatała! Jadłeś coś? 

- Tak. Jo.Ja pomogła mi spitrasić obiad. To moja koleżanka. 

Jola, przedstaw się matce! . 

Do korytMza weszła rosła dziewczy1ia. kołysz~ się w biodrach. 

- Jola jestem - dygnęła. 

- Ba ... bardzo mi miło. Czemu masz takie wypieki na twarzy, 

Walduś? Tak gorąco w mieszkaniu, żeś się pMozpinał? · 

- E, nie, tylko guziki się poobrywały. Wiesz, mamo. jestem 

ci bardzo wdzięczny, żeś mi wtedy wybiła z gł-0wy te papugi. 

- Cieszę si~, synku. 
- Papugi tylko w kółko plotłyby to samo. A Jola śpiewa. 

- La-la-lal - 1 zanuciła dziewczyna . 
- Jola śpiewa. Orzeczenie jest tu wyraż<>r1e wylącznle czaso-

wnikiem "śpiewa". 
- Waldek.„ 
- Jola jest fajna. To „jest", mamo, służy do wypowiedzenia 

d!rugie.go wyrazu ~hodzącego w skład orzeczenia - „faf11a". 

- Waldek! 
- 'Yidzisz, m!łmo, j~k twój syn się wykuł? Mąmo. niech Jola 

zostan.1e_ z ~ami. Będziemy jak te papużki nierozłączki. K Jatki 

dla nie~ nie trzeba. Zmieścimy się w' dwójkę na jednym 
ta.pczan1el 

ADAM OCHOCKI 

• 
Z. tomiku satyrycznego „To ci kwiatki'', który już niebawem 

ukaze się nakładem Wydawnictwa Łódzkiego. · 

ODGŁOSY 1J 



kr fa ta tyki 

d stacji Park Street 
linie metra rozbiegały 
lię we wszystkie stro
ny tworząc skompli
kowaną i pomysłowo 

aplecioną sieć. 
Boczna odnoga łączyła linię 

Lechmere z . Ashmont, dla po
ciągów kierujących się na po
łudnie i z linią Forest Hills, 
dla kierujących się na północ. 
Linie Harvard i Brookline po-
łączone były tunelem, który 
głęboko pod ziemią krzyżował 
się z Kenmore i podcz~s go
dzin szczytu, co drugi po
wrotny pociąg do stacji Egle-
ston kierowany był przez od
gałęzienie Kenmore. Bo~zna 
odnoga Kenmore łączyła się z 
tunelem Maverick w pobliżu 
Fields Corner. Następnie . pię-
ła się ona o 1to stóp w g6r11, 
by połączyć naziemną linię 
Copley z Scol}ay Square, po 
czym znów dawała nura pod 
&iemię, by w Boylston dołą-

duktor nie byli w domu od 
ranka 4 marca:- W połowie po
południa stało się dla policji· 
rzeczą jasną, że mniej więcej 
trzystu pięćdziesięciu bostoń
czyków zaginęło gdzieś wraz z 
pociągiem. Sieć zamknięto, a 
Whyte o mało nie wyzionął 
ducha z goryczy. Pociągu je
dnak nie odnaleziono. 

Roger Tupelo, matematyk z 
Harvardu, pojawił się na sce
nie wieczorem 6 marca. Do
padł Whyte'a telefonicznie 
późnym wieczorem w domu l 
powiedział mu, że ma pe\me 
domysły dotyczące zaginięcia 
pociągu. Następnie po jechał 
do domu Whyte'a w Newton 
i odbył z nim pierwszą z wie
] u rozmów na temat numer u 
86. 

Whyte był mętczyzną inte
ligentnym, dobrym organizato-

A. J. DEUTSCH 

- Jaki znów węzeł - ·wy
buchnął. - Dyrekcja systemu 
utrzymuje tory w czystości. 
Nie ma na nich niczego, prócz 
pociągów, żadne węzły nie wa
laj ą się w pobliżu .. . 

- Pan wciąz nie rozlll1!ie. 
'\.Vęzel to nie przeszkoda na 
trasie. To ooobliwość. Biegun 
wysokiego porządku. 
Wyjaśnienia Tupelo dały 

Whyte'owi niewiele. O dru
giej nad ranem generalny dy
rektor zgodził się jednak udo
stępnić doktorowi Tupelo ma
py systemu. Doktor zadzwonił 
najpierw na policję, która nie 
była w stanie pomóc mu w 
jego pierwszej, nieudanej 
próbie podciągnięcia się w to
pologii, a następnie do zarzą
du ruchu. Tupelo pojechał tam 
taksówką i ślęczał nad mapa
mi aż do rana. Następnie na-

czyć do linii Cambridge. Wę
zeł Boylston łączył zaś w jed
ną całość siedem głównych li
nii, biegnących na czterech 
rótnych poziomach. Wszedł on 
do użytku, jak pamiętacie, 3 
marca. Od tej pory pociąg z 
każdej stacji mógł pod~óżować 
do dowolnej innej stacJi sieci. 

Metro Mobiusa 
Dwieście dwadzieścia siede~ 

pociągów przemi~rzało. w kaz
dy powszedni dzień lmie me
tra, przewożąc . około pół~o

ra miliona pasazerów. Pociąg 
Cambridge-Dorchester, który 
zniknął 4 marca posiadał nu
mer 86. z .początku nikt nie 
·:zauwa!ył jego zniknięcia. Pod
czas wieczornego 1Zczytu ruch 
na tej linii był nieco większy 
nit zwykle. Rozlepiacze pla
katów z parku maszynowego 
Forest Hills . wypatrywali nu
meru 86 około godziny 7 .30, 
ale żaden z nich, przez tr~y 
dni, nie wspomniał o t~m, ze 
numer 86 nie pojawił się. 
Kontroler ze stacji Milk Street 
Cross-Over zadzwonił do dy
żurnego po dodatkowy poi;iąg 
po meczu hokejowym, który 
odbywał się tego wieczoru, a 
dyżurny ze stacji Harvard 
przekazał wiadomość do ~ar
ku maszynowego. TamteJszy 
dyspozytor wysłał n~mer 87, 
który zjechał o 22.00, Jak zwy
kle. Nie zauważył jednak, że 
numer 86 zniknął. Podczas 
izczytu przewozowego, ?as~ę
pnego dnia rano, Jack O Bnen 
z dyspozytorni stacji Park 
Street zadzwonił do Warrena 
Sweeney'a z parku .maszyno
wego stacji Forest Hills i ka
zał mu wysłać dodatkowy po
ciąg na linię Cambridge. Swee
ney lubił załatwiać wszystko 
od ręki, podszedł więc do ta
blicy i zlustrował ją- w poszu
kiwaniu wolnego składu i za
łogi. wtedy właśnie, po raz 
pierwszy, zauważył'. że Ga~la
gher nie wpisał si~ na ll~tę 
obecności poprzedniego wie
czoru. Powiesił kartę i docze
pił do niej notatkę. Gallag~er 
miał rozpocząć pracę ~ ~zie
siątej trzydzie~ci. O dz1es1ątej 
trzydzieści Sween~y zi;ów zna· 
lazł się przy tablicy i zam~a
żyl, że karta i notatka . wciąż 
są tam, gdzie je zosta':"'ił. Po
gderał do kontrolera 1 zapy
tał czy Gallagher przyszedł do 
pr~cy z opóźnieniem. Konti:o
ler_ odpowiedział, że w ogole 
nie widział Gallaghera tego 
ranka. Wtedy Swe ney . zapra
gnął wiedzieć, kto k1er~wał 
numerem 86. W kilka minut 
później zauważył, że karta 
Dorkina była nadal na swym 
miejscu, choć był to je~o wo~
ny dzień. O 11.30 uświadomił 
sobie w końcu, że zginął mu 

·pociąg. 
Następne półtorej godzhiy 

Sweeney spędził prz~ telef?
nie, wypytując o pociąg kaz-
dego dyspozytora, k~ntrol~ra 

i dyżurnego w systemie. Kie
dy 0 1.30 skończył lunch, 
znów obdzwonił całą sieć .. O 

4.40, tuż przed końcem ~mia
ny, przekazał informacJę o 

wszystkim do zarządu ruc~u. 
Prawie do północy dz~omły 

telefony w tunelach, mm w 
końcu powiarl'1miono o wszy- ' 
stkim, znaj<lui:ic-e[(o się w do
mu, dyrektora ~neralnego. 
Późnym rankiem. 6 ·narca, te
chnik z głównej dyspozytorni 
po raz pierwszy skojarzył z~
ginięcie pociągu z i:iagłą ~p~
demią zniknię<" ludzi. U~71ellł 
o tym poufnej informacJ1 ga
zecie · Transcript" i pod ko
niec p;ry obiadowej trzy ga
.zetv miały na ulicach nad-
zwyczajny dodatek W t aki O!O 
:~~a~ historiat ta stała 1sniyę .I 

Kelvin Why e, genera 
dyrektor, spędził większą część 
tego popołudnia z policją. 
Przesłuchano żony Gallal!hera 
i Dorkina. M:itorniczy i kon-

14 ODGŁOSY 

rem 1 człowiekiem nie po>
bawionym wyobraźni. 

- Nie mam pojęcia o czym 
pan mówi! - mruknął. 

Tupelo musiał być cierpll· 
wy. 

- To trudno zrozumieć kat
deqiu, mister Whyte - po· 
wiedział rozumiem więc 
pańskie zakłopotani~ Ale to 
jedyne wytłumaczenie, Zniknął 
pociłlg wraz ze . znajdującymi 
się w nim ludźmi. A system 
jest zamknięty i pociągi za
bezpieczone. Zatem jest on 
gdzieś w systemie. 

Whyte znów podniósł głos. 
- A ja panu mówię, do

ktorze Tupelo, że pociągu nie 
ma w systemie! Nie ma! Nie 
można przeoczyć, złożonego z 
siedmiu wagonów, składu z 
czterystoma pasażerami. Sy
stem· został przeczesany. Czy 
sądzi pan, że usiłuj' ukryć 
ten pociąg? 

- Oczywiście, łe nie. Roz
ważmy. Wiemy, że pociąg 
wyruszył do stacji Cambridge 
o 8.40, rankiem 4 marca. Co 
najmniej dwudziestu 1aginio
nych wsiadło do pociągu kil• 
ka minut wcześnie) przy Wa
shington, a kolejnych czter
dziestu na stacji Park Street 
Under. Paru wYsiadło na obu 
stacjach. I to wszystko. Pasa
żerowie udający się do sta· 
cji Kendall, Central i Har
vard nigdy tam nie dotarli. 
Pociąg .nie dojechał do Cam
bridge. 

- Wiem, wiem doktorze 
powiedział Whyte ze złością. 
- W tunelu pod rzeką zamie
nił się w łódź, opuścił tunel 
i pożeglował do Afryki. 

- Nie, mister Whyte. Przez 
cały czas usiłuję panu wy
tłumaczyć: on dotarł do wę
zła. 

Whyte był wściekły. 

pił się kawy, zjadł kanapk' 
i udał się do biura Whyte'a. 

Kiedy wszedł, generalny 
dyrektor rozmawiał przez te
lefon. Rozmowa dotyczyła ko
lejnej, jeszcze staranniejszej 
inspekcji tunelu, na trasie 
Dorchester~ambridge pod 
irzeką Charles. 

- Wydaje mi się, ił wszy
stkiemu winna jest ta nowa 
linia - powiedział uczony, 

Whyte wczepił się rękami w 
brzeg stołu, usiłując znaleźć 
słowa, które najmniej uraziły• 
by uczonego. 

- Doktorze Tupelo - po
wiedział - nie spałem całą 
noc przez pańską teorię. W 
ogóle jej nie :i:ozumiem. Nie 
pojmuję, co ma z tym wszy· 
stkim wspólnego linia Boyl
ston. 

- Pamięta pan, co mówi
łem ostatniej nocy o połącze
niowych właściwościach sie
ci? - zapytał cicho Tupelo. 
- Pamięta pan wstęgę Mo
biusa, którą wykonaliśmy, 

· wstęgę o jednostronnej powi&Z
chni? Pamięta pan to? - wy• 
jął z kieszeni i postawił na 
biurku małą, szklaną butelkę 
Klein;i:" 

Whyte odchylił się na opar• 
cie krzesła i, nie odzywając 
się słowem, patrzył na mate
matyka. Na jego twarzy od
malowały się po kolei trzy 
uczucia: gniew, oszołomienie l 
przygnębienie. 

Tupelo kontynuował: 
- Z punktu widzenia topo

logii, pańskie metro, mister 
Whyte, stanowi sieć o niezwy
kłym stopniu komplikacji. Sieć 
.ta była już bardzo skompli
kowana przed wprowadzeniem 
do użytku linii Boylston, jut 
wtedy posiadała wysoki sto
pień łączności. Linia Boylston 
zaś uczyniła z sieci coś abso-

Rus. Krzysztof Wieczorek 

lutnie unikalnego. Nie w pel
ni to rozumiem, ale rzecz 
przedstawia się chyba tak: li
nia podniosła łączność całego 
s~.-stemu na tak wysoki po
ziom, . że doprawdy nie wiem, 
w jaki sposób ją obliczyć. Po
dejrzewam, iż łączność ta sta
ła się nieskończona! 

Generalny dyrektor słyszał 
słowa Tupelo, ~ak przez sen. 
Przez cały czas wpatrywał się 
w małą butelkę Kleina. 

- Wstęga Mobiusa - po
wiedział Tupelo - zawdzię
cza swe niezwykłe właściwości 
temu, iż posiada tylko jedną 
stronę. Butelka Kleina z pun
ktu widzenia topologii jest 
b~rdzi.ej. skomplikówana, po
mewaz Jest zamknięta. Topo
lodzy znają powierzchnie je
szcze bardziej skomplikowane, 
o tysiącu stron, powierzchnie, 
przy których tak wstęga 'Mo.;. 
biusa, jak i butelka Kleina 
st.anowią dziecinną zabawkę. 
Sieć o nieskończonej łączności 
musi posiadać nieskończoną 
liczbę stron. Wyobraża pan so
bie, jakie mogą być właści
wości tej sieci? 
. Po długiej pauzi1ł Tupelo do
dał: - Ja też sobie tego nie 
wyobrażam. Prawd41 mówiąc 
struktura syste~u z linią 
Boylston jest dla mnie kom
pletnie niezrozumiała. Opie
ram się wyłącznie na domy
słach. 

Whyte podniósł oczy znad 
biurka. Był zły. 

- I pan nazywa siebie ma
tematykiem, profesorze Tupe
lol - powiedział. 

Tupelo o mało nie roześmiał 
się w głos, bowiem nagle, 
niezwykle ostro dotarły do 
niego bezsens i absolutny idio
tyzm sytuacji. Uśmiechnął się 
słabo: 

- Nie jestem topologiem. 
Naprawdę, panie Whyte. w 
tt:J dyscyplinie orientuję się 
mewiele lepiej nit pan. Ma
tematyka to obszerna dyscy
plina wiedzy. Ja jestem alge
braistą. 
Szczerość Tupelo udobru

chała Whyte'a. 
- No cóż - powiedział -

skoro się pan na tym nie zna 
może powinniśmy zaprosić d~ 
współpracy topologa. Jest ja
kiś w Bostonie? 
' - r tak f nie - odpowie
dział Tupelo. - Najlepszy na 
świecie jest w Tech. 

Whyte sięgnął po słuchaw
kę. 

- Jak się nazywa? - za
pytał. - Zadzwonię do niego. 

- Merritt Turnbull, ale nie 
można go złapać. Próbowałem 
przez trzy dni. 

- Wyjechał z miasta? 
zapytał Whyte. - Natychmiast 
poślemy po niego. 

- Nie wiem. Profesor Turn
bull jest kawalerem. Mieszka 
samotnie w Brattle Club. Nie 
widziano go tam od r.anka 4 
marca. 

Whyte był nadi;wyczaj do
myślny. 

- Był w pociągu? - zapy
tał z napięciem. 

- Nie wiem - odpowie
dział matematyk. - A jak 
pan sądzi? 
· Zapanowało długie milcze

nie. Whyte spoglądał kolejno 
to na Tupelo, to na szklany 
przedmiot na biurku. 

- Nie rozumiem tego 
powiedział w końcu. - P rze
szukaliśmy cały system. Nie 
ma możliwości, by pociąg wy-
dostał się z niego. . 

- Skład nie wydostał się z 
niego. On jest wciąż w sy
stemie - odparł Tupelo. 

- Gdzie? 
Tupelo wzruszył ramionami. 
- Dla pociągu nie istnieje 

„gdzie". Cały system jest poza 
realnym „gdzieś". Jest dwu
wymiarowy, albo jeszcze go
rzej. 

- W jaki sposób możemy 
go odnaleźć? 

- Nie sądzę, byśmy mogli 
go odnaleźć - powiedział Tu
pelo. 

Znów zapanowała cisza 
Przerwał ją Whyte głosnym 
przekle11stwem. Wstał gwał
townie i zmiótł z biurka bu-
telkę Kleina. 

- Pan jest szalony, profe
sorze! - wrzasnął. - Między 
północą a szóstą rano, dnia 
jutrzejszego, usuniemy z tune
li wszystkie pociągi. Wyślę do 
nich trzystu ludzi, by przecze
sali każdy cal torów, każdą 
ze stu· osiemdziesięciu trzech 
mil! Znajdziemy ten pociąg! 
A teraz, proszę mi wybaczyć„. 
- spojrzał na Tupelo . 
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cieniu Lema 

S~ąd si~ wzięl:'l i .w jaki. sposq? powstała? Kusi mnie, by :.:a
cząc: „Juz starozytm Rzymianie„.' Otóż, właśnie nie. Nie staro• 
żytni Grecy ani Rzymianie. Powie ktoś, że już w „Iliadzie" znaj• 
dują się wzmianki o mechanicznych ludziach przeznaczonych do 
wykonywania różnych prac. Zgoda, ale to nie dowodzi te Ilia
d'.i" jest dziełem fantastyczno-naukowym. Po prostu, pew'na rr:;rze
ma ludzkości są stare jak 1ama ludzkość. Nie pierwsza fantastyka 
próbuje je zaspokoić. · 

Ale ' skąd się wzięła? Czy :1 osiemnastowiecznej przypowiastki 
tllozoficznej? Z dziewiętnastowiecznej, romantycznej powieści gro
zy? Czy też może z dziewiętnastowiecznych zachwytów nad moż
li~ościami ludz~iej techniki pozytywisty - Julesa Verne? Nie, 
l Jeszcze raz me! Fantastyka n~ukowa nieraz czerpała i będzie 
czerpać z tych źródeł, ale :1 całą pewnością jej ojcem jest angiel
ski pisarz, Herbert George Wells. Dlaczego Wells, a nie Verne? 
Dlatego, że chodzi nam o fantastykę n a u k o wą. Taki rodzaj 
pisarstwa, który wykorzystuje choć w części zdobycze nauki. 
Tak czynił Wells, który przed napisaniem chociażby „Wehikułu 
czasu" zapoznał się z teoriami obowiązującymi we współczesnej 
mu fizyce. Natomia3t co do Julesa Verne, to bywał on zbyt czę~to 
w_ stosunk1;1 do nauki nonszalancki. Wie o tym każdy, kto jako 
dziecko probował wyprodukować bawełnę strzelniczą według re
ceptury opisanej w „Tajemniczej wyspie". Jego pomysły - choć
by owa armata do wystrzelenia pocisku z załogą na Księżyc czy 
lódi podwodna na baterie - już wówczas dowodziły większej 
wy~bra~ni, niż wie~zy technicznej. Natomiast Wells„. Cóż, Wells 
zdaJe się twórczości fantastycznej nieco się wstydził. Zyskawszy 
dzięki niej . ~opularn?ść, oddał się pisaniu powieści tzw. poważ
nych. Pow1esc1 te cieszyły się swego czasu dużą popularnością 
- dzisiaj są właściwie zapomniane. 

Jednak nie w Anglii powstała science fiction. Jej kolebką po
dobnie jak większości wytworów kultury masowej, są Stany Żjed
uoczone. Tam, w latach 30-40, dzisiaj przez miłośników gatunku 
nazywanych Złotym Wiekiem, science fiction zyskała swą ogrom
ną popularność. Na rynek czasopiśmienniczy, weszły specjalisty
czr.i.e magazyny jak „Astounding" czy „Amazings Stories" któ:e 
wylansowały prawie wszystkich dzisiejszych klasyków. ' przy 
czym by1 to typ fantastyki dość jeszcze prymitywny obracajacy 
się w kręgu nauk fizycznych i technicznych. Podróż~ międzypla
n~tarne, podróże w czasie, inwazje z innych planet.„ Była to 
zdrowa, radosna zabawa, zupełnie nie skażona myśleniem i przez 
to niewinna. 

Ten stereotyp zaczął się przełamywać w latach pięćdziesią
tych. P.rzede wszystkim pisarze zorientowali się, że mogą z po
wodzeniem wykorzystywać zdobycze innych nauk. Do fantastyki 
wkroczyła biologia, psychologia, socjologia, medycyna. Ale i to 
poszerzenie możliwości gatunku nle wystarczało na długo. Już w 
następnej ®kadzie literatura science fiction doszła do kresu s 1110-

ich możliwości w swym tradycyjnym kształcie. Potrzebny był 
przewrót, przewartośclowanie pojęć. Tak się też stało. Pisarze 
doszli do wniosku, że gatunek osiągnął dojrzałość i zbędne jest 
podpieranie się jakiegokolwiek rodzaju nauką. Toteż naukę po
rzucono lub ograniczono do r9li sztafażu. Na warsztat wzięto 
człowieka wraz ze wszystkimi jego problemami i wszystkimi for
mami aktywności. Wszelka tematyka stała się dozwolona: egzy
stencjalna, społeczna, polityczna. Od tej pory fantastyka nauko
wa stała się równoważna innym rodzajom literatury. Oczvwiśc'e 
mówię o szczytach gatunku fantastycznego: o twórczości Philipa 
Dicka, Kurta Vonneguta, Jamesa Ballarda, a z naszych Stanisława 
Lema. Dalej bowiem Istnieje fantastyka młodzieżowa, fantastyka 
o formule powieści przygodowei i ma się bardzo dobrze. 
Czymś niewątpliwie najbardziej zdumiewającym jest światowa 

kariera Stanisława Lema. Zwłaszcza na tle schematu rozwoju 
fantastyki naukowei. J.-tóry ośmieliłem s!ę ~zkicować. ów. 'mido 
to możemy powiedzieć, najlepszy pisarz science fiction na świe
cie, zmuszony był zaczynać od zera. Przed . nim nie było nikor<o. 
Polska nie miała tradycji fantastyczno-naukowej. Owszem, były 
jednostki: Stefan Grabiński, utalentowany Jerzy żuławski. Nawet 
Antoni Słonimski, o czym mało kto wie, idąc w ślady swojego 
duchowego mistrza Herberta George'a Wellsa. nauisal povv'ie~ć fan
tastyczno-naukową. Niemniej w masie fantastyka jako taka n ' e 
istniała. Lem musiał sam przejść wszystkie szczeble wtajemnicz::!
nia: od prymitywnej f:mtastyki technologicznej do ostatnich po
wieści filozoficznych. Ten przyśpieszony rozwój tłumaczy pewne 
słabości jego dzieła. Bo start miał przecież ciężki: „Astronauci", 
„Obłok Magellana". At się wierzyć nie chce, te autor tych ciężko
strawnych powieści zdystansował całą czołówkę światowa. Wy
dawany w setkach tysięcy egzemplarzy na całym świecie. ie•t 
niewątpliwie najpopularniejszym • polskim pisarzem na Zachodzie. 

A jak wpłynął Stanisław Lem na polską fantastykę? Myślę, że 
podobnie jak Bergman na szwedzkich filmowców. Dal młodszym 
autorom punkt oparcia, wskazał drogę, po której winien się na
ruszać ambitny twórca. Jednocześnie podniósł poprzeczkę. Każdy 
polski pisarz fantastyczny chcąc nie chcąc musi przymierzać 
swoją twórczość do dzieła Stanisława Lema. Nie muszę dodawać, 
że porównania te zwykle wypadają blado I wpływają na pisarzy 
paraliżująco. Z jednej strony daje Lem przykład do naśladowa
ni.a. Z drugiej strony wiadomo, że każda próba naśladownictwa 
musi skończyć się porażką. Książka napisana „pod Lema" zaw
sze będzie kopią gorszą od oryginału. Jedynym wyjściem z tei sy
tuacii artystyczne!'!o pata 1est pisanie „orzeciw Lemowi". Wielu 
Int było potr7eba, by poszli tą dro!!ą młod~i pisarze, jak Snerg
Wiśniewski, Żwikiewicz, Oramus, Parowski, Knepkowskl, Zaj-
del • I 

Pocie~zmy się. że Lent- wywier:1 swó1 potef..nv 'Vołvw nie tylko 
u nas. Ta sama sytuacja jest w Związku Radzieckim. NRD, wszy
-;tklch krajach bloku socjalistvczne~o. gdzie obecność Lema za
zn:icza się już od nonad dwmłziestu lat. 

Wszystko, co powiedziałem nrzed chwilą, wvda się zaoewne dzl
wactw~m komuś, kto nie lubi ł nie czyta literatury fantastycz
nej. Są tacy. co h::i równi z kryminafami i .tvi:"l'ysami" wska·rn
ją fantastyce naukowej miejsce na ~mietniku. Ale nawet przeciw
nicy przyznają, że nie iest dziwactwem fakt. że miesięcznik „Fan
tastyka" rozchodzi się w 150 tysiącach · e!'!zemplarzy. Przy tym ani 
dnia nie poleży w kioskach. Więk~zoś~ książek science fiction '" 
ogóle nie pojawia się' na ladach, rozdzielona pomiędzy krewnych 
i znajomych pań sprzedawczyń. Fantastyka naukowa w naszym 
kraju rozwija się dzięki olbrzymiej „grupie nacisku'' - niezlic70-
nej rzeszy fan6w. Przy czym warto zauważyć, że grupa ta, n'e 
dość, że liczna, składa się z osobników o bardzo dużej sile prze
bicia. Fantastykę czytają przeważnie robotnicy przemysłowi, tech
nicy i inżynierowie, młodzi I w średnim wieku. Natomiast niena
wistna jest przede wszystkim kobietom, i tzw. humanistom. Pań
stwu pozostawiam do rozstrzygnięcia, która z tych grup jest sil
niejsza. Ja w każdym razie -stawiam na tych pierwszych. 
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Straciłem wiar~ w sens ja· 
kichkolwiek dyskusji, ponieważ 
ludzie mówią różnymi głosami, 
każdy patrzy swojego podwór
ka i szansa wypracowania 
wspólnej płaszczyzny jest me· 
wielka. 

Ostatnio rozpętano dyskusje: o 
placach. Sledzę poszczególne 
wypowiedzi i widzę, że wszy
stkie one mają ·wspólną cechę. 
Otóż każdy mówi o tym, o ile 
więcej powinien zarabiać. ·Nikt 
natomiast nie mówi, o ile wię
cej powinien pracować. 

W fabrykach nie można ob· 
sadzić drugich zmian, bo jed· 
ni poszli na wcześnie~ze eme
rytury, inne na urlopy wy· 
chowawcze. Nawet statki ry· 
backie nie mają pełnej obsa· 
dy załóg, choć niegdyś był to 
zawód, gdzie na jedno zwal· 
nione miejsce czekało kilka· 
dziesiąt osób. Młode małżeń
stwa żyją w konkubinacie, bo 
lepiej się opłaca brać zasiłek 
dla samotnej matki, niż doda· 
tek rodzinny na dziecko. 

Na marginesie, w dwóch naj
bogatszych krajach - Szwaj
carii i RFN - problem ten 
wygląda tak: w Szwalcarii 
płatnych urlopów wychowaw· 
czych nie ma wcale, w RFN 
trwa on„. pół roku. Są to naj
bogatsze kraje Europy. 
Władza, tworząc takie me

chanizmy. sprzyjające rozrod
czości nieomal na poziomie In
dii, stworzyła (pod presją co 
wawda) sytuację bez wyjścia. 
Będziemy się mnożyc, a jedno· 
cześnie nie będzie komu budo
wać nowych dom6w, produko
wać nowych mebli, garnków i 
pieluch„. 

Tych realiów nie widzą lu
dzie wołający: „to są nasze 
zdobycze.„". Tak - to _są zdo
bycze, ale mają one charakter 
bomby z opóźnionym' zapłonem. 
Ta zdobycz nam niebawem 
wybuchnie z taką siłą, że tym 
nowym generacjom zgotuje los 
Indii i Banglade:-zu. 

Nie chcą ·tego z~ozumieć tak
że niektórzy intelekt.ualiści. 
Czytałem niedawno wywiad 
prof. Malanowskiego, który ry
suje wizję koszmarnego socja· 
lizmu, ale demagogicznie woła: 
,,Zdobyczy socjalnych odbierać 
nie wolno ... ". Zostańmy więc 
przy nich, pamiętając, że kie
dyś zemszczą się one na nas 
okrutnie. Ale przynajmniej 
profesor mógłby widzieć dalej 
niż czubek własnego nosa, lttó
ry mu podpowiada, że trzeba 
głosić poglądy .. pod publiczkę". 

Nie pierwszy to raz polskie 
społeczeństwo zgotowało sobie 
samemu smutny los przez nie· 
opanowane emocje. Gdybyśmy 
się tak nie oburzyli w roku 
1970 na minimalne „gomułkow· 
skie" podwyzki cen - nie by
łoby „gierkowskiego" rozpasa
nia konsumpcyjnego, którym 
ówczesny przywódca .,kupił so
bie" pięć lat sympatii i uwiel
bienia, i dziś nie byłoby kry· 
zysu w tej i;kali. 

Ale u nas często przewai'I 
pogląd, że lepiej wyjść na uli· 
cę tub zastrajkować, niż Po
myślf?ć w domu. z ołówkiem w 
ręku. a potem popracować. 

o prohlemip rłac pisze - w 
innym kontek\kiP - 7hi~nlew 
Nienacki na łamach „Tu i Te
raz": 
„Oglądam listę płac: robotnik 

leśny. tak zwany drwal. zara
bia przeciętnie wraz z rekom
pensat.ami około 40 tysięcy zł 
miesięcznie, zrywkarz otTZymu· 
je - przeciętnie - 60 tys. zł 
miesięcznie, zarobki rybackie 
kształtują się w granicach 30 
- 50 tys. zł miesięcznie. W 

tym czasie „proletariat" zarob
kowy to - nauczyciele po 10 
tys. zł miesi~cznie, lekarz wiej
ski - 15 tys. zł, pisarz rnojego 
pokroju - 20 tys. zł miesięcz
nie. 

Rzecz ciekawa: dzieci owego 
,.proletariatu" finansowego ma
ją i rowerki, i książeczki (choć 
je tak trudno dostać), jeżdżą 
do kina i choć raz: były w tea
trze kukiełkowym, a dzieci o
wej „oligarchii" finansowej -
niczego nie mają. Ani rower
ka, -ani książeczki. Nie ogląd·a
ly nawet pociągu. W domu nie 
ma niekiedy nawet telewizora. 
Rodzice nie rozumieją i nie 
chcą rozumieć potrzeb swoich 
dzieci". 

Tyle z cytatu ·„Tu i Teraz". 
Powie ktoś, że poruszam tu 

problem z zupełnie innej para
fii. Otóż, nie! Jest to wciąż ten 
sam problem naszej kultury 
myślenia. Spotykałem się bo
wiem :r; entuzjastycznym ko
mentarzem faktu, że Polska w 
ubiegłym roku osiągnęła naj· 
wyższy w Europie przyrost na

, turalny. W kraju objętym kry
zysem! I jeszcze niektórzy do
rabiają do tego nonsensu ideo
logię patriotyczną. 

Ale mało komu chce się o 
tym myśleć na chłodno. Wciąż 
jesteśmy przek~nani., że sto.no
wimy najmądrzejszy. najbar· 
dziej godny podziwu naród 
Europy. Jeszcze jedno narado· 
we „chciejstwo", bowiem Euro
pa jest zupełnie innego zdania. 

JERZY 
WILMAAS1KI • 

Gdyby 
Buchwald 

by\ 
Polakiem 

Partia 
angielslta 

Spotkałem się z zarzutem, ie 
Art Buchwald nigdy nie opu
blikowałby rówme malo przy
chylnych, a zarazem uogólnia
jących opinii o amerykańskiej 
dyplomacji, jakie znalazły się 
w tekście „Plum pudding". Być 
może, umówmy się jednak, że 
nie próbuję imitować felieto
nistyk.i Buchwalda, lecz prag
nę raczej wykreować Buch
walda na nowo, stworzyć go 
takim, jakim mógłby być, gdy
by urodził się, mieszkał i pi
sywał w Polsce. 

Jest to zamysł szalony, rów
nie szalony byl wszelako kon
cept ulep,enia z gliny istoty 
zwane.i później człowiekiem„. 
Można nie wiedzieć jak źle 

myśleć o Anglikach, ale trzeba 
przyznać, że są punktualni. Je
gomość w garniturze w prążki 
i z parasolem pod pachą przy
szedł więc, jak zapowiedziar,' 
równo za tydzień, a nawet o 
tej samej porze, co przedtem. 
Prawdopodobnie nie zmarno
wał tego tygodnia, bo aktówkę 
miał wypchaną ponad wszelkie 
rozsądne granice. 

- No I jak? - zapytał -
Czy Kowalsld zdemontuje swo
ją rakietę, a pan zdementuje 
wiadomość, że Kowalski jaką
kolwiek rakietę kiedykolwiek 
skonstruował? 

- Nie sądzę - odparłem. -
Kowalski prosił. aby powie
dzieć panu dokladnie to samo. 
co powiedział gen-et·al Cam-
bronne. gdy wezwano go do 
kapitulacji. Nigdy nie byłem 
jcdnalt mocny we francuskim i 
nie potrafię wymówić tego sło
wa z właściwym akcentem. 

- Ach tak - powiedz' al 
jegomość - a czy nie uświa-

darniade sobie. że Cambronne. 
pociobnię zresztą jak \".'asz 
książę Józef, przegrali razem 
z Napoleonem? Zgubi was ten 
niepoprawny romantyzm. 
Mruknąłem pod nosem po 

polsku to, co Cambronne cał
kiem głóśno powiedział po 
francusku, facet udał jednak, 
że nie słyszy. Odchrząknąwszy 
kontynuował: 

- Sytuacja jest delikatna. 
Wrzeszczycie na cały świat, 
że sankcje prezydenta Reaga
na, do których radzi nie radzi 
musieliśmy się przyłączyć, 
miast godzić - zgodnie z in
tencją· - jedynie w komuni
styczny reżim, godzą w cały 
naród polski. Jest to niedale
kie od prawdy, my na Zacho
dzie znamy dobrze twarde pra
wa ekonomii, nie sądziliśmy 
jednak, że połapiecie sl• w 
tym aż tak szybko. 

- Milo mi to słyszeć. 
- Zaraz przestanie być panu 

miło. Postano}Viliśmy oddzielić 
sankcje przeciwko panu 1 mi
ster Kowalskiemu, od sankcji 
przeciwko Polakom 1 przeciw
ko Polsce. 

- A to jak, pro.szę? 
- Z mister Kowalskim poli-

czymy się oddzielnie, nie zdo
łaliśmy go po prostu dotąd zi
dentyfikować. Najpienv przy
ciśniemy więc pana, pan poda 
nam bli:tsze dane o swoim 
przy,iaclelu, a my zastanowimy 
się wtedy, cey części restryk
cji nie dałoby sit: ewentualnie 
cofnąć. 

- Stary kawał. Przyznaję, 
bałem się tego waszego cho
lernego plum puddingu, ale 
już wiem, co zrobię. Paczki z 
plum puddingiem będQ bez o
twierania \vyrzucał na śmiet
nik, najwyżej zatruje się 
kilka zdziczałych kotów. 

- Nie zamierzamy często-
wać pana plum puddingiem, 
przynajmniej do czasu, aż o
trzymamv adres mister Kowal
skiego. W październiku odbę
dzie się natomiast kongres 
FIDE.„ 

Przeskok od plum puddingu 
do szachów był tak nagły, ie 
7.aniern6witem na dobrą chwi
lę. A facet poszedł za ciosem. 

- Rozszerzyliśmy pas wód 
terytorialnych, to samo uczyni
li. Amerykanie, którzy w spo
sob nieco ordynarny przegoniU 
\Yas następnie ze swoich ło
wisk. Teraz zamierzamy upo
mnieć s'.ę o Sll\\·erenne prawa 
wolnych narodów do szacho
\Vych debiutów. Skoro n·lko 
kongt'es FIDE przegto"suje 
przygotowany 't\rniosek, żaden 
komunista nie będzle mógł 
rozgrywać partii angielskiej 
bez naszej zgody. Być może 
pójdziemy na pewne ustępstwa 
wobec radzieckich arcymi
stl'zów, ale nie wobec pana. 

- Kongrel! ł'IDE nie prze-
głosuje waszego idiotycznego 
wniosku. a ja nie grywam par-
tii angielskiej. · 

Facet tylko na to czekal. 
Wyszarpnął z aktówki gruby 
notes i P,omachał nim znaczą
co. 

- Mam tu zeznania wiary
godnych świadków, że w kilku 
ważnych spotkaniach rozpoczął 
pan grę ruchem c2 - c4, a ten 
właśnie debiut nazywamy par
tią angielską. W 1949 roku 
zdobył pan mistrzostwo Polski 
juniorów grając czarnymi o
bronę francuską, Francja zaś 
z pewnością przyłączy się qo 
restrykcji, choćby tylko w i
mię haseł wolności, równości i 
braterstwa. 

- I co jeszcze zrobi Francja 
w Imię tych haseł? Zresztą 
dziś grywam wyłącznie obronę 
sycylijską. 

,...... Sycylia, Sycylia„. No cóż, 
Sycylia jest częścią Włoch, a 
Włosi, choć mają premiera so

' cjalistę, tam właśnie chcą roz
lokować część amerykańskich 
rakiet. Słowem: mat! 

- Raczej pat, a więc remis, 
drogi panie. Jeżeli przychodzi 
się kogoś straszyć, wypadałoby 
wiedzieć. że jugosłowiański 
mistrz Rabar opracował po
wszechnie przyjętą nową kla
syfikacje debiutów, a stare 
nazwy używane są jedynie 
zwyczajowo. Partia angielska 
to grupa debiutów R2 - R4. 
Obrona francuska: EO. Obrona 
sycylijska dzieli się na podgru

P:V od E5 do E!l, no i tak da
lej. 

Facet pękl jak przekłut • 
balonilc. - Co za kompromita
cja - jęknął - prosiłem o 
ekspertów, a oni przydzielili 
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ml zclziec!nnialee,o ~tamsz':a. 
który chwalił się, ż~ 7.1Mt r „_ 
l'kera i Capablankę. R2 - I1 L 
p'.erwsze słyszę„. 

Mimo wszystko zrobiło mj 
się go żal. - Glo"·a do góry 
- powiedziałem - o ile wiem 
nie ma żadnej nowej klasyfi
kacji ziół kuchennych, możecie 
więc_ wystąpić do ONZ o uzna
nie waszych suwerennych 
praw do angielskiego ziela. 
Nie zdradzę jednak, używan_t 
go, czy nie. 

ZA A. BUCHWALDA 
-lERZY P. 

.Nie 

Lewym 
okiem 

opłaci się„. 

Stoi w każdej aptece duży 
karton, do którego klienci wrzu
cają nie zużytkowane leki za
miast wyrzucać je na śmietnik .. 
Karton jest przeznaczony dla 
ludzi uczciwych, gospodarnych 
i bezinteresownych, nie znoszą
cych , bezmyślnego marnotraw• 
stwa, niszczenia rzeczy użytecz
nych, czasem dla kogoś bardzo 
ważnych i, poszukiwanych, cz~
sto zawierających w sobie su
rowce in1portowane, nie mówiąc 
o wkładzie ludzkiej pracy. Po 
prostu - kartony ustawiono w 
aptekach licząc na ludzką przy
zwoitość i nic za tę pn:yzwoi
tość nikomu ni.e obiecując. 

Zajrzalem niedawno w dw6ch 
aptekach do takich skrzynek. 
Obie były pełniutkie po brze
gi. co pięknie świadczy o oby
watelskim, społecznym. wyro
bieniu mieszkaiiców naszego 
miasta. Oto chce im się zebrnć 
z domowych kątów flaszeczki, 
fiolki i pudełka, otrzymane kie
dyś w wielkiej części za darmo, 
a więc - zdawałoby się - nie 
angażujące zbytniego pietyzmu 
w ich traktowaniu. chce im się 
przynieść to wszystko specjal
nie tu do apteki i oddać, odstą
pić, nic z tego nie mając poza 
własną satysfakcją. To chyba 
ładne, godne poparcia zjawis-
ko. prawda? , 

\Vpra,vdzie nie mogłem nie 
pomyśleć, źe skoro z 11amego 
rana - bo to było rano - kar
tony są pełniutkie, to widocz
nie sami aptekarze nie bardzo 
się nimi interesują. Widocznie 
wcale tam nie zaglądają, a 
klientom dopytującym się o le
ki odpowiadają mechanicznie 
„nie ·ma" i koniec, chociaż mo
że właśnie ten poszukiwany lek 
leży o dwa metry od pani ma
gister. Przecież poszukiwane 
jest wszystko, co dzień co in
nego, najprostszy gardan („nie 
mal"), rutinoscorbin („nie ma!") 
czy krople walerianowe („nie 
ma, od dawna nie dostajemy„."). 
Widocznie - tak sobie niechcą
cy pomyślałem - ustawienie 
~krzynek w aptekach było jesz
cze jednym bezdusmym odfaj
kowaniem słusznego zarządze
nia, którym - jak tysiącem in
nych - nikt się nie przejął; że 
jest to jeszcze jeden przykład 
działalności pozornej, na kt6rą 
to chorobę śmiertelnie zapadł 
organizm naszej gospodarki już 
ładnych parę lat temu. Alem 
się od razu zmonitował: to chy
ba niemożliwe. Taka absolutna 
znieczulica, 1 taki horrendalny tu
miwisizm ..L w branży, która 
decyduje o zdrowiu ludzkim? 
Niemożliwe! 

Rzert.ywifoi-e, to nie znieczu
lica. Oto w ,.Polityce" z 20 
sierpnia czytamy powtórzoną 
za „Kurierem Polskim" wiado
mość, że w Warszawie - na 
razie tylko tam - zniesiono na 

polecenie le!<'at"Za wo'ew6dzkif'
go .Lb'ór1(~ leków, bo się nie 
uplaci! Bo zebrane w krzvnce 
leki trzeba segregowa" odrzu
cać opakowania napoczęte, prze-
1 e"minowane lub nie oznakowa
ne, że to muszą robić fachow
cy, którym trzeba zapłacić i tak 
dalej. Nie opłaci się! Co za 
przedziwny kraj, w którym nic 
się nie opłaci'! Nawet schylenie 
się po gotowy, cenny, potrzeb
ny, poszukiwany wyrób - nie 
opłaci się, bo to musi zrobić 
„fachowiec'', ten właśnie co stoi 
za ladą i powtarza beztrosko 
„nie ma", ten sam, który nie
dawno własnymi rękami musiał 
na zapleczu mieszać różne tru
cizny, podgrzewać, tłuc, pichcić 
- i to mu sii: opłacało, a te
raz podać mu 'si~ nie opłaci! 
Co to za kraj, w którym mar
notrawstwo nazywa się gospo
damościlł, bo lepiej zniszczyć, 
niż maleńkim, prawie żadnym 
wkładem uwagi i pracy ura
tować od zniszczenia? 

Powtarza się to samo co z 
butelkarni, słoikami, makulatu
rą i ?łomem. Nam się nic nie 
opłaci i przekonajmy o tym 
wreszcie nieszczęsnych, nabi
janych w butelkę i w fiolk~ 
maniaków, co niosą owe słoiki 
i stare gazety do punktów sku
pu, co leki wkładają do aptecz
nych kartonów. W Warszawie 
już nie wkładają, tam się ci:;ka 
darmochę pigułkową w ogień 
i fa,ino. i może nawet lekarz 
wojewódzki otrz,yma pochwałę 
za jakże społeczną, ekonomicz
na. mądrą, ludzką decyzję: nie 
zawracajcie głowy lekami! Do
staliście je od pai1stwa. to u" 
dławcie się nimi albo cisnijcie 
w błoto! 

Co to za kraj, Bożeż ty mój ... 

WŁODZJMIERZ 
KRZEMIASKI • 

Sport 

Wakacyjny 
remanent 

. Zdarzyło się przez ostatnie 
kilka tyE!odni - kiedy byłam 
na urlopie - sporo ciekawvch 
rz~~z? w sporcie. Oto pięci0-
bo1sc1 nie odnieśli żadnego suk
cesu na mistrzostwach św1:lta 
w Warendorfie i nawe.t Ja
nusz Peciak przyznał na b
?:1ach „Przeglądu Sportoweg:i", 
iz „chyba popełniliśmy jakiś 
bląd w przygotowaniach". Tt·u
cl.no z ~ką opinią nie zgodzić 
s1_ę - .b1?rąc pod uwagę wyni
ki - mozna tylko mieć zastrze
żenie do słowa „chyba". Należa
łoby je raczej zastąpić słowem 
„bez wątpi«mia". 

Za. to milą niespodziankę w 
Helsmkach sprawi1i lekkoatle
ci. Gdy jechali do Finlandii 
nawet optymiści nie spodziew~li 
się medali. Tymczasem przv
wieźli - jak wiadomo - czte
ry: złote Edward Sarul i 
Zdzisław Hoffmann, srebrny -
Bogusław Mamiński i brązo
wy - Zdzisław Kwaśny, Spr:::
wozdawca radiowy - tele\v1zji 
na urlopach na ogół nie oglą
dam - darł się w niebogłosy z 
emocji, powtarzając co chw'.la: 
„sensacja". Bo i była to sensa
cja .. Ale •zaraz realiści spróbo- · 
wah całą rzecz sprowadzić na 
ziemię. 

To pięknie - mówią oni -
ż? lekkoatleci wrócili z Hel
sinek z medalami. Chwała im 
za to. Ale w~osny w naszej 
lekkoatletyce to jeszcze nie 
czyni. Są dyscypliny. w któ
rych zupełnie nie ma nastep
ców wielkich mistrzów. 1. Na 
przykład, kto jest w stanie 

dzt§ &rhm~ Jmi.umiw1. Sid!o 
w rzucie oszczel)em? 

Jan Mulak, na.łamach .• Prle
glądu TygoclniO\Yego". zwrrdł 
uwagę, że zupelnie leż,· lekko
atletyka wśród kobiet. .,Dla 
mnie taka sytuacja - powla· 
da Jan Mulak - nle jest jed
nak zaskoczeniem.„ No cot 
z.aws7.-e tak się dzieje i inaczej 
być nie może, ld~dy wszystko 
koncentruje się wokół tylko j"
dnej zawodniczki. Dz.ialacre 
szkoleniowcy i szefowie związ~ 
ku jeszcze niedawno widzieli 
~edynie Irenę Szewińską„." Ki•'
dy się wokół mistrzyni czy mi· 
strza nie gromadzi młodych, nie 
wychowuje się następców w o
parciu o taki wzór, to pot
niej powstaje naturalna pust:.a 
i ni·e ma na to rady. Teta~ 
trzeba będzie lat i wysilk1J, 
aby odbudować lekkqatletykę 
wśród dziewcząt. I nie tylko. 

To pięknie, że mamy w:;pa
niałych młodych ludzi, którzy 
zdobywają dla nas medale i / 
mistrzowskie tytułv. Byłoby je
dnak jeszcz3 piękniej, gdyb~· za 
nimi szli inni, gd:vby te sukcc-
~Y wyzwalały silę 1 pobudza-
ły ambicję ich młodszych ną
stępców. A z tym nie jest nal• 
lepiej. Oto właśnie znów zmar• 
nownno okazję dla zachęcenia 
młodzieży do uprawiania na 
przykład sportu lotniczego . 
Kiedy wr~cili z N<irwegil na• 
111 mistrzowi? świata w precy
z:rjnym lataniu, na lotnisku o
czekiwał Ich prezes Aeroklubu 
PRL - gen. Władysław Her
n1aszewski, dziennikarze ł naj • 
bliższa rodzina. Tylko Tadeusz; 
!:>znuk nawoływał w „Lecu~ :r; 
1·adi-em", aby podziwiać kil 
prz::?lot nad Warszawą naste.p• 
ncgo dnia. Ale to juź nie to . 

T proszę. Lotnicy zdobyli n:e
mal wszystko. co zdobyć n:.o
gli, albo i więcej, na polsklcli 
Wilgach 3!5, choć mamy kryzys 
t z produkcją różnych wyro• 
bów jest krucho. A Wilgi 33 
okazały się bez.konkurencyjne. 
Tak się złożyło, że niemal w 
tym czasie zdarzyło mi ~~ 
widzieć w o~rodku si•?radzkich 
harcerzy dużą partię rowerÓ\-' 
bydgoskiego „Rometu". Na tych 
rowerach mło<lzl chłopcy i 
dziewczęta mieli doskonalić u• 
miej'ętności kolarskie. Otóż nis 
mogli tego robić, bowiem j-ed
n~·m rowerom brakowało„. p~
dałów, inne miały rucho:t1e 
kiero\vnice uniemożliwiaJace 
jazdę. Produkcja rowerów -
tak mi się prz~-najmniej zd::>i'! 
- .ic~t znacznie łatwiejsza. od 
produkcji samolotów sportn
-,,-ych. Czy umit"my r<ibić do
brze tylko r~eczy trudne. albo 
te ·na poka7.? 
Też nie: bo nie pokazał sie. z 

dobrej strony zarząd' klubu 
Lechia w Gdm'i.sklł. Jak wiado
mo nasz mistrz Polski spotk;\ 
,.ię z mistrzem Italii - Juven
~usem. Włoski klub zapro~ił 
swego rywala do Włoch. Poje
<"hali nie tylko piłkarze, ale aż 
10 osób towarzyszących. Po co? 
Ano taka okazja - zobacz ·ć 
1 uryn i nie umrzeć - więc:ej 
się nie powtórzy. Włosi, choć 
naród katolicki, nie wierzą tym 
razem w cud, aby to piłkarze 
Lechii z Gdańska - obecnie 
drużyna drugiej ligi - poto
nali ich. Myślę, że nie wi-erz
w to i w Gdańsku, więa na
stępnej okazji wyjazdu za gra· 
mcę szybko nie będideJ Korty• 
staj więc, kto tylko może! 

Ale kibice są 1nn~go zdania, 
Mają za złe zarządowi Leclui, 
ze ws1.ystkie bilety rozdzielił 
międz:v zakłady pracy. Propo
nowano, by sprzedać ich cho~ 
2 tysiące wśród tych kibiców 
którzy będą na meczu ligc;..: 
wym przed meczem pucharo
·wym, bo 'będzie to gwarancja, 
że bilety trafią do wiernych 
kibiców Lechii, którzy tow'l
rzyszyli tej drużynie również w 
trzeciej lidze. Ale nic z tego 
nie wyszło. Wyszło natomia:;t 
to, że od ludzi z zakładów pra
cy można już teraz kupi~ bilet 
n.a mecz. który odbędzie się 
29 wrzegnia 1983 roku za„. tv
~1ąc złotych i wil~cej. Przed 
meczem cena będzie zapewne 
wyższa. I po ·co to wszystko? 

Na tym przykładzie widać po 
prostu, że nie wystarczy tylko 
zdobyć Puchar Polski. ale trze
ba jeszcze umieć z fogo wycią
gnąć właściwe v1mioski ahv 

· sprostać nowym z.ad~nion;. 
Wszystko wskazuje na to, że 
Lechia tego nie zrobiła. 

BOGDA MADEJ 
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Ten dzień był przełomowy I 
najważniejszy w moim życiu. 
Byłam na pierwszym roku stu-. 
diów, miałam dziewiętnaście 
lat, wynajmowałam mieszkanie 
u pewnej wdowy na Pradze, 
była gdzieś może dziewiąta lub 
dziesiąta rano. Nie poszłam na 
zajęcia, bo miałam straszliwe
go kaca. Leżałam w łóżku i na
myślałam się, czy włożyć pan
tofle, żeby iść po mleko, ale rie 
do kuclml i nie do spółdzielni, 
tylko na klatkę schodową. .Nie 
włożyłam pantofli, otworzyłam 
drzwi wejściowe i na5łuchiwa
łam. U sąsiadów mleko już by
ło ściągnięte, więc pobiegłnm 
na palcach, bosa, w ,samej tyl
ko nocnej koszuli, na pierwsze 
piętro i podwędziłam butelkę 
pewnemu renciście, który ~Y
sypiał się zawsze do połud,..1ia. 
Nie kradłam systematyczrie 
najwyżej dwa - trzy razy w 
miesiącu I zawsze spod innych 
drzwi, więc poszkodowani nie 
podejrzewali nikogo z lokato
rów, tylko mleczarza i pisah na 
niego skargi. 

Moja wdowa też niczego nie 
podejrzewała, bo rano wychodzi
ła do pracy. miała stragan z 
cmchat;ni na bazarze Różyckie
go. Była okropnie skąpa, wszy
stkie szafy i szuflady zamyka
ła na klucz, jak jej czasem oo
debrałam trochę masła czy chle
ba, od razu to umiała wyoa
trzyć. Robiła mi wtedy straszne 
awantury i groziła, że wyrzu
ci mnie na zbity pysk. 

Odgrzałam mleko i wypiłam 
cały litr duszkiem, a potem 
starannie wymyłam garnek. Z 
tymi butelkami, które kradb.m 
sąsiadom, to miałam taką tech
nikę, że nigdy nie zostawialum 
ich w domu, lecz wkładałam 
do zapinanej na ekspres torby 
i wyrzucałam gdzieś po drodze 
Tego dnia jednak włożyłam do 
torby nie tylko butelkę, ale ró
wnież dwa moje ulubione s\ve
terki, które postanowiłam sprze
dać, żeby dociągnąć jakoś do 
pierwszego, kiedy otrzymywa
łam parę groszy z domu pod 
Białymstokiem i stypendium. 'i"1'ie 
miałam już naprawdę nie tylko 
na śniadanie czy obiad, ale na
wet na tramwaj. 

Te sweterki, to jui 'ptzedtem 
próbowałam sprzedać swoim ko
leźankom z roku, ponieważ je
dnak żadna nie 'chciała rch ku
pić, poszła'? z nimi na ten sa~ 
bazar, gdzie handlowała m11Ja 
vrdowa. Ustawiłam się z bvku, 
żeby starucha nie mogła mnie 
d.)jrzeć i modliłam się w duc m. 
żeby nie napatoczył się pr7.y
padkiem któryś z moich zn11jo
mych aż tu nagle podeszło do 
mnie 'dwóch przystojnych, trzy
dziestoletnich facetów l jedt>n 
z nich zapytał o cenę. Wym•e
niłam cenę bardzo niską, ho
dajże pięć:..et złotych za ol::>y
dwa sweterki. Wtedy jeden z 
nich powierf1iał. że jak pójdę 
zabawić alę z ni.mi do ~omu 
to dadzą mi dwa razy tyle, czy
li tysiąc złotych.„ 

No I poszłam. Spiłam się na 
pusty żołądek, no i stało się 
to wszystko, co miało się >tać. 
Cała sprawa nie polegała na 
tym, że się puściłam. i to z 
dwoma, tylko na tym, że wzię
łam te tysiąc złotych. Gdybym 
potraktowała całą sprawę roz
rywkowo i wyszła bez pien;ę
dzy, nie zostałaby we mnie ?:a
dna skaza, po paru dniach za
pomniałabym o wszystkim i ka
mee A tak, to skaza zo~hta. 
Nie przyznałam ~ię faretom. że 
mie,7kam w War~z::iwie i że 
studiuję p()ciałam Im lipny a
dres w Lublinie i nie so0tka· 
łam już 7.a<inei::o 2 nirh niNlv 
w żvciu Wródlam do swoJPffO 
chło

0

paka. którv w noc pom·7e
dzającą moja pienv,za prn..;tv
tucję PQszedl do łóżka z moją 
najbliższą koleżanką. 

Potem żyłam z innvml chło
pakami, a później z. je<invm 
młodym aktorem w którym by· 
łam okropnie zakochana. Lat<?m 
wziął mnie z sobą na Wybr7e
że, jeździliśmy od miasteczka do 
miasteczka z chałturami, l;.;lka 
5khldanką estradową. nół lega!..:. 
ną. pół zawodowa. pól stu i<>n·
cką. Trocbę muzyki, trochę oio
senek l troehe kah· retu. 7a
trzymywaliśm:v ~ię ·w holt>l:·rh 
i kwaterach orywatnvrh. N;e. 
raz były to pnkoj(> dwtrnsohowę, 
nieraz dziesięł.' osóh »pało w ie. 
dnym pomie<;zc7eniu na łMk· eh 
j na podłodze Było cuciowPie 
ćlle cią):(le brakowało num i~'e
niędzy, bo wszystko to, co u
dało nam 5ię zarohić pu<;zcw
l !śmv momt>ntCllnie na win· i 
wódkę. Pewneqo dnL:i w l\lli~
dzytrlroiach ohurl, li~tnv 0 ię 1a
no he7 ((rosza. niP hvło na:1.et 
na mleko i bułki Bvl0 nas eięr 
dziewczyn i sierlmiu rh!opaków 
no i orc:ani?:ntor którv przv~o
tl'Jwywal imprezy, stary ~wa· 

niak. W potrzehie d"wał nr-m 
zawsze pożvczkę, ale te((o <inia 
przebywał akurat w ~winoui
ściu, więc «prnwa była nnr:irn
wde h1>m'>rlz;eina No i wtcny 
oanowila się moja slnza. Pra-

Czarna w owa 
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wdę mówiąc: chciałam zaimpo
nować zespołowi, a już szcze
gólnie dziewczynom, które Jnko 
aktorki uważały się za ćoś lep
szego. Powiedziałam: ,zaczekaj
cie, spróbuję zorganizować i>arę 
setek. Było to w połowie lat 
sześćdziesiątych, kiedy setka 
miata jeszcze swoją warksć. 
Wyszłam na ulicę. Omijabm 
wszystkie reshuracje i kawiar
me, których było wtedy w ~wi
noujściu mnóstwo. Nie obcho
dziła mnie również plaża. Mi· 
nęłam „Piekiełko" i snułam się 
promenadą, która o tej porze, w 
południe, jest raczej pusta i je
śli można tam kogoś spotkać, 
to chyba tylko pijaków, blade 
leciwe damy, które siadają na 
ławkach w cieniu, bo na słoń
cu mogłyby od razu wykor1<:o
wać, no i różnych palantów w 
garniturach, takich w okolicach 
pięćdziesiątki, którzy urwali się 
na samotny urlop z domu w 
na:dziei, że przeżyją jakiś ro
mans. 

Nikt ńlnie tego nie uczył, ale 
miałam do tych, smutasów in
stynkt. Spojrzysz takiemu w o
czy i od razu jest zakoch:iny 
jak ten gość w „Idiocie" Dosto
jewskiego: dziatki rzucę. żonkę 
rzucę t pójdę z tobą. Nie każ
dy oczywiście ma pieniądze. A 
na pewno żaden nie ośmieli się 
zaczepić pierwszy pięknej dzie
wczyny, co innego jakąś auto
stopowiczkę czy pijaną łachu
drę. Trzeba więc dobrw wy
brać i ośmielić palanta. 

Ten do którego podeszłam, 
był n~wet przystojny. Uśmiech
t:ęlam się do nieg9 i mówię: 

- Czy mógłby pan w drodze 
wyjątku pożyczyć biednej dzie
wczynie pięćset złotych? 

Facet był znokautowany. Raz, 
że byłam naprawdę ładn'ł ; 
mroda dwa że w ten spo:;ób 
me odzywają się pro·tytutki a
m pospolite naciągary. 

- Stało się coś złego? - za
pytał. 

Spojrzałam mu w oczy I 
po:viedziałam wesoło: 

- Nic się nie stało. Wydał'1m 
po prostu wszystkF<! pieniądze 1 

me chce mi się wracać do do
mu. 

Byłam przekonana, że po\\ ie 

teraz: chodź, pobawimy się tro
chę i dam et te pięćset zlotyci1, 
ale był to jeden z tych choler
nych dżentelmenów, którzy n:JJ
pierw płacą, a dopiero później 
biorą. Wyjął i chłodną nons7.a
lancją portfel, zapytał, czy nie 
zechciałabym się zobaczyć z nim 
wieczorem w „Srebrnej Fa1i" al
bo w „Europie". Powiedziałam, 
że z przyjemnością, chociaż 
wcale nie miałam takiego za
miaru I wrócllą,m do swoich, 
kupując p~ drodze wino, wod
kę, chleb, masło, pomidory I 
coś tam jeszcze. 

Sprawiło to na wszystkich 
wielkie wrateni~. ale mój ak
tor obserwował mnie bacznie 
Jak sobie trochę popił, zaczął 
mnie przepytywać: 

- Pożyczyła~, mówisz? 

-Tak. 

- I ten gość nic za to nie 
chciał? 

- Owszem, chciał. 

- Czego? 

- Żebym spotkała się z n!m 
wieczorem. 

- I to wszystko? 

-: Wszystko, 

Dostałam w twarz. Ucieszy
łam się, że jest taki zazdrosny. 
ale potem zaczął mnie maltre
tować. Nikt nie stanął w mojej 
obronie, myślę, że dziewczyny 
były nawet zadowolone. a chłop
cy siedzieli w milczeniu. Płaka
łam, a on walił tak, że łzy roz
pryskiwały mi się na policz
kach. Wpadł w jak~ cholerny. 
sadystyczny trans, wydawalc 
mu się na pewno, że je,;t 
wspaniałym mężczyzną. Akto
rom często się tak w_y<laje, 
5zczególnie tym, którzy zakocha
li się w amerykańskich filmach. 

Był strasznie egzaltowany. 
Kiedy już skończył mnie prać, 
:<am się popłakał. 11 potem spa
kował wh~noręcin;e moje rze
czy i powleciział, żebvm solne 
poszła i już nigdy nie wraca
ła. 

Wyszłam. Był przekonany, że 
będę go błagać i jęczeć P0d 
drzwiami, ale kobieta, nawet 
ba.rdzo młoda, umie nieraz 

zmienić się w ciągu kilku 
chwil. Poszłam do kosmetycz
ki, która doprowadziła jako ta
ko moją twarz do porządku, a 
później kąpałam się i opalałom 
na plaży. Dałam się poderwać 
pierwszemu chlopak0wi z brz<"-
gu, z t:fm, :l:e je-
śli dziewczyna ma od-
powiednią klasę, facet, ktory 
ją zaczepia też ma odpowiednią 
klasę, obowiązuje po prostu pe
wna konwencja, pewne pole 
wzajemnego przycią~ania, w 
którym mieszczą się akurat ta
cy, a nie Inni ludzi~. Mówit: 
oczywiście o stosunkach towa
xzyskich, a nie o prostytu.:Ji, 
której urok, jeśli chodzi o m~ż- · 
czyzn, bardzo często polei~a 
właśnie na tej pozom-ej bezkla
sowości i demokracji, wyst:or
czy mieć pieniądze, aby pr<:P.
spać się z najpiękniejszą księ
żniczką nocy. 

Ten chłopak wynajmował po
kój z kolegą, ale zwodował go 
gdzieś, tego kolegę, no i za
częłam się leczyć alkoholem i 
miłością. Klin klinem, jak to 
&ię mówi, ale rano stwierdziłam. 
że nie pomogło. Bez ustanku 
nurtowała mnie myśl, aby wró
cić mimo wszystko do swoj7go 
aktora, naprawdę go kochałam. 
współczułam mu i byłam całko
wicie pewna, że on na mn:e 
czeka i cierpi. 

Kiedy mój podrywacz poszedł 
do łazienki, ubrałam się szyb
ko I uciekłam, wiedząc, że ten 
też za chwilę będzie cierpiał. 
Było mi go nawet trochę tal 
Mężczyźni w ogóle są strasznie 
łatwowierni i naiwni. Wystar
czy, aby poszli z dziewczyną do 
łóżlql. i sprawdzili się w nim, 
a już każdemu się zdaie, że 
kobieta jest w nim zakoch~na 
po uszy i w ogóle jest je50 
własnością. 

Sz?Ml w !itron~ nil zych kwa
ter. Bolało mnie se ce ze zde
nerwowania. Wiedziałam, że j.e· 
śli wrócę do aktora. popełmr: 
błąd i nie chodzi o to, żebym 
myślała o takich sprawach pk 
małżeństwo, jak ktoś ma qw"1.
dzieścia lat. takie rzeczy są 

zupełnie nieistotne. 

Miałam kontakt z literaturą 
J filmem, które w większej mie
rze kształtują duszę człowieka, 
niżby się pozornie mogło zda
'Vać. Szłam w stronę naszych 
kwater, ale zaciskałam pięści J 
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powtarzałąm sobie: mu~~i: bvt' 
silna, muszę być zimna i cy
niczna, muszę raz na zawsze r.d
rzucić od siebie wszelkie uczu~ 
cia i sentymenty. Jeśli mi sie 
uda tego dopiąć, zdobędę św'at. 

Ktoś zatrzymał mnie w tej 
mojej lunatycznej wę-
drów~. Był to ten 
pięćdziesięcioletni, a jak 
się wkrótce okazało pięćd·li~
sięcioczteroletni dżentelmen 
który pożyczył ml pięćset zlo~ 
tych. W pierwszej chwili chcia
łam powiedzieć: spływaj, dzia
duniu, ale rozmyśliłam sle. 
Przemknęło mi przez głowę
jestem prostytutką. Nie byłam 
nią jeszcze, ale sam fakt, że 
dopuściłam do siebie taką myśl 
sprawił mt pewną gorzką sa~ 
tysfakcję i przesądził o moim 
życiu. · 

Gość zaczął od wymówek, że 
postąpiłam nieładnie, że jak ktoś 
umawia się z kimś na kolar.ję, 
to powinien dotrzymać slow<.. 
Odpowiedziałam beztrosko, że 
przeszkodziły ml obowiązki 
służbowe. Był zdumiony. 

- Pani tu pracuje? 
tal. 

-Tak. 

- Jak? 

- No, właśnie„. tak. 

- Jest pani .•. 

- Aha. Jestem kurwą. 

zaµy-

Nie uwierzył. Wziął mnie na 
obiad z wódką i rozpoczął dłu
gie, elokwentne kazanie, z któ-
1 ego wynikało, że prostytucja 
jest rzeczą straszną, szczególnie 
w przypadku tak ładnej i inte
ligentnej dziewczyny jak ja. Z 
kazania wynikało również, że 
jeśli przeprowadzę się na parę 
dni do niego, zrobJ wszystko, a
by mnie wyregulować i ustawić 
należycie do świata, a parę gro
szy te:i; się przy okaz3i znajdzie, 
abym miała .na początek uczci
wej drogi. 

W porządku - pomyślałam. 
Dziewczyna może być prostył.u
.tką nawet wtedy, kiedy udaje, 
że kończy właśnie z tym hanie
bnym zawodem. Zawlókł mnie 
do swojego pokoju, który wy
najmował w domu newnej oo
bożnej gospodyni. Nim zdą~y
łam .się rozebrać, kobiecina na
robiła takiego rab· nu, 
że musif'li.imy opuśclć dom I 

jesz ze tego samego wiecz •ru 
JY echa\i. my do Szc7.Pc\\ „, 

gdzie s-łużba hotelow;i była r.a
stawiona do życia ugodowo i 
p0godnie. 

Dziadek okazał się impoten
tem, aczkolwiek miał w Pozna
niu fonę I dzieci. Przez czt.·ry 
dni pocieszał mnie, że jego nie
moc ma charakter przejściowy i 
lada moment zburlz; się w nim 
prawdziwy lew. Przemawiał w 
stylu dz;ew1ętnastowiecznych 
bohaterów powieści-: 

- Widzisz, dziecinko. wszy
stko di'.1tego, że darzę cię ~łę
bokim uczuciem, a takie ~est 
zdolne sparaliżować najwsµa
nialszego nawet mężczyznę. Czy 
mogłabyś spróbować trochę Ul:1-

czej? 

- To znaczy? 

- No, wiesz„. 

Próbował rozbudzić we mnie 
pa5ię muzyczną. to zmiczy: mi
łość do instrumentów dętvch. 
Gra na tych instrumenbrh 
przejmowała mnie wstrętem, 
podobnie zre~ztą jak cały t:m 
cholerny dewot. 

Piątego dnia rano powiedzh
L1m spoko.inie: 

- Te:az zapłać m'. DzisiaJ 
wyjeżdżam. 

Opierał się z początku, .vy
mawiał obiady i kolacje, l{ie
dy wyjął z ki-eszeni dlm~?pis 
i zaczął sumować na margine
sie gazety wszystkie <;W()ie. 
związane ze mną wydcitki . .,,.-y
rEcytowalam mu w rew<in.i:u 7. 

pamięci wszvstkie jego dar.e 
ścia~nięte z dowodu osobiste'.';o· 
imię na7\vid-o ~ ... te urodzer hi 
1 miejsce pracy. J Powiedziałrm1 · 

- Jeśli nie dasz mi z miej-· 
~ca dwóch patvków, prosto 
stąd pójdę na milicję, a potem 
złożę dokładny rapl'Jrt żo11ie. 
dzieciom i twojemu S7efowi. 
Zrozumiałeś, towarzyszu? 

I 

Nie brakło mu wyobrai:.ni 
Zrozumi'!ł. 

cdn. 

• 

Skąd się 
dziś biorą 
prostytutki? 

MICHAŁ ·KOSlłlł„ 

Każdego roku rejestr war-
.sza wskich prostytutek powięksta 
się o nowe twarze. W ewiden
cji KS -MO widnieją jako ,1nowo 
ujawnione". Warto się przyj
rzeć kim są, co sobą reprezen
tują owe „Iiowe siły". 

W 1980 roku ujawniono 169 
prostytutek. Wśród nich 47 by
ło z Warszawy, 122 s,lOza stoli
cy. Pochodzen:e społeczne: ro
\botnicze - 145, chłopskie - 11, 
inteligenckie - 13. Wykształce
nie: 91 dLiewcząt mialo szkołę 
podstawową, 38 ukończyło zawo
dówkę, 48 wykazywało się śred
nim wykształceniem. 135 było pa· 
nien, 25 mężatek i 9 rozwie
dzionych. 119 pochodziło z rodzin 
pełnych, z obojgiem rodziców, o 
tylko 50 można określic jako sie
roty spofeczne. 43 były karane z 
KK, 21 przebywało w zakładach 
karnych lub domach popraw
czych, pozostałe weszły w koE
zję z prawem. 
Szukając przyczy.n, które e

wentualnie mogły je pchnąć do 
nierządu, w KS MO sporządzorio 
izczególowe wywiady społeczne. 
Okazało się, iż trudne warunki 
rodzinne mogły się stać taką 
przyczyną jedynie w 15 przy
padkach, niepowodzenie małżeń
skie - w 3, wpływ koleżanek -
w 6, w pozostałych natomiast" 
145 (!) przypadkach jedynym 
motywem uprawiania njerządu 
mogła być tylko chęć,„ łatwegg 
zarobku. 

W dwa lata później ujawnio
no 102 nowe prostytutki; % War
szawy było tylko 15, reszta spoza 
stolicy. Wyniki badań nie różni
ły się zbytnio od paprzed
nich. (.„) 

Znamienna dla nO'\vego poko
lenia warszawskich prostytutek 
jest pewna potrzeba luksusu. 
psychicznego komfortu. Coraz 
mniej jest osławionych „gruzi
nek", „rogt>we.k", typowych la
dacznic zaczepiających kli1mtów 
na ulicy. Te klasyczne rejony 
działania. to raczej domena star
szej generacji. Jak wykazują 
milicyjne statystyki, spośród no
wo ujawnionych jedynie zniko
ma część i..izie na ulicę_ Wśród 
169 ujawnionych w 1980 roku, na 
ulicy Pracowało jedynie 14. 
wśród 102 ujawnionych w l9Rl 
roku - tylko 10, wśród 102 u
jawnionych w 1!.182 ro'.rn - za
ledw:e 8. 

Gd:de w'•e<= ~di~ 1.'l't"-"-~ po-
zostałe? Głównie w lo:rnlach. 
W związku z tym coraz więce\ 
jest „lokalówek" i eoraz mniej 
„ulicznic". Lokal lokalowi oczy
wiście nierówny, kudy tam 
„Danusi" do „Forum" czy „Eu
ropejskiego". Następuje wię<! I 
tutaj gradacja oraz społeczne 
rozwarstwienie. („.) 

Na propozycje normalnej pra• 
cy zarobkowej. które niejako z 
obowiązku czynią im milicj; nt
ki z „obyczajówki". jawnie się 
śm!eją. Te zaś. które wyrażają 
chęć pracy, zgodę obwarowują 
warunkiem: „Tak, o ile trafi 
się dobra praca". Dobra, czyli 
lekka, przyjemna i dobrze płat-
nL . 

Ile zarabiają? Trudne pytanie, 
Głównie dlatego, że u prostytut
ki o wiele wcześniej, niż gdzie 
indziej zaczęły obowiązywać ce
ny umowne. To zaś, co wiado
mo. pochodzi z tzw. przecieków. 
Panie z Alei Jerozolimskich biorą 
za usługę ł){)OOĆ 2 tys. zł, choć 
jeszcze kilka lat temu zadowala
ły ~!ę p~ęćsetką .. ! „Grand Ho
telu , „Kaukaskie.i . „Kongreso
wej" czy „Kolumbii" (dawna 
„Roksana") płaci się wyżej. W 
kontakt ach z cud•oziemcami o
bowiazuje taryfa dewi10wa. no 
niedawna. gdy cud7.07iemcó·.v 
było więcej, orominentki brały i 
100 „zielonvch". Znacznie niższy 
napływ E(O~ci dewizowych spo
wodował, że górne ceny spad!,. 
gwałtownie - do 50, nawet 20 
dolarów. ' 

Widoki utrzymania się w nie
rzadzie w wieku powyżej 30 lat 
są niewielkie, szczególnie dh 
tych, które zaczynały wcześnie. 
Któregoś dnia przychodzi mo
menl kiedy trzeba wybierać: 
wycofa(- się i prób-Ować ułożyć 
sobie normalne życie, póki jesz
cze nie jest za oóżno, albo trwać 
dalej ry1vkujac stopniowe sta
czanie sie? 

Te, które odc·hod 7 a z zawodu, 
w ewide:J(ji KS MO figuruja 
jako ,.wyeliminowane''. ·W 1980 
roku było ich 17, w l!ł31 - 31. 
w 1982 - 18. Wlęks10.\ć· podjęła 
pracę. wyszła za mąż, znaczna 
czc~ć wyjechała za gran1kę. 

Sposoby uło7.enia sobie życia 
po przejściu w „stan sooczynku" 
są ro~maite i zależa od posiada
nego kaoita!u. Generalnle bardzo 
rzadko de<>yduja sie na podjęc.e 
pracy fi ·vcznei, naj('zęściej idą 
do pomornic1ej oracy biurowej, 
otwierają zakłady fryzjerskie, 
biorą w ajencję sklepy. Wy1wo
lone, zerwa wszy z nierządem, 
mogą nareszcie zająć się domem 
i wvc·bowaniem d1ieci. które -
jeśli były - dotychczas wycho
wywał najczęściej ktoś inny. I 
są pełne wiary, że wychowają 
je dobrze„. 

(„Perspaktywy", 
5.Vll.1983) 
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